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Rok 35 


PREMI. 


czyli podarunki dla naprzód 

płatnych abonentów “Gazety 

Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” na 
cały rok, premię czyli podarunek 
wartości jednego dolara w książ- 
kach znadujących się w naszej 
księgarni, tak Powieściowych, 
Historycznych, jako też do Nabo- 
żeństwa, za dopłatą 10c na prze- 
syłkę tejże premii. Jeżeli na pre- 
mię wybierane są Roczniki Ty- 
godnika, to trzeba dołączyć 40c. 
na przesyłkę. 

Jeżeli książka wybrana na pre- 
mię. kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent  dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie wy- 
bierze w premii powieść Hrabia 
Monte-Christo, która kosztuje 
$2.00, to odciąga sobie dolara ja- 
ko premię, a $1.00 przysyła ra- 
zem z prenumeratą £ dołącza iUc 
na przesyłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci ''Ga- 
zety Polskiej''. 

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 


na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 78c. m 
"Gazeta Polska’! do Europy 


kosztuje $3.00 bez premii, a do 


Kanady kosztuje $3.00 z premią., 


katalogi ksiązek i obrazów wy* 
syłamy każdemu na żądanie bez- 
płatnie. 

“Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy 
przysłać 10c. w znaczkach poczt. 
m w Pd „BLP id ld. | 


NASI .PODROZŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY 

Naszym! podróżującymi agentam! Bą, 
posiadają nasze zupełne zaufanie i mają 
rawo kolektować za “Gazetą Polską" i 

ałążki na co wydają kwity: 

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za “Gazete Polską” w Gilman, Foley, 
St. Cloud, Browerville, Duluth i Clo- 
quet, Minn. | Warsaw, N. Dak. 

Pan W. Michalak!, Paweł Łukaszew- 
skl, Antoni Paprocki, Józef Poczekaj, 
Tomasz Bednarek i Józef Kałużny, ko- 
lektują za Gazetę Polską w Buffalo 
Depew, Niagara Falls, Medina, Albion, 
Rochester, Auburn, Syracuse, Utica, 
Amaterdam i o-kolicznych miastach w 
Rtanie New York. 

Pan Pawłowski kolektuje w całam 
stanie Pennrylvania, Deleware, New 
Jersey, oheci. ` odwiedza abonentów w 
Philadelphia I okolicy. 

Pan Btanisław Góralski kolektuja 
w Worchester, Webater I całym Stanie 
Maasachusetta 1 Rhode Island. 

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
atanach Illinois, Wisconsin i Indiana, 

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta- 
nie Michigan I Ohio. 

Józef Juniewicz So. River, N. J. 

Józef Girin 1 td. kolektuje w Keno- 
aha, Wis. 1 okolicy, 

Pan Bronisław Florkowski, 480 Lo- 
vett nt. Detroit Mich. kolektuje w mle: 
ście Detroit 1 okolicy. 

Pan A. Czajko, 
Winnipeg, Canada. 

wł. INAREGWZEJ 8696 S. E. Gbat Ave 
Cleveland, Ohio kolektuje w całym eta 
nie Ohio. 

Pan F. Frączkowski, 268 FEim cor 
Sth st. Wyandotte, Mich. kolektuje za 
"Qazetę Polską” w Wyandotte i okolicy. 

Pan A. Konfiderath kolektuje za *"Ga- 
zetę Polską” w South Amboy, N. J. 

Jan Przybysławski kolektuje w Maes., 
Conn. itd. 

Pan Jan Roazkowski, (Parkville) 
Brooklyn, N. Y. kolektuje za "Gazetę 
Polską w Chicago,” w New York City, 
Brooklyn, Greenpoint, Jamaica, N. Y 
I Bayonne naj N.J. 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant atr., 
Northampton, Mass., kolektuje za "Ga- 
zetą Polską w Chicago”, w North- 
ampton, Mass., I okolicy. 

Pan Jan Marchlewski, kolektuje w 
Wheeling, W. Va., i akolicy. 

L. Kotkowski, kolektuje w Chicago, 
IN., i okolicy. 

Józef Apelman 2610 E. Allegheny ave. 
ma prawo do kolektowania w Philadel- 
phii i okolicy. 

Pan W. Juniewicz jest naszym agen- 
tem i kolektuje w Perth Amboy, N. J., 
i akolicy. 


605 Jarvis Ave, 


Pan St. Śleszyński, kolektuje w Phi-. 


ladelphli 1 okolicy. 

Pan L. Rusinowicz, kolektuje w Phl- 
ladelphii i okolicy. 

Józef Jamiołkorski 
ladelphli I okolicy. 

Br. Śługowski kolektuje za "Gazetę 
Polaką w Chicago” w Hammond, Ind. 
i okolicy. 

W. Wisowaty, 15—154 str. W. Ham- 
mond, Ind. kolektuje za "Gazetę Pol- 
aką w Chicego” w Hammond 1 okolicy. 

Abonenci, którzy mają płacić prenu- 
meratą za "Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu ple- 
niądze | upoważnią awoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odblorą zaraz od 
nich awoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
Azień się zmarnuje. W, Dvniewicz. 


kolektuje w Phi- 


WIADOMOŚCI 


ZAGRANICZNE. 


Nowy zamach pruski. 


Bytom, Górny Szląsk, 13 
grudnia. — Wielkie oburze- 
nie wśród wszystkici Pola- 
ków wywołał biskup wro- 
cławski  kardynak Kopp 
swem najnowszem rozporzą- 
dzeniem, którego treść do- 
tyczy wszystkich wpra- 
wdzie księży w jego dyece- 
zyi,lecz w gruncie rzeczy ma 
zgnębić księży polskich, bę- 
dących posłami do parla- 
mentu niemieckiego. Wydał 
on mianowicie rozporządze- 
nie, mocą którego żadnemu 
księdzu w jego dyecezyi nie 
wolno bawić poza parafią 
dłużej niż jeden tydzień bez 
wyraźnego i każdorazowego 
pozwolenia samego biskupa 
Koppa. Rozporządzenie to 
jest skierowane przeciw 
księżom polskim posłom, 


którzy wobec tego będą mu- 


sieli złożyć swoje mandaty. 
Poseł do parlamentu z okrę- 
fu wyborczego pszezyńsko- 
rybnickiego, ks. prob. Ale- 
„a a PE . 

ksander Skowroński z Ligo- 
ty w pow. prudniekim wo- 


| bee tego, iście moskiewskie- 


go "ukazu złożył już swój 
mandat. Niezawodnie zrobią 
tak samo ks. Paweł Bran- 
dys, poseł do parlamentu z 
opolskiego okręgu wybor- 
czego i ks. Jankowski, poseł 
z okręgu gliwicko lublinie- 
ckiego. Ks. kardynał Kopp 
wie dobrze, że katolicki lud 
polski na Górnym Szląsku 
pójdzie za swymi przewód- 
cami duchownymi, niosący- 
mi wysoko polski sztandar 
narodowy. Aby więc osłab 
ruch  polsko-narodowy W 
tym kraju, wydał swe roz- 
porządzenie, który mu się 
jednak na nie nie przyda, 
a tylko jeszcze bardziej po- 
draźni górnoszlązaków. Cios 
wymierzony Polakom, trafi 
także dwóch księży centro- 
wych, i to, ks. Głowackiego, 
znanego wroga Polaków, 
który reprezentuje okręg 
wyborczy strzelecko-koziel- 
ski i prawdopodobnie także 
ks. Franka, reprezentujące- 
go okręg raciborski. Ks. 
Frank mieszka w Berlinie i 
prawdopodobnie nie będzie 
potrzebował złożyć man- 
datu. 

Rozporządzenie ks. kard. 
Koppa, jest tem bardziej 
niesprawiedliwe, że w par- 
lamencie niemieckim i w 
sejmie pruskim zasiada du- 
żo księży z innvch dyecezyi, 
a odnośni biskupi nie krępu- 
ja podwładnych sobie księ- 
ży w ich prawach obywa- 
telskich. 

Ukaz ks. kardynała Kop- 
pa wywoła jeszcze liczniej- 
sze komentarze, a Polaków 
szląskich pobudzi do jeszcze 
silniejszego oporu przeciw 
jego zakusom germanizator- 
skim. 


Kryzys w Finlandyi. 


Petersburg, 13 grudnia.— 
Kryzys w  administracyi 
fińskiej odwrócono przynaj- 
mniej tymczasowo wskutek 
audyencyi, której car udzie- 


lił w Carskiem Siole Ger- 
hardowi, jeneralnemu gu- 
bernatorowi Finlandyi. 

Zaniepokojony wyznacze- 
niem majora jenerała Zane 
pomocnikiem _ jeneralnego 
gubernatora, Gerhard zbli- 
żył się do cara oświadczając, 
że w każdej chwili gotów 
jest zrezygnować, jeśli car 
mu nie ufa. Car jednakowoż 
zapewnił go, że tak sprawa 
się nie miała. Pomimo to je- 
dnak Zane będzie nadal 
sprawował swój urząd, cho- 
ciaż temu sprzeciwia się 
parlament fiński. 

Rczygnacya gubernatora 
Gerharda jest tylko kwe- 
styą czasu. Chociaż zdołał 
on sobie zjednać dobrą opi- 
nię narodu fińskiego, rząd 
rosyjski nie jest z niego za- 
dowolony, ponieważ nie 
morduje on rewolueyoni- 
stów i nie chciał być narzę- 
dziem w jego ręku do tępie- 
nia objawów wolnościo- 
wych. 

Wybitni Finowie zrozu- 
mieli, że trzeba im się pod- 
dać zachciankom urzędni- 
ków rosyjskich, Najgłó- 


*wniejszymi kandydatami na 


urząd gubernatora Finlan- 
dyi są Dietricz, kanelerz ce- 
sarski i jen. Rheibot, pre- 
fekt policyi moskiewskiej, 
który już dobrze dał się Fi- 
nom we znaki. 


Saratow nie żyje! 


Sofia, Bulgarya, 13 gru- 
dnia. —Borys Saratow, naj- 
sławniejszy ze wszystkich 
dowódców band bułgarskich 
w Macedonii, został zastrze- 
lony na progu swego domu 
przez pewnego Macedończy- 
ka, który w tym samym 
czasie zastrzelił innego re- 
wolucyonistę nazwiskiem 
Garwałowa, podczas gdy ten 
ostatni, żegnał się z Sarato- 
wem. 

Borys Saratow został na- 
znaczony dowódcą macedoń- 
skich sił rewolncyjnych,któ- 
re do tylu kłopotów przy- 
czyniły się w lecie 1903 ro- 
ku. Nazwisko jego znajduje 
się na pierwszem miejscu 
we wszystkich powstaniach, 
urządzanym w Macedonii 
przeciwko Turkom, i opisy- 
wali go, jako mnajromanty- 
czniejszą figurę na półwy- 
spach bałkańskich. 

Nienawiść do Turków roz- 
korzeniła się w jego sercu 
już w wiośnie jego życia, 
gdy widział, jak torturowa- 
no jego ojca i dziadka, oku- 
to w kajdany i wygnano na 
15 lat. W czternastym roku 
życia sam jeden zaatakował 
więzienie, w którem zam- 
knięto jego ojca i dziadka, 
lecz nie nie mógł dla nich 
zdziałać. Chłopiec poprzy- 
siągł wówczas srogo zemścić 
się na Turkach i studyował 
w tym celu, wstępując do 
bułgarskiej armii jako ofi- 
cer. ; 
W roku 1895 Saratow zor- 
ganizował bandę, aby napa- 
dać na terytorya tureckie i 
od tego czasu dowodził nie 
mniej niż 380 śmiałemi wy- 
prawami.Zdobył on tureckie 
miasto Melnik, 40 osób za- 
brał do niewoli, wypędziw- 
szy garnizon turecki. Sara- 


tow znał setki mil torów | prezydent Roosevelt z dumą 


kolejowych i wielkie obsza- 
ry gór w Turcyi. Celem jego 


Życia było zorganizowanie 
wielkiego powstania w celu 


zawładnięcia Konstantyno- 
polem i zniesienia rzadów 
tureekich. Rząd turecki na 
głowę jego naznaczył nagro- 
dẹ w sumie $20,000: Liczył 
on 37 lat. 

Cała Macedonia okryła się 
po nim żałobą. 


Hakata zwyciężyła. 


Berlin, 14 grudnia. — W 
sprawie projektu rządu pru- 
skiego o wywłaszczeniu za- 
szła stanowcza zmiana.Pier- 
wotnie rząd przedstawił 
projekt ,na mocy którego 
wogóle komisyi kolonizacyj- 
nej miało być wolno wyku- 
pywać grunta, w której oko- 
liey tylko by jej się podo- 
bało. Projekt ten spotkał się 
z oporem obszarników pru- 
skich, czyli t. zw. partyi 
konserwatywnej w sejmie 
pruskim. Jedynie też z tej 
przyczyny projekt przy 


| pierwszem czytaniu w komi- 


syi upadł. Wobec tego rząd 
oświadczył, że zmcdyfikuje, 
czyli zmieni pierwotny pro- 
jekt. I tak się też obecnie 
stało. Rząd zgodził się w 
swym nowym projekcie na 
wywłaszczenie własności 
ziemskiej tylko w powiatach 
polskich, a więc w sześciu 
powiatach Prus Zachodnich, 
,oraz w prowineyvi poznań- 
skiej czyli w obwodach pro- 
wineyi poznańskiej i bvdgo- 
skiej. Dalej rząd zreduko- 
wał swe żądania eo do mi- 
lionów na ten eel dla niego 
potrzebnych. Pierwotnie 
chciał, aby sejm uchwalił 
400 milionów marek, obe- 
cnie sumę tę zniżono do 257 
milionów marek. Suma ta 
wystarczyć ma na trzy lata. 
Komisya sejmowa, której 
ten zmodyfikowany projekt 
przedłożono, obradować bę- 
dzie dziś nad nim i z wszel- 
kiem prawdopodobień- 
stwem przyjmie go tak, jak 
go jej przedłożono, nawet 
więcej, stanie się projekt 
ten prawem jeszcze przed 
wakacyami świątecznemi. 

Nędznym więc podarun- 
kiem obdarzy rząd pruski 
Polaków pod jego batem 
zostających. W trzech latach 
chce ich wykupić za 257 
milionów marek i wyzuć ich 
ze swej własności. 


Na ocean Spokojny. 


Hampton Roads, 16 grud- 
nia. — Olbrzymia flota wo- 
jenna Stanów - Zjednoczo- 
nych, składająca się z 16 o- 
krętów wojennych pierw- 
szej klasy i najnowszej kon- 
strukcyi kilkunastu krążow- 
ników, torpedowców i in- 
nych pomniejszych statków 
wojennych wyruszyła dzi- 
siaj w podróż naokoło połu- 
dniowej Ameryki na Ocean 
Spokojny. Prezydent Roo- 
sevelt na swym jachcie po- 
żegnał flotę życząc jej szczę- 
śliwej podróży. Widok odje- 
żdżającej floty był wspania- 
łym. Na przestrzeni trzech 
mil długości popłynęła ol- 
brzymia armada przy odgło- 


przyglądał się tej potędze 
Stanów Zjednoczonych. Flo- 
ta udaje się do San Franci- 
sco, a następnie uda się do 
wysp Hawaiskich Dokąd ta 
flota uda się później, to jest 
tajemnica. Prawdopodobnie 
uda się do Filipin. 


Bojkot Prusaków. 


Berlin, 15 grudnia. — We 
wszystkich trzech dziel- 
nicach Polski szerzy się co- 
raz bardziej bojkot niemiec- 
kiego przemysłu i handlu. W 
Warszawie utworzyło się 
stowarzyszenie, które boj- 
kot ten przeprowadza z o- 
gromną energią. Podobne 
stowarzyszenie powstaje w 
Galicyi. 

Projekt ustawy o wywła- 
szczenie zdaje się będzie po- 
wodem wielu jeszcze przy- 
krości dla rządu. Faktem 
jest, że nawet wśród posłów 
konserwatywnych, najstal- 
szych sojuszników rządu, 
spotyka projekt ten wielu 
przeciwników. 


Prasa europejska o wy- 
jeżdzi= floty. 
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Berlin, grudnia. 


Dzienniki dziś obszernic o- | 


mawiają wyjazd flotv pan- 
cerników amerykańskich na 
ocean Spokojny i zaznaczają 
iż wypadek to niezmiernej 
wagi dla polityki świata. O- 
gólną opinią dzienników jest 
iż Ocean Spokojny, a nie A- 
tlantyeki będzie miejscem 
przyszłych walk  świato- 
wych. Wzrost Stanów na 
wybrzeżu oceanu Spokojne- 
go, zabranie przez Amerykę 
wysp Iławajskich, wzrost 
handu Ameryki na Dalekim 
Wschodzie, zakupno wysp 
Vilipiiskich i rozwój Japo- 
nii —oto fakty ostatnich lat, 
które wpłynęły na zmiane 
zupełną stosunków. 

Wyjazd floty amervkań- 
skiej, to poglądowa lekcyva 
dla Japonii, że Amervka 
bronić będzie interesów a- 
merykańskich na Dalekim 
Wschodzie, lecz powinno się 
brać pod uwagę i to, że nie 
należy kłaść zbytniej ufno- 
ści co do cierpliwości Japoń- 
czyków. Nie ulega wątpli- 
wości, że skutkiem wysłania 
floty na Pacyfik wzmogło 
się -niebezpieczeństwo Wwy- 
buchu wojny. 

Oto opinia ogólna gazet 
angielskich. 

Berlin, 15 grudnia. — Nie- 
miecka admirylacya od pe- 
wnego czasu z wielką uwagą 
śledziła przygotowania do 
wyjazdu amerykańskiej flo- 
ty. Opinia oficerów mary- 
narki niemieckiej wyrażana 
w licznych artykułach, zga- 
dza się na jedno, że podróż 
ta zapewni załogom wojen- 
nych statków niezwykłą 
praktykę i wykaże braki flo- 
ty, które następnie będzie 
można naprawić i usunąć. 

Petersburg, 15 grudnia. — 
Odjazd floty amerykańskiej 
wzbudzą tu ogólne zaintere- 
sowanie. Wszystkie dzienni- 
ki szeroko rozpisuja się o 
tem, przypominając podob- 
ny dojazd floty rosyjskiej 
pod Rożdiestwieńskim.'*No- 


sie huku dział i muzyki, a ' woje Wremia” nazywa wy- 


słanie floty amerykańskiej 
na Pacyfik **śmiałyvm kro- 
kiem” polityki Roosevelta 
w celu przywrócenia równo- 
wagi sił światowych na Pa- 
cyfiku, zachwianej po osta- 
tniej wojnie Japonii z Ro- 
Sya. 

Inne dzienniki zaznaczają, 
że zgromadzenie tak olbrzy- 
miej floty na Pacyfiku 
zwiększy odpowiedzialność 
rządu amervkańskiego i 
wzbudzi wojownicze instvn- 
kty wśród lodności amery- 
kańskiej. 

Paryż, 15 grudnia. —Z po- 
wodu odjazdu floty amerv- 
kańskiej dzienniki francu- 
skie ponownie omawiają 
stosunki amervkańsko - ja- 
pońskie. Gdy jedne pisma 
sądzą, że wyjazd ten nie wy- 
woła wrogiej demonstracyvi 
ze strony Japonii i pokój 
świata nie zostanie zachwia- 
nv, inne dzienniki wprost 
przeciwnie wyrażają zdanie 
i przepowiadają, że prędzei, 
czy później przyjść masi do 
wojny Japonii z Ameryką o 
władzę nad oceanem Spo- 
kojnym. 


a FP" m i 
Potrzebuje pieniędzy 


Petersburg, 14 grudnia. — 
Minister finansów Kokow- 
cew przedstawił Dumie pro- 
jekt budżetu i wykazał, że 
na pokrycie wydatków nad- 
zwyczajnych potrzeba bę- 
dzie w tym roku zaciągnąć 
pożyczkę na sumę $93,000,- 
000. Naturalnie rząd jest te- 
go zdania, że pożyczka owa 
musi być zaciągniętą za gra- 
nicą. 

Równocześnie z zatwier- 
dzeniem budżetu Dumy mmu- 
si upoważnić rząd do zaciąg- 
nięcia pożyczek. 

Minister finansów spra- 
wozdanie o budżecie zaopa- 
trzył interesującym wyka- 
zem potrzeb ekonomicznej 
natury w Rosvi, a które to 
potrzeby jedynie mogą być 
zaspokojone przez odpowie- 
dnie uchwały Dumy. 


Strajk pocztowy. 


Wiedeń, 14 grudnia. — 
Wszyscy austrvaccy urzęd- 
nicy pocztowi rozpoczęli t. 
zw. strajk bierny, polegaja- 
cy na tem, że ściśle się stosu- 
ja do przepisów prawnych. 
Wskutek tego cały ruch po- 
cztowy ustanie. łatwo so- 
bie wyobrazić kłopot rządu 
austrvackiego, zwłaszcza w 
porze obecnej, gdzie nadcho- 
dzą święta i ruch na poczcie 
zwykle jest olbrzymi. Pzzez 
strajk ten poczciarze chcą 
wywalczyć sobie lepsze wa- 
runki bytu. 


Zaburzenia Chorwatów. 


Budapeszt, 14 grudnia. — 
Z Chorwacvi nadeszła tu 
wiadomość, że całv naród 
chorwacki jest ogromnie 
wzburzony z powodu roz- 
wiązania eo dopiero otwar- 
tego sejmu chorwackiego. 
Posłowie chorwaccy zażąda- 
li, aby oddano pod sąd bana, 
czyli namiestnika Chorwa- 
cyi dra Rakoczay ego. Zale- 
dwie ten wniosek stawiono, 
w sejmie powstał piekielny 
hałas. Rząd załatwił się z 
Chorwatami krótko i węzło- 


rzad 
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wato; rozwiązał sejm i zmu- 
sił posłów do rozejścia się. 
Umysły w całym kraju są 
tak wzburzone, że łatwo mo- 
że przyjść do rozlewu krwi. 
Bieda w Polsce. 

Berlin, 15 grudnia. — Po- 
wrót wychodźców amery- 
kańskich do Europy sprawia 
rządom europejskim nie- 
przewidziane kłopoty. We 
wszystkich krajach, a szcze- 
gólnie w Austryi liczba ludzi 
zosta jących bez pracy doszła 
do niebywałej cyfrv. W sa- 
mej Galievi szuka dziś zaję- 
cia przeszło ćwierć miliona 
ludzi. Na dworcach pograni- 
cznych mięflzy Austrvą a 
Niemcami, a więc w Oświę- 
cimiu i w Bogłuninie nagro- 
madziła się taka masa ludzi 
powracających z Ameryki, 
że koleje austrvackie nie 
mogą przy najlepszych chę- 
ciach zabrać tych tysięcy i 
tysięcy osób i odwieźć ich na 
miejsce przeznaczenia. Aby 
ludzie nie potrzebowali no- 
cować pod gołem niebem, 
austrvacki kazał na 
buraki w 
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się prze hem. Duzo zq 
wracających ma zaledwie 
tyle pieniędzy, że z biedą 
może niemi pokryć koszta 
podróży. — A na nieszczę- 
ście fala ludzka z dniem ka- 
żdym się wzmaga i rząd wo- 
bee tych dziesiatek tysięcy 
jest poprostu bezradny. 

Wiedeń, 15 grudnia.—Ko- 
ło Polskie wniosło w tutej- 
szym parlamencie interpela- 
cyę. domagając się w niej od 
rządu,abv wyznaczył wspar- 
cie dla ludzi,będącycn w Ga- 
lievi bez pracy. 

Krzyżackie brudy. 

Berlin, 15 grudnia. — Usi- 
łowania hrabiego Kuno von 
Moltke oczyszczenia się z 
zarzutów, uczynionych mu 
przez redaktora Maksymili- 
ana Harden podczas pierw- 
szego procesu, doprowadziły 
do ponownego procesu, Któ- 
ry odbędzie się przed sądem 
kryminalnym z pięciu sẹ- 
dziów złożonym. Drugi pro- 
ces Hardena rozpocznie się 
jutro i publiczność z niecier- 
pliwością oczekuje nowych 
sensacyi, gdyż ogólnie jest 
wiadomem, że nowe dowody 
będą przedstawione o tak 
zwanej kamarylii, otaczają- 
cej osobę cesarza. Książę Fi- 
lip Eulenberg, rozwiedziona 
żona hrabiego von Moltke i 
jej svn porucznik von Kruse 
są pomiędzy świadkami, któ- 
rzy wezwani zostali przed 
sąd. 

Nie jest jeszeze pewnem, 
czy sędziowie dopuszczą do 
zeznań, które mogły by uja- 
wnić, jakie polityczne sekre- 
ty dworu lub dotyczyć osobi- 
ście cesarza Wilhelma. 


DO ABONENTÓW. 

. Kto z czytelników ma na adre- 
sie znaczek ''Dec. 7”, to znaczy, 
że prenumerata jego skończyła się 
w Grudniu 1907. Kto chce na- 
dal Gazetę Polską" odbierać, 
niechaj natychmiast przyśle pre- 
numeratę; w przeciwnym razie 
wysyłkę gazety wstrzymamy, 

W. Dyniewicz. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO 


do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemłac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prua 
Wschodn. i Zachodnich EE 
t Szląsku 24 87 15e 

KORONA do Austryl, Ga- 
licyi, Czech, Morawli I 
Węgier 

RUBEL — do Rosyl, Litwy,- o 00 

Polsk! pod MoakalemD2 32 

FRANK — do Francyl, Bel m 

g!! I Szwajcary! 1% 


GULDEN — do Hulandy! 411% 


KRONER — do Danii, Nor-_— 
wegii 1 Szwecyl Zin 20C- 


LIRA — do Włoch 19m 25c. 

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
wuropy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysełane sq za pośrednictwem 
banku w lipsko, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
nxjwiększym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.” 


Władysław DByniewicz 


20m 250 
25e 


15c. 
25c. 
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S. Tomasza 
. Zenoni 
. Wiktoryi 
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Wiadomości z Polski. 


Ś. P. 
Stanisław Wyspiański. 


Kraków, 28 listopada. — 
Dziś o godzinie 5 minut 10 
popołudniu zmarł w Krako- 
wie Stanisław Wyspiański. 

Śmierć nastąpiła w zakła- 
dzie leczniczym. Przy umie- 

'ajacym byli obecni literaci 
Feldman i Chmiel, oraz ad- 
wokat Skąpski; żony i dzie- 
ci nie bvło. 

Śmierć nastąpiła skut- 
kiem paraliżu serca po kil- 
kogodzinnej agonii. 

Umierał przytomnie; opie- 
kę materyalną nad rodziną 
polecił adwokatowi Skąp- 
skiemu, spuściznę zaś litera- 
cką pozostawił do uporząd- 
kowar is» W.Feldmanowi i A; 
Chmielowi. 

Prezydent miasta zwołał 
na dziś posiedzenie Rady 
miejskiej w celu naradzenia 
się nad sposobami uczczenia 
zmarłeso twórcy. 

Wielki ten poeta i malarz, 
po którym cała Polska przy- 
wdzieje żałobę, urodził się w 
Krakowie w r. 1869. Ojciec 
jego. Franciszek, był zna- 
nym, bardzo zdolnym rzeź- 
biarzem. no którym w spuś- 
ciźnie pozostał pomnik Flor- 
kiewicza i miniaturowa ga- 
lerva krółów polskich, przed 
kilkunastu laty bardzo roz- 
powszechniona. 

Stanisław uczęszezał w 
Krakowie do gimnazyum sw. 
Anny; na uniwersytecie kra- 
kowskim studyuje następnie 
historyę sztuki, historyę i li- 
teraturę, ucząc się równocze- 
śnie z zapałem malarstwa u 
Matejki. 

Matejko, jakby przeczu- 
wał genialne zdolności ucz- 
nia, zajął się nim nadzwy- 
czaj serdecznie. Wyspiański 
pomagał Matejee przy resta- 
uracvi kościoła Marvackie- 
go; od sędziwego twórcy “ U- 
nii lubelskiej” skorzystał 
wiele i jako malarz i jako 
człowiek. Ileż razy potem 
Matejko reżyseruje Wys- 
piańskiemu scenizacyę.Stań- 
czyk w “Weselu” zszedł z 
obrazu matejkowskiego, 
Wernyhora również na obra- 
zie Matejki się urodził. 

Dwudziestoletni Wyspiań- 
ski udaje się następnie na 
wędrówkę po Europie; zwie- 
dził Niemey, Ńzwajcarvę i 
Francyę, aż osiadł na cztery 
lata w Paryżu, pracując 
ciężko, kształcące się wciąż. 

Odbywa wędrówkę przez 
kulturę, którą Paryż zgro- 
madził; studyuje mistrzów 
franeuskich, bada sztukę ja- 
pońską, żyje czas jakiś twór- 
czością praerafaelitów, ró- 
wnocześnie pisze. Wykształ- 
conv, przygotowany do pra- 
cy twórczej, wraca do kraju 
i osiada w Krakowie. Malu- 
je ogromnie wiele; lubuje się 


w portretach *' ludzi bezdom- 
nych”, dzieci, skrzywdzo- 
nych przez naturę, w malo- 
waniu widoków okolic zapa- 
dłych; zaczyna rzeczy na 
większą miarę, *Skarby Se- 
zama”, * Topiel", Królestwo 
baśni”, zwiastują wielkiego 
twóreę, który szuka siebie. 
Przez próbę stylizacyi Ho- 
mera dochodzi wreszcie do 
najbardziej odpowiadające- 
go mu tematu: do ziemi swo- 
jej z tem wszystkiem, co jest 
na niej, lub co na niej by- 
ło. Tą drogą dochodzi do 
wspaniałych witraży swo- 
ich. 

W roku 1901 zostaje mia- 
nowany profesorem, malar- 
stwa dekoracyjnego Akade- 
mii sztuk pięknych w Kra- 
kowie. Otrzymuje nagrodę 
Akademii z fundacyi Barsz- 
czewskiego. Tworzy cały 
szereg genialnych prac ma- 
larskich, rozrzuconych dziś 
po muzeach, Iśniących w ok- 
nach katedr. Pracuje bardzo, 
jest radnym miejskim,w A- 
kademii, ma cały szereg už 
czniów, z którvch wielu na- 
stępnie się wybija, jak: Si- 
chulski, Rembowski, Zuk, 
Buszek, Tymon Niesiołow- 
ski, Bulas i wielu innych. 

Równocześnie pisze wiele. 
Bierze szturmem publicz- 
ność, wywołuje niesłychany 
entuzyazm, rewolucyonizuje 
teatr. *Weselem” staje u 
szczytu. Powstaje cała lite- 
atura komentarzy, sypia się 
impresyve krytyczne i stu- 
dva. 

Pozostawia ogromny do- 
robek, dramatyczny skar- 
biee, którym długie lata bę- 
dzie żyła scena polska. W 
chronologicznym porządku 
zestawione dzieła poetyckie 
Wyspiańskiego dają obraz 
następujący:  * Legenda”, 
“Meleager”, * Warszawian- 
ka”, *Protesilaos i Laoda- 
mia”, “ Lelewel”, **Klątwa” 
“Legian, * Bolesław iŚr'ia- 
ły”, * Kazimierz Wielki”, 
“Wesele”, ‘t Wyzwolenie”, 
“Bolesław Smiały”', dramat, 
“Piast”, “Noe listopado- 
wa”, “Achilles”, **'Akropo- 
lis”, “Hamlet”, Skałka”, 
“Powrót Odyssa”, “Cyd”, 
«Sędziowie. W rękopisie 
“Zygmunt August i Bar- 
bara”. 


Oto jest bogactwo tego ge 


nialnego człowieka, fenome- 
nalnego zjawiska w literatu- 
rze! 

Wyspiański chorował od 
lat kilku; w ostatnich latach 
czterech czy pięciu niespo- 
żytv jego organizm wiódł z 
chorobą walkę ciężką. W o- 
statnich miesiącach pogor- 
szenie zaszło tak daleko, że 
poeta, przykuty do łóżka, 
miał tylko ślady władzy w 
rękach. Od czasu do czasu 
następowało polepszenie tak 
że z Węgrzec, posiadłości od- 
dalonej 7 klm. od Krakowa, 
gdzie spędzał ostatnie czasy 
swoje, mógł przybyć do Kra- 
kowa. Pozostawił żonę, któ- 
rą kochał gorąco i czworo 
dzieci. 

Kraków cały w żałobie 
ciężkiej po ukochanym swo- 
im poecie i w żałobie cała 
Polska. 

Odszedł duch wielki, jeden 
z największych! 

Wrażenie we Lwowie. 

Wieść o śmierci Wyspiań- 
skiego otrzymano w redak- 
evi wczoraj o godz. 6 wieczo- 
rem. Rozniosła się ona po 
mieście jękiem żalu. Poda- 
wana z ust do ust, dotarła do 
zamkniętych domów, ko- 
mentowano ją po kawiar- 
niach i na ulicach. A trzeba 
dodać, że wiadomość ta 
przypadła w dniu ogólnego 
przygnębienia z powodu nie- 
szczęścia, grożaącego nam w 
Prusiech. 

Miary rozgoryczenia i zde- 
nerwowania dopełnia ta 
wieść o zgonie drogiego poe- 
tv. Myśl kojarzy mimowoli 
echa gromów z żałobnym 
dzwonem krakowskim i 


wniosek snuje, że ezułemu 
na dolę narodu poecie serce 
pękło z bólu... . 

O godz. 8 zebrały się w 
Związku naukowo - literac- 
kim liczne zastępy publicz- 
ności na odczyt Dra Włady- 
sława Koziekiego o włoskim 
Michale Aniole. Przed od- 
czytem wstąpił na estradę 
przewodniezący ze słowami: 

“Zanim prelegent głos za- 
bierze,oznajmię smutną wia- 
domość. Przed trzema godzi- 
nami zmarł w Krakowie Sta- 
nisław Wyspiański. Zmarł 
wielki pisarz - dramaturg - 
malarz i w każdej z tych 
dziedzin wielki poeta. Grodzi 
się, aby właśnie w Związku 
powołanym do jednoczenia 
duchowego z wielkimi 
twórcami, wieść ta odbiła się 
pierwszem echem. Pamięć 
zmarłego uczcijmy przez po- 
wstanie”. 

Na te słowa sala powstała 
w głębokiem milczeniu. 

«Słowo Polskie”. 
Na oświatę. 

Pisma warszawskie dono- 
szą: Śp. Seweryn Mniszew- 
ski z Mitowa, w gub. piotr- 
kowskiej, zapisał 41,000 ru 
bli na założenie Śreaniej 
szkoły rolniczej w granieach 
gubernii piotrkowskiej. Zgo- 
dnie z warunkami zapisu, 
funduszem dysponować ma 
centralne Tow. rolnicze. W 
razie, gdyby w ciągu lat 3 
wola zapisodawcy w czyn 
wprowadzoną być nie mogła, 
w takim razie fundusz ten 
przechodzi pod zawiadywa- 
nie prezesa dyrekcyvi szcze- 
gólnie piotrkowskiej, oraz 
dwóch radeów  kadeneyvj- 
nych, z przeznaczeniem na 
cele z rolnictwem związane. 


Prawdziwy bohater. 


Gniezno. Bohaterski 
czyn spełnił w czwartek 21 
listopada murarz p. Józef 
Zawada, ratując z naraże- 


|niem własnego życia dwoje 


dzieci robotnika Skorego od 
utopienia. Dzieci poszły śli- 
zgać się na jezioro św. 
Krzyża, lód atoli okazał się 
zbyt słabym i załamał się, 
tak iż dzieci poczęły się to- 
pić. Z obecnych nad brze- 
giem nikt nie odważył się 
podążyć topiącym się w od- 
ległości 20 metrów dzieciom 
"a ratunek, bo warstwa lodu 
ovia za słaba, gdy nadszedł 
p. Zawada. Usłyszawszy, że 
ktoś się topi, nie wahał się 
ani chwili i rzucił się na ra- 
tunek. Lód zarwał się pod 
nim, musiał więc broczyć w 
wodzie, łamiąc lód przed so- 
bą pięściami, aż wreszcie po 
ogromnych wysiłkach dotarł 
do miejsca nieszczęścia. Da- 
wszy mirka, zdołał uchwycić 
chłopca, gdy w tem rozlega- 
ja się głosv, że pod lodem 
znajduje się jeszcze dziew- 
czynka. Nieustraszony boha- 
ter ponownie rzuca się do 
wody i po dłuższym czasie 
wypływa na wierzch z dziec- 
wczęciem na reku. Obojga 
dzieci zdołano po dłuższych 
usiłowaniach przywrócić do 
życia. 


Wyrok w sprawie ''Sokoła'' 
w Rożdzieniu. 


Sąd rzeszy niemieckiej 
skasował wyrok Izby karnej 
bytomskiej, w sprawie *'So- 
koła” w Roździeniu. Taki 
wynik rozprawy przed naj- 
wyższym trybunałem Rze- 
szy może popsuć rachunki 
naszym przyjaciołom w za- 
borze pruskim, gdyż od cza- 
su procesu w Bytomiu wyto- 
czono  zajadłą kampanię 
przeciw **Sokołowi”, licząe 
ba utrzymanie się wyroku, 
teinbardziej iż przeciw *So- 
kołowi”” roździeńskiemu wy- 
toczono najcięższe kolubry- 
ny prawne: zasądzono 11 
członków gniazda razem na 
47 miesięcy więzienia, po- 
nieważ *'Sokół”” w Roździe- 
niu rzekomo był towarzy- 
stwem, do którego celów i 
dążności należało oderwanie 
ziem polskich od państwa 


pruskiego, dalej za rzekome 
podburzanie do gwałtów, 
popełnianie przez śpiewanie 
pieśni zakazanych na zebra- 
niach towarzystwa, oraz w 
końcu za przekroczenie pra- 
wa o stowarzyszeniach, za- 
braniajacego towarzystwom 
politycznym łączyć się z to- 
warzystwami zagranicznymi 
o tych samych tendeneyach. 

Obronę wnosili adwokat 
dr. Seyda z Katowic i Wnu- 
kowski z Bytomia. 


Zapis na '*Oświatę”. 


Prezes rady nadzorczej 
stowarzyszenia ‘‘Oświata” 
w Nieświeżu, p. Józef Pilaw- 
ski, legował Akademii U- 
miejętności w Krakowie 200 
tysięcy koron z tym warun- 
kiem, że po śmierci legatary- 
usza połowa odsetek od su- 
my powyższej ma corocznie 
wpływać na *Oświatę”” nie- 
świeską do podziału w rów- 
nej części między kasę cen- 
tralną stowarzyszenia a Ko- 
ło *Oświatv”” w Kleeku. Po 
śmierci żony i sióstr legata- 
ryusza reszta odsetek rów- 
nież spada na rzecz *'Oświa- 
ty” nieświeskiej. 

Odsetki nowe, powstałe w 
razie zwiększenia legatu, u- 
legają temuż samemu prze- 
znaczemu. Akademia za za- 
rządzanie legatem ma pobie- 
'ać 10 proe. od corocznych 
odsetek. 


Wiec polski w Berlinie. 


Na wiecu polskim w Ber- 
linie, w którym wzięło udział 
około 2,000 osób, uchwalono 
rezołucyę treści następu- 
jącej: 

«Polacy i Polki, zebrani 
dnia 24 listopada 1907 roku 
w liczbie 2,000 na wiecu na 
wielkiej sali Kellera przy 
Koppenstr. 29, protestują 
jak najenergiczniej przeciw 
projektowi o wywłaszczeniu 
Polaków i przeciw zamierzo- 
nemu zakazewi języka pol- 
skiego na zebraniach. Po- 
twierdzając ustawy takie, 
naród niemiecki wystawiłby 
sobie wobee świata świade- 
ctwo narodu barbarzyńskie- 
go, a Polacy z pogardą pa- 
trzeliby na ten naród, który 
dawniej głosił wolność i swo- 
bodę, a dziś staje się narzę- 
dziem barbarzyńskich zaku- 
sów hakatystycznych”. 


Księża przed sądem. 


W listopadzie przeszłego 
roku odczytali księża z po- 
wiatu kępińskiego odezwę, 
wzywającą do nauczania 
dziatwy polskiej religii św. 
w języku ojczystym i do pie- 
lęgnowania pozdrowienia 
chrześciańskiego ‘‘Niech bę- 
dzie pochwalony JezusChry- 
stus”. Za tę zbrodnię skaza- 
ła ich izba karna w Ostrowie 
na wniosek prokuratora na 
200 marek lub 20 dni więzie- 
nia. Skazani wnieśli rewizyę 
do Lipska, a sąd rzeszy re- 
wizyę przyjął, przekazując 
sprawę napowrót ostrow- 
skiej izbie karnej. Stawać 
więc będą ponownie przed 
kratkami 26 listopada x. b. 
XX. proboszczowie „Jonas z 
Mysłowie, Hundt z Donabo- 
rowa, Klementowski z Bara- 
nowa, Sucharski z Słupi, a 3 
grudnia ks. proboszcz Ko- 
zierowski z Siemianice i ks. 
proboszcz Nowacki z Kępna. 


Okropne dzieje. 


Warszawa. — Weszliśmy 
w nowy okres teroryzmu. 
Materyały wybuchowe służą 
już niestety u nas do *'roz- 
wiązywania” kwestyi eko- 
nomicznych od dość dawna, 
nowość okresu polega jed- 
nak na tem, że z zakresu 
walk o płacę i warunki pra- 
cy w wielkim fabrycznym 
przemyśle dynamit przepro- 
wadzony został na pole drob- 
nego przemysłu i walk po- 
między  rzemieślnikami i 
czeladnikami. Każdy dzień 
przynosi nam nową bombę 
«krawiecka albo *'szewe- 
ką” i służy za broń do walki 


o byt przeprowadzanej przez 
zrozpaczonych, obłąkanych 
głodem nędzarzy przeciwko 
tym, którzy z trudem, mozo- 
łem, wysiłkami zapobiegli- 
wości i przedsiębiorczości 
zdobywają sobie skromny 
przeważnie a często i niewy- 
starczający kawałek chleba 
dla siebie i swoich rodzin. 

Jest” coś przeraźliwie tra- 
gicznego w tej walce nędza- 
rzy z tymi, którym życie u- 
pływa także na ustawicznej 
obronie przed widmem ubó- 
stwa, w tej walce bezcelowej 
i beznadziejnej, w której ża- 
dna ze stron nie zdaje sobie 
dokładnie sprawy, jakie mo- 
gą być warunki pojednania. 
Obie strony ezują, że ustępo- 
wać nie mają z czego; dla je- 
dnych ustępstw, zgodzenie 
się na istniejące stosunki 
jest równoznaczne ze zgo- 
dzeniem się na głód, dla dru- 
gich, w ich przekonaniu, jest 
podpisanem na siebie wyro- 
ku niecuniknionej ruiny. Iu- 
dzie potrzebują jeść, odzie- 
wać się, mieszkać — w imię 
tej niezaspokojonej koniecz- 
ności stają się wilkami jedni 
dla drugich; społeczeństwo 
ludzkie przyswaja sobie 
wtedy obyczaje dzikich 
zwierząt. 
Kwestya ‘‘ehatupnictwa”’, 
która wetknęła podobno bo- 
mby w ręce niewiadomych 
sprawców, jest jednem ze 
źródeł tej rozpaczy. Życie 
żłobi sobie swoje własne to- 
ry, na przekór ekonomicz- 
nym doktrynom. Sa ludzie, 
którzy chcą, muszą i będą 
pracować za wszelką cenę, za 
urągliwie niskie płace, pra- 
cować we własnej suterenie 
czy na własnem poddaszu 
dzień i noc, zaprzęgając wła- 
sną do pomocy rodzinę a w 
niej i dzieci nieletnie, w naj- 
straszniejszych, najbardziej 
opłakanych warunkach we- 
getacyi — są ludzie, którzy 
chcą, muszą i będą z tego Ko- 
rzystać — są wreszcie ludzie, 
którzy nawet własnej sute- 
reny nie mają, nie mają wła- 
snego poddasza i którym 
tamte dwie kategorve wyvzy- 
skujących gotują powolne 
konanie wśród głodowych 
męczarni. Chwytają za bom- 
bę, którą im wskazywano ja- 
ko niezawodne lekarstwo na 
wszystkie zwyrodnienia spo- 
łeczne — wiedzą już dobrze, 
że wskazywano kłamliwie. 

Czy więc mogą wierzyć, że 
tym razem środek zniszcze- 
nia i śmierci przyniesie im 
jakąś radę i ratunek? Ale 
nie rozumieją zapewne; 
mózg, opanowany szałem nie 
jest w stanie zdobyć się na 
refleksye. 


Echa nowej walki kul- 
turalnej. 


Grodzisk. — Toczył się 
przed izbą karną w Grodzi- 
sku proces przeciw gospoda- 
rzowi p. Andrzejowi Rzan- 
nemu z Kobylnik pod Gro- 
dziskiem, jego synowi Leo- 
nardowi i gospodarzowi p. 
Józefowi Kortusowi z Chru- 
stowa pod Grodziskiem o 
rzekome rozdawanie w oby- 
dwóch gminach kartekstraj- 
kowych. Zastępca prokura- 
tora wniósł dla każdego z o- 
skarżonych o 50 mk. kary 
odnośnie 5 dni więzienia. 
Sąd zaś uwolnił oskarżonych 
od kary, a koszta nałożył ka- 
sie państwowej. 


Pobiedziska. — Donoszą 
“ Lechowi”, że w Pruszewcu 
rozdała szkoła pomiędzy 


dzieci katechizmy niemiec- 
kie dnia 5 b. m. Zarazem za- 
powiedziano, że jeżeli dzieci 
opuszczą którą z dwu godzin 
niemieckiej nauki religii, to 
nałoży się na rodziców za 
każdy raz 1 mk. kary. Nie- 
które dzieci mają 4 kilome- 
try drogi do przebycia. To 
też — pisze korespondent — 
niejedno dziecko mianowicie 
porą zimową opuści te go- 
dziny — i znowu się posypią 
kary. 


Kunowo. — 16 listopada 
opuścił parafię ks. prob. Je- 
zierski i wyjechał do Wro- 
nek, by w tamtejszem wię- 
zieniu odsiedzieć czterotygo- 
dniową kaźń więzienną, na 
którą skazany został dnia 7 
maja b. r. przez izbę karną 
w Śremie za nawoływanie do 
strajku szkolnego. Jak wia- 
domo, głównymi świadkami 
w procesie przeciw ks. pro- 
boszeczowi byli nauczyciel 
lttner i sołtys Dworak z Ku- 
nowa! 

Ksiądz proboszcz przeciw- 
ko wyrokowi śŚremskiemu 
założył rewizyę, którą jed- 
nakże sąd Rzeszy w Lipsku 
odrzucił. 


Trzemeszno.—- Wbrew do- 
niesieniu gazet niemieckich, 
jakoby strajk szkolny ustał 
już zupełnie, dowiaduje się 
“Kur. Pozn.” iż w Trzeme- 
sznie pod Rozdrażowem w 
powiecie krotoszyńskim 
strajkuje jeszcze córka go- 
spodarza Wojciecha Bały, 
która skończyła już lat 14 w 
maju rb. Nauczyciel zwolnić 
jej nie chec, twierdząc, że 
będzie musiała uczęszczać do 
szkołv jeszcze dwa lata, je- 
żeli nie zaprzestanie strajko- 
wać, oprócz tego zatrzymuje 
ją w szkołe dwie godziny 
dłużej, tak, iż dziewczę bez 
obiadu przesiedzieć musi w 
szkole od rana do godziny 2 
popołudniu. Matka zamierza 
dziewczęciu z powodu tego 
nosić obiad do szkoły, lecz o- 
bawia się, aby jej za to nie 
pociągnięto czasem do kary. 


Rada miasta Lwowa wobec 
gwałtów pruskich. 


Ostatni gwałt rządu pru- 
skiego spotkał się z silnym 
protestem naszej reprezen- 
tacyi miejskiej. Rada miasta 
Lwowa była pierwszą, która 
w tej ważnej dla naszego na- 
rodu sprąwie zabrała głos, a- 
by zaprotestować przeciw 
nowemu zamachowi rządu 
pruskiego na zasadnicze 
prawa narodu. Komplet rad- 
nych był niezwykle liczny. 
Skoro tylko prez. Ciuchciń- 
ski otworzył posiedzenie, za- 
brał głos prezes Biechoński 
i wśród ogólnej ciszy prze- 
mówił mniej więcej w te 
słowa: 

«Szereg nieszczęść i klęsk, 
które w ostatnich czasach 
spadły na nasz naród, po- 
większył się nowym ewał- 
tem rządu pruskiego, który 
panowie znacie z *dzienni- 
ków. Wobec tego sądzę, że 
będę wyrazem całej Rady, 
stawiając wniosek nagły: 

“W chwili, w której o- 
ścienne mocarstwo, pysznią- 
ce się wysoką kulturą, a sto- 
jace tylko przemocą oręża, 
depce złożoną poprzednio 
przez swych panujących 
przysięgę i łamiąc wszelkie 
zasady prawa i sprawiedli- 
wości, zabiera się do wywła- 
szczenia naszych współroda- 
ków z odwiecznych praoj- 
cowskich siedzib i do rugo- 
wania naszego ojczystego ję- 
zyka, Rada kr. st. m. Lwowa 
wyraża swe oburzenie z po- 
wodu niesłychanego w dzie- 
jach zamachu na zasadnicze 
prawa narodu i wypowiada 
niezłomną wiarę w to, że sąd 
wszystkich, prawdziwie o- 
świeconych narodów potępi 


politykę gwałtu i przemocy ` 


i że mimo ucisku i prześlado- 
wań słuszność i sprawiedli- 
wość wreszcie zwycięży, a 
społeczeństwo polskie, prze- 
trwawszy wszelkie klęski, 
odrodzone zyska należne mu 
miejsce wśród cywilizowa- 
nego świata. 

Rada miasta uchwala: 

1. Założyć protest prze- 
ciw zamierzonemu gwałtowi 
pruskiej polityki antypol- 
skiej. 

2. Przesłać na ręce preze- 
sa Koła polskiego w Berlinie 
wyrazy głębokiego współ- 
czucia naszym rodakom pod 
zaborem pruskim, oraz sło- 
wa zachęty do dalszej, sku- 
teczniejszej i wytrwałej o- 


brony przed gwałtem i prze- 
mocą, oraz zapewnienie o 
jaknajgorętszej pomocy ze 
strony społeczeństwa pol- 
skiego. 

3. Wzywa prezydyum, a- 
by odniosło się do wszyst- 
kich posłów polskich w Wie- 
dniu z żądaniem jaknajener- 
giczniejszej akeyi zarówno 
w Radzie państwa, jak i De- 
legacyach wspólnych prze- 
ciw zamachom, dokonywa- 
nym na naszych współroda- 
kach przez politycznego so- 
jusznika monarchii austry- 
ackiej. 

4. W poczuciu doniosłego 
znaczenia tej smutnej dla 
naszego narodu chwili dzie- 
jowej, Rada miasta uchwala 
odroczyć wszelkie dalsze ob- 
rady i na tej uchwale za- 
mknąć dzisiejsze posiedze- 
nie Rady.” 

Wniosek ten przyjęto jed- 
nogłośnie wśród długo nie- 


milknących oklasków. Na 
tem zamknięto obrady. 
Wezwanie. 
“Nowa Reforma”, wy- 


chodząca w Krakowie, odpo- 
wiadając na brutalny za- 
mach pruski na podstawy 
naszego narodowego bytu, 
wystosowała gorące wezwa- 
nie do społeczeństwa pol- 
skiego, które powinno odbić 
się echem w najdalszym za- 
kątku naszej ziemi i stać się 
czynem. 

“Czy świat cywilizowany 
upomni się o swoją duchową 
własność, po którą sięgła 
bandyeka ręka nad Sprea — 
zobaczymy. Ale my, bezpo- 
średnio zagrożeni, musimy 
znaleźć wyraz na wyrażenie 
naszej opinii. Musimy rea- 
gować na rozbój, musimy się 
bronić. Tak źle nie jest — 
my nie jesteśmy jeszcze po- 
zbawieni wszystkich środ- 
ków samoobrony. 

A więe rzecz pierwsza: ani 
halerza na prneki 
/hoćbyśmy w płótnianki u- 
bierać się mieli, nie wolno 
nam brać pruskiego wyrobu. 
Na tyle energii, na tyle ro- 
zumu politycznego musimy 
się wreszcie zdobyć. 

Kupcy polscy w tej spra- 
wie muszą iść ręka w rękę 
z całym narodem. Niech za- 
wczasu obmyślą środki. To 
ich obowiązek. 

Powtóre, wszystkie repre- 
zentacye polskie, zacząwszy 
od Koła polskiego, skończy- 
wszy na radzie gminnej, w 
zapadłej wiosce polskiej — 
wszystkie instyvtucve, kor- 
poracye i stowarzyszenia, w 
polskich zostające rękach, 
winny podnieść gromki głos 
protestu przeciw zbrodni, 
mającej się spełnić na na- 
szym narodzie. 

Trzeba raz nazwać po i- 
mieniu i nazwisku postępo- 
wanie narodu, który, jak 
źmiję jadowitą, wychowała 
Polska. 

Tyle na razie. Będzie to 
dla nas sprawą najnaglejszą 
i najważniejsza, którą zaj- 
mować się będziemy w łącz- 
ności z wszystkiemi sferami 
ludności polskiej. 

Musimy tutaj zdobyć się 
na akcyę solidarną, bez 
względu na frakcye i stron- 
niectwa polityczne,bez wzglę- 
du na stany i zawody. Na- 
ród ma działać, idzie o Pol- 
skę....” 


Warszawa. — Sąd wojen- 
ny skazał na śmierć Juliana 
Geca za zamach na stójko- 
wego; drugi oskarżony w tej 
sprawie nazwiskiem Bauzer 
skazany został na 20 lat 
ciężkich robót. 

Bytom. — Prokuratorya 
bytomska zarządziła konfi- 
skatę i zniszczenie obrazu, 
który przedstawiał mężczy- 
znę w narodowym stroju z 
więzami na rękach, a pod 
nim znajdował się tekst pie- 
śni: *'Boże Ojcze, Twoje 
Dzieci”. Obawiano się, że o- 
braz ten mógłby narazić na 
szwank państwo pruskie. 


towart o 


„ 


À 
"= 


4 
? 
1 
p 
A 
p; 


GAZETA POLSKA W CHICAGu. 


Szymon Konarski 
ZYCIE I CZYNY. 
PODŁUG NIEWYDANYCH DOKUMENTOW 
— OPRACOWAŁ — 

Dr. Władysław Zahorski. 

(Ciąg dalszy.) 


Jenerał Połozow, człowiek zacny, 
dobry i prawy, sam cierpiał i wstydził 
się roli, jaką mu narzucono. Starał się 
przynajmniej ludzkiem, łagodnem i u- 
przejmem obejściem z podsądnymi o- 
słodzić im ciężkie chwile, to też pozy- 
skał ich wdzięczność i szacunek. Usiło- 
wał on również, o ile to było możliwem, 
zmniejszyć winę i złagodzić kary, szcze- 
gólnie młodzieży i temu zacnemu czło- 
wiekowi nie jeden z więźniów zawdzię- 
cza, że uniknął katorgi. 

Dnia 13 lutego st. st. 1839 r. sąd zo- 
stał skończony. Jedną z ostatnich jego 
czynności było zażądanie od Konarskie- 
go i Rodziewicza podpisów pod oświad- 
czeniem, iż byli sądzeni bezstronnie, i 
że sąd żadnej presyi na nich nie wywie- 
rał. Obaj chętnie pod oświadczeniem się 
podpisali. 

Leon Zienkowicz opowiada o roz- 
czulającej scenie, jaka zaszła przy czy- 
taniu wyroku studentom. 

‘Młodzież ta stawiona przed jene- 
rała Połozowa, z rzewnemi łzami rzuci- 
ła się we wzajemne objęcia, witając się 
jak z tamtego świata. Jenerał wstrzy- 
mał czytanie, ale widząc, że toby zadłu- 
go trwać mogło, przerwał, prosząc 0 
spokojność i dodał: 

— Czyż panowie nie ciekawi jeste- 
ście dowiedzieć się o waszym losie? 

— Słuchamy cię, jenerale — ode- 
zwał się jeden z nich, z twoich ust mil- 
szy nam będzie wyrok potępienia, niż 
gdyby nam łaskę nawet ogłaszał obecny 
tu książę Trubeckoj. 

— Niesłusznie go obwiniacie, on 
tylko stosował się do prawa — rzekł je- 
nerał, a wskazując na pliki papierów, 
dodał: * Przecież tam są własnoręczne 
wasze podpisy?” 

— Podpisaliśmy — odparł młodzie- 
niee — podpisaliśmy wszystko, czego 
od nas żądano, ale przysięgamy na Bo- 
ga, dajcie nam tylko na pół godziny 
władzę zadawania mąk, jakiemi nas 
zmuszano do podpisów, a ten sam ksią- 
żę Trubeckoj przyzna się do winy, za 
którą dziś cierpimy! 

Na to śmiałe przemówienie, zerwał 
się z za stołu zaczerwieniony Trube- 
ckoj, a za nim reszta policył, kfzycząc, 
wrzeszcząc, tupając, jak gdyby dla oka- 


zania, jak wielka zniewaga okazaną zo-, 


stała ich majestatowi. 

— Dobrze — wołał jeden z nich, — 
zedrzyjmy te akta, rozpocznijiny na no- 
wo śledztwo, niech prawda wyjdzie, jak 
oliwa na wierzch. 

— Dajcie panowie pokój skargom i 
żałom waszym — rzekł jenerał Połozow 
tym sposobem jedynie prze- 
dłużylibyście tylko waszą niepe- 
wność i cierpienia. Znam sprawę i jeśli 
można będzie, błagać będę cesarza o zła- 
godzenie wyroku.” 

Przystąpiono do czytania wyroku. 
Kolejno odczytano go obwinionym niż- 
szych kategoryi. 

Napoleon Nowieki i Jerzy Brynk 
zostali skaząni do ciężkich robót w ko- 
palniach syberyjskich z zabraniem ich 
majątków do skarbu. 

Antoni Orzeszko i Stanisław Koza- 
kiewicz, Ludwik Orda i Tomasz Buł- 
hak po odjęcia praw stanu, osądzeni na 
osiedlenie w Syberyi. 

Inni, jak dr. Pietraszkiewicz, Me- 
dard Kończa, Edward Roemer, Jan 
Wysocki zostali skazani na wywiezie- 
nie do odległych gubernii rosyjskich. 

Wreszcie 23 akademików skazano 
na szeregowych do oddzielnego korpusu 
kaukaskiego. Zegarmistrz Duchnowski 
został uniewinniony i dany pod nadzór 
policyjny. Ogółem skazano w Wilnie na 
różne kary 72 osoby*). 

Gdy załatwiono się z obwinionymi 
niższych kategorvi przyszła kolej na 
Konarskiego i Rodziewieza. Na trzy dni 
naprzód kazano wyjechać matce Ko- 
narskiego, Paulinie Struczkowskiej, 
przybyłej do Wilna przed paru miesią- 
cami, w celu niesienia ulgi ukochanemu 
synowi. Przez cały czas pobytu jej w 


*) Wyrokiem sądu wojennego w Kijowie 
skazano w tejże sprawie 115 osób. Czterem z 
nich, jak to Dr. Beaupre, Michalskiemu, Boro- 
wskiemu i Moszkowskiemu karę śmierci już na 
placu egzekucyi zmieniono na ciężkie roboty w 
kopalniach. Dziewięć kobiet skazano na wy- 
gnanie do Syberyi. W ich liczbie była i Ewa 
Felińska, matka 6 dzieci. W Warszawie w spra- 
wie Związku Ludu Polskiego skazano 28 osób, 
z tych: dwie na wieczną katorgę, dziewięć na 
ciężkie roboty na lat 5, reszta na osiedlenie w 
Syberyi i w odległych guberniach rosyjskich, 
lub zamknięcie w twierdzy. Razem tedy w spra- 
wie Szymona Konarskiego, tj. w sprawie 
Związku Ludu Polskiego osądzono 215 osób. 


Wilnie śledzili ją posłani w ślad za nią 
dwaj szpiegowie: Herz i Tarnowski. 
Nieszczęśliwa matka błagała wszystkie 
władze, obiła progi wszystkich - wyż- 
szych urzędników, aby jej pozwolili 
znajdować się na placu tracenia jej sy- 
na, przysięgając, że *'żaden jęk z jej 
piersi nie wyjdzie, że chce tylko obe- 
enością swoją przekonać syna, że nie 
żałuje, ani złorzeczy śmierci jego.” 

Nie nie pomogło i biedna matka 
musiała Wilno opuścić. 

Dnia 14 (26) lutego 1839 roku o 
godzinie 8-ej zrana odczytano Konar- 
skiemu wyrok, skazujący go na śmierć 
przez rozstrzelanie, zaś Rodziewiezowi 
na wieczną katorgę w kopalniach sybe- 
ryjskich. Wyrok ten został podany do 
wiadomości publicznej i za podpisem 
księcia Trubeckoja był wydrukowany 
w *Kurjerze Wileńskim” dn. 18 kwie- 
tnia st. st. 1839 r. 
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Ostatnie chwile Szymona Konarskiego. 
Egzekucya. 


Po odczytaniu wyroku śmierci od- 
prowadzono Konarskiego do celi wię- 
ziennej i pozostawiono samego. Wyrok 
miał być wykonany nazajutrz zrana 
miał więc skazany jeszcze 24 godzin ży- 
cia. 

Próżno byśmy się silili dać obraz 
uczuć, jakie musiały miotać duszą Ko- 
narskiego w tej ostatniej dobie jego ży- 
cia, a jednak pozwalają o tem sądzić je- 
go zachowanie się, list do matki pisany, 
i wiersze przez niego ułożone. Wiado- 
mo, że pozostawiony samotny w celi, 
Konarski długo wygrywał na flecie 
smętne melodye, jakby dźwiękami temi 
żegnał świat i wszystko, co kochał. 
Trwało to w ciągu kilku godzin z ma- 
łemi pauzami, potem,jakby w natchnie- 
niu, chwycił pióro i napisał długi wiersz 
odbijając w nim stan swej zbolałej du- 
szy, uczucia, których doznawał, gorąca 
miłość ojczyzny, zwątpienie, gorycz, 
zniechęcenie i jednocześnie pragnienie 
poprawy społeczeństwa. 

Przytaczamy ten wiersz w całości. 
Świat wielki, piękny i w szczęście obfity, 

I urok wiosny po nim rozlała natura; 
Siłą uczucia mego na pal cierpień wbity, 
Przeżyłem na nim młodość, jak wśród burzy 
chmura. 
Uczucie piekłem wstrząśnie, w niebie myśl wy- 
szpera, 
A gdy serce poruszy w duszy ci osiędzie, 
Tak po krańcach świata miotać tobą będzie, 
Jak miota głodnem okiem na czatach pantera. 
O!i ja kiedyś czułem i myśl z nieba brałem, 
I z tą myślą, z uczuciem błądziłem po świecie, 
Dzisiaj tu na dnie duszy, na sercu zbolałem, 
Kamień ciężkiej niedoli myśl i czucie gniecie. 
Do łez dzisiejszych narodu mojego, 
Co jak mary zgryzoty ze snu mię zrywają, 
Brakło mi luba tylko jęku twego, 
Dziś hymn rozpaczy piersi twoje grają, 
Dziś mi nie nie brak, los obficie darzy, 
Wszystkie moje nadzieje mieści ta komnata, 
Od wszystkich wspomnień oddziela mnie krata, 
A przyszłość moją Bóg z katem kojarzy. 
Błysnę wam jeszcze po nad rusztowaniem, 
By spełnić wyrok mego przeznączenia. 
Tam was pożegnam z pod stryczka chrapaniem, 
I z sobą wezmę wszystkie me wspomnienia. 
Zmęczony ciężkim trudem mego powołania, 
Wśród wielu serc przyjaznych poznałem i ciebie 
Westchnąłem kiedy przyszła chwila pożegnania 
Nad twą przyszłością westchnął anioł w niebie. 
Z tułaczych piersi razem z mojem tchnieniem, 
Wicher niemocy zaszumiał zniszczeniem, 
I zawył burzą nad sercem w pokoju, 
Nad twą młodością i nad twą swobodą. 
Tyś mi jednak otarła łzy sieroctwa znoju, 
I dozwoliła chwilę spocząć przy twych nogach, 
A gwiazda życia mego strzeliła pogodą. 
Ja niebem oddychałem, żyjąc w waszych pro- 
gach, 
Dzisiaj wam zamiast nieba,zamiast odpoczynku 
Męki i łzy rozpaczy niosę w upominku, 
Bom tułacz droga! Ciężka moja dola! 
Tchnienie me w śmierci całuny obwija! 
Gdziekolwiek stąpię, tam będzie niedola, 
Gdzie wchodząc powiem :Chrystus pochwalony ! 
Gdzie chleb położą na moje przybycie, 
Tam opuszczonej matki, jęk usłyszysz żony, 
Osierociałych dzieci tam usłyszysz wycie. 
Ale gdziem ja czuć przestał, że byłem sierotą, 
Gdzie duszę napawałem niewinności tchnieniem 
Gdzie serce nie krwawiło pojone pieszezotą, 
Gdzie mię bogdanka brata nazwała imieniem, 
Tam hyenę przyprowadź od trupiej biesiady, 
A hyena się wzdrygnie, łzami spławi oczy 
I litości ryk w niebo po ziemi roztoczy, 
I nie przyjdzie już więcej patrzeć na te ślady, 
O! ciężka moja dola i oddech mój ciężki, 
Jak trupa przed skonaniem ; narodowe klęski 
Przetopione w mem sercu na trucizny jady, 
Pełzają w duszy mojej, jak szkodliwe gady, 
I toczą pierś tułacza, jak robactwo zgniłe, 
Które rojem napada na świeżą mogiłę. 
Myśl, co mię pośród trupów pocieszać umiała, 
Myśl wesoła, szczęśliwa, jak młoda dziewica, 
Której miłość pierś wznosi i rumieni lica ; 
Myśl, co w niebie wolności życie swoje brała, 


Dzisiaj ciężarem śledztwa zszarpana, strudzona . 


Jak starzec w konwulsyach poci się i kona; 
Jeżeli się przypadkiem wykradnie wieczorem 
I do ludzi pobieży przeszłości mej torem, 

I zajrzy w serca polskich żon,dzieci,sióstr,matek 
Wnet omdlewa. słabieje. traci sił ostatek, 

I co prędzej za kratę ucieka od świata, 

Jak męczennik, co wyszedł znękany z rąk kata; 
I wróciwszy zakipi w sercu niewolnika, 

Jak jęk męczonych braci,cocięwskrośprzenika. 


Cigg dalszy nastąpi. 


Panicz w Ameryce. 
Komedyjka w 4 odsłonach ze śpiewami. 


Napisał A. Jax. 
(Ciąg dalszy, ) 


Jałowski: Może to będzie najlepiej, 
bo go tu ścigać będa sądownie, za pobi- 
cie profesora, tam będzie bezpiecznym. 
Bierze dzwonek ze stołu i dzwoni. An- 
dzia wchodzi. Poproś pana Seweryna, 
aby do mnie przyszedł. 

Andzia: Słueham wielmożnego pa- 
na. odchodzi. 

Jałowski: Jeszcze jedna sprawa 
jest z paniczem. 

Wanda: Cóż takiego? 

Jałowski: Przed chwilą trafiłem 
Seweryna, jak klęcząc, oświadczał się 
Wiktoryi, córce ekonoma. 

Wanda się śmieje: Ha, ha, ha, to 
zuch chłopiec. Przecież rzeczy na seryo 
brać nie można. On młody, gdy będzie 
starszym, zmieni swoje zdanie. Nie za- 
pomni on o swem urodzeniu i z nią się 
nie ożeni. 


SCENA XVII. 
Ciż sami i Seweryn. 


i 

Jałowski: Proszę usiąść. wskazuje 
ręką krzesło. Seweryn siada. 

Wanda: Mój synu kochany, trudno 
mi się będzie z tobą rozstać, lecz dla 
ciebie tu w kraju przyszłości nie ma. 

Jałowski: Sam podałeś myśl, że 
chcesz jechać do Ameryki, więc jedź. 
Tam już nie jeden przyszedł do mają- 
tku i znaczenia. Może i ty tam szczęście 
zrobisz. Czasu tracić nie można, boś po- 
bił profesora, więc skandal czeka naszą 
rodzinę. 

Seweryn całuje Wandę i Jałow- 
skiego w rękę: Cieszę się bardzo z tej o- 
koliczności. Od dawna marzyłem o ob- 
cych krajach. Znam stosunki amery- 
kańskie z opisu. Lud nasz doszedł tam 
do dobrobytu i znaczenia. Więc może i 
mnie szczęście posłuży. 

Wanda: Ale synu mój, gdy zawie- 


dziony zostaniesz w swych idealnych 
marzeniach ? 
Seweryn: Mamo, śmiać mi się 


chce z twych obaw! uderza się palcem 
w czoło: A po cóż głowa na karku? Nie 
ulega żadnej wątpliwości, że o własnych 
siłach dam sobie radę. 

Jałowski: Nasze dysputy nie do- 
prowadzą nas do celu. Może policya na- 
dejść, trzeba więc cię wysłać za gra- 
nieę. 

Wanda: Chodźmy więc do oficyny 
i wydamy służbie rozkazy. Wszyscy 
wychodzą. Po chwili wchodzi Górski. 


SCENA XVIII. 


Górski się rozgląda: Co to, nie ma 
nikogo? Już poszli i myślą o skarbach 
niewyczerpanych, a co się jutro stanie, 
o to nie dbają. Oni muszą zbankruto- 
wać. 

Wikcia wchodzi z chustką przed 
oczyma: 

Górski: Dlaczego płaczesz, 
córko? 

Wikcia płaczliwie: Ojcze kochany, 
ja tu dłużej nie zostanę. Dziedzie mnie 
wykrzyczał za to, że panicz mnie napa- 
stował. 

Górski: Moja eórko, nie rób sobie 
z tego nie, bo to wymyślanie naszych 
panków, wnet się skończy, gdyż wkró- 
tee pojedziem do Ameryki. 

Andzia wchodzi, ma na tacy wódkę 
i przekąski. Mówi do Górskiego: Wiel- 
można pani przysyła panu Górskiemu 
wódeczki i kazała prosić, aby pan za- 
czekał, a panna Wiktorya ma bieliznę 
pana Seweryna włożyć do walizki, bo 
jeszcze dziś odjeżdża. 

Wikcia: Chodźmy więc! Wikcia i 
Kmdziarodchodząe. 154. out E; 

SCENA XIX. 


Górski: Hm, każą mi czekać, jak 
jakiemu fagasowi. W tym kraju jest 
człowiek tylko sługą, więc trzeba słu- 
chać. Pal cię kaci, na frasunek dobry 
trunek. Patrzy we flaszkę pod światło: 
Porcya nie zła. Nie zaszkodzi się napić 
dla dobrego humoru po sprzedaniu 
wełny i lasu. Gadałem, aż mi gęba spu- 
chła, aby dobrą cenę dostać. Pije. 


SCENA XX. 


.. Wanda i Jałowski wchodzą: 
Wanda: Jak się interesa powiodły ? 
Górski: Pomyślnie. Daje jej pa- 

pier. Tu jest czek na 20,000 marek. 
Wanda: Zasłużyłeś pan u mnie na 
szczególne względy — a teraz możesz 
iść sobie do swego zatrudnienia. 
Górski: Przepraszam najuniżeniej, 
mam jeszcze kilka słów do powiedzenia. 
Wanda: Owszem, proszę, co takie- 
go? 


moja 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Biblia 


Księgi Starego 
i Nowegó Testamentu 


wydanie kompletne 
na jazyk polski przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


1 wydane w Krakowie 1500 roku. 


Zakupiliśmy caly zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylkó u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 

Cała Biblia obejmuje trzy 
„tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoeonymi 
tytulikami na okładce 


Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, Hl. 


REN CZ AMAAL L WAR 
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Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 
mamy następujące podręczniki: 
ANGŁO-POLISH ILEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 

wia. 
Cena w mocnej oprawie $1.00 
OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po unglelsku w sześciu 
miesiącach. z oryginulnej edycyi prze- 
roblona i do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz, W mocnej oprawie, 
52.00 
POSREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
natczenia się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jek się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dynlewicz, 
przejrzane, poprawione I znacznie po- 
większone a mlanowicie dodane są 
rozmowy | różne listy w polskim | 
angielskim języku. Cena 80c. 
REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielaki z oplsaniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze i wyma 
wia po angielsku. Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie 81.00 


SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4!14 cala, 
830 str. w twardej oprawie. 

Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, III. 


...... 


Zła 


Jakże często ból 


W.F. SEVERA Co. 


człowieka do pracy i do zabawy. 
głowy zatrzy- 
muje was w domu I nie dozwala 


Severy lekarstwa familijne znaj- 
dują się we wszystkich aptekach. 


= 
| 


AGO 


PRZEPYSZNY (w kolorach) KATALOG HARMONII 


Ustnych harmonijek, Bandonin, Concertin, Pudełek muzycznych (samofra- 
jących), Ocarin i t. d. Ponieważ jest bogata ilustrowany o 82 stronnicach i bardzo 
kosztowny, przeto ten tylko takowy otrzyma, kto naudeśla 3 dwucentowe marki 
(6c.) na koszta 1 przesyłkę. Proszę pisać zaraz nim zabraknie. Adresować należy: 


BOLESŁAW J. ZALEWSKI 
609 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILLINOIS. 
WYDAWNICTWO MUZYCZNE I KSIĘGARNIA 


BOLESŁAWA J. ZALEWSKIEGO, 


nabożeństwa. 


dzie tylko najlepsze 
naszym składzie, 
B. J. 


609 Milwaukee ave., 
Dep. G. 


dyrygienta chórów ápiewackich i pierwszorzędnej orkiestry 
polskiej w Chicago. 


W 'składzie znajdują się: 
NUTY POLSKIE (sto tysięcy utworów) do śpiewu, 
teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę. 
SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. 
na wszelkie inne instrumenta. 
KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, gry i zabawy. 
Książki powieściowe 1 


KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci. Tea- 
tralne dla artystów I amatorów z muzyką lub bez. 

POCZTÓWKI Narodowe polskie z nutami lub bez, 
widok] naszych gór | stół. 


instrumenta muzyczne i- przybory. 


Zwraca się uwagę, że wydawnictwo ma na skła- 
Instrumenta, wypróbowane 
przez znawcę i dyrygienta B. J. Zalewskiego, (sto- 
gunkowo do cenv.) Zbyt tanich i niedobrych in- 
strumentów, jakie ogłaszają Inne firmy polskie w 
składzie Wyd. nie mamy, 
strument dobry i trwały, proszę zamawiać tylko w 


przeto chcąc mieć in- 


Za dołączeniem znaczka 5c. będą wysłane kata- 
logł wyżej podanych przedmiotów I do tego 
zent w nutach. Adresować proszę: 


WYDAWNICTWO MUZYCZNE - 


ZALEWSKI I SKA. 


Telefon T Ashlaud. 


Do śpiewu i 


naukowe, Kalążki da 


pre 


Chicago 111. 


Noe 70-74-170-174. 


jach a także aprawy apad 
przedstawiciel 
informacyi prawnyc 


addziale. 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych ł Stanów. Zjedn. 


załatwia wozelkie Kotwy 
[ej 


sądowe we warystkich kre- 

we i plenipotancyjne, ae 

w BA h krajach, udziela wazelk! 
„jakich ktokolwiek zatąda 


Pełnomocnietwa i inne prawne dokumenta wyrabia w = 
różnych językach I do wszystkich krajów, według praw 
miejacowych 


Adres: 801 FILLMORE AVE, BUFFALO, N. Y. 


8 © OOOOCOODOOBAGOGEO D 
Porad lekarskich udzielamy darmo w naszym lekarskim Ś 


Kaszel wiedzie do suchot 


Silny ka:zel i z ziębienie osłabia.płuca i staje stę często zarodkiem suchat, 


Lepiej 7a sobiegnijcie tej strnsznej pladze. aniżeli 


potem macie walczyć, 


kiedy ona zaguieździ się w organiźmie. Ciężki kaszel powinien zaraz być 
leczony, a najlepsze nań lekarstwo, uznane przez naukę jest 


Severy Balsam na płuca, 


który uapakaja rozdraźnienie, ułatwia oddawanie flegmy, czyni oddychanie 


niebolesnem i leczy kaszel. 


Cena 25c I 50c. 


Stefan Czapyak z Phoenixville Pa., zostuł wyleczony z podobnego ka 


szlu. Czytajcie, co on nam plsze: 


“Przyjemnie mi jest napisać wam, że moje zdrowie ł sity zupełale 


już powróciły wskutek używania waszego Balsamu na płuca. 


Mój 


przypadek był zastarzały, ponieważ kaszlałem przez lat 10 i ludzie 
twierdzili, że mam suchoty. Poczułam ulgę zaraz po użyciu Severy 
Balsamu na płuca, ale nie śmiałem się z tego radować, ponieważ nie 
mogłem uwierzyć, abym mógł być znowu zdrowym. Jednakże teraz, 
po dłuższym czasie, przekonałem sięo mojem zupełnem zdrowiu i 
mogę wam podziękować za moje wyleczenie. Zapewniam wszystkich 
że moje zdrowie — a nawet życie — zawdzięczam Severy Balsamo- 


- wl na płuca.” 


krew osłabia cały system. 


i wiele ułatwia przystęp zaraźliwym chorobom. Każda część clała jest odżywiana przez 
krew. Jeżell jest krew nieczysta, to odczuwa to zaraz każda część ciała. Severy Czy- 
ściciel krwi oczyszcza krew | czyni ją bogatą I czerwoną. Polepeza wygląd ogólny i 


dowód, iż jest znakomitym środ- 
kiem: Cena 75c. Pan Vit Hrubes 
z Flandreau, 8. Dak. pisze: 


wam się zabawić! Nevery opłat- «Mój ojciec chwali Severy Bal- 
ki na ból głowy i neuralzię | sam życia. Używa go przed każ- 
przynoszą natychmiastową ulgę, | dem jedzeniem i. ma wyborny a- 
tak że będziecie mogli iść tam, | petyt, skutkiem czego czuje się 
gdzieście iść chciell. Cena 25c. | silniejszym z dnia na dzień. 


zdrowie. Cena $1.00. 
Bóle Dodaje dobrego | Choroba 
apetytu. Bright'a 
głowy Gdyby Servery balsam życia, 
b nic innego nie uczynił, jak tylko | jest jedną z najniebezyieczniej- 
to, że dodaje chęci do jadła, to | szych chorób organizmu. Severy 
Silne bóle głowy zniechęcają] już temsamem byłby dostateczny | lekarstwo na nerki i wątrobę 


uchroni was od niej, jeżeli będzie 
używane od Bamego początku. 
Nadeślijcie opis choroby do na- 
szego lekarskiego oddziału a po 
rada lekarska będzie wam udzie- 
lona darmo. Cena Severy lekar- 
stwa na nerkl I wątrobę 75ce 1 
81.25 za butelkę. 


Żądajcie kalendarza Severy w ap- 
tekach. Dostaniecie go darmo. 


IOWA 


z 


CEDAR RAPIDS 


Dział Gospodarczy. 


Kilka wskazówek na czas 
utrzymywania inwentarza 
w stajni. 

Pożytek z zwierząt domo- 
wych w wysokim stopniu 
bywa zależnym od warun- 
ków. w jakich się zwierzęta 
utrzymuje. Na mało zda się 
najlepsza pasza, jeżeli na- 
przykład stajnia jest duszną 
lub zimną, jeżeli inwentarz 
cierpi od brudu, robactwa 
itp. Tego rodzaju rzekome 
<<drobiazgowości” bardzo 
trzeba uwzględniać, nie za- 
niedbywać się pod tym 
względem, ponieważ złe ob- 
chodzenie się z inwentarzem, 
niedostarczanie mu potrzeb- 
nej wygody, swobody i nie 
utrzymywanie czystości za- 
wsze i wszędzie niechybnie 
się zemści. 

Temperatura w stajni po- 
wima być średnią, nie zim- 
ną ale też nie za ciepłą. W 
zimnej stajni potrzebuje in- 
wentarz więcej paszy do za- 
stapienia traconej ciepłoty 
w organiźmie. Zwierzęta, 
przebywające w  zaciepłej 
stajni, pocą się i słabną, ła- 
two zaziębieniu podlega ją, 
słowem — rozdelikacaja się. 
Nie dziwnego, że pomiędzy 
rozdelikaconem bydłem tra- 
fia się wiele gruźlicznych 
sztuk. W wzorowo prowa- 
dzonych gospodarstwach w 
stajni mieści się zwykle ter- 
mometr, o ile możności ce- 
lem regulowania ciepłoty w 
budynku.. Bardzo ważnem 
jest dobre urządzenie w bu- 
dynku do wentełacyi. 

Podawanie od czasu do 
czasu soli zwierzętom, jest 
bardzo polecenia godnem. 
Sól podnieca nawet apetyt i 
trawienie. Dla inwentarza 
kupuje się naturalnie sól 
bydlęcą, która nie jest dro- 
ga. W stajniach powinna pa- 
nować czystość, do czego się 
przyczynia regularne wy- 
rzucanie mierzwy na gnojo- 
wnię. Jeżeli mierzwa pod 
bydłem pozostaje, aż do cza- 
su wywożenia jej na pole, co 
ze względu na lepsze utrzy- 
manie mierzwy jest bardzo 
racyonalnem, trzeba natu- 
ralnie tem więcej dbać o to, 
abv bydło miało sucho. Bez 
częstego podściełania suchej 
ściółki się nie obędzie. Zwie- 
rzęta zmuszone leżeć w mo- 
krości, nie mogą się czuć 
zdrowemi, kopyta lub racice 
wskutek mokrości ucierpią, 
nie mówiąc wcale o wymie- 
niu, które już ze względu na 
mleko, zawsze czyste być 
powinno. Do utrzymania 
zdrowego powietrza w staj- 
niach, zabicia zarazków itp. 
przyczynia się bielenie ścian 
mlekiem wapiennem. Prze- 
strzegamy przed pojeniem 
bydła itp. lodowatą wodę z 
przerębli. Jest to bardzo 
szkodliwem, ponieważ łatwo 
o zaziębienie żołądka. Woda 
do pojenia powinna być u- 
stałą. Większe gospodarstwa 
posiadają wodociągi do pom- 
powania wody w baseny z 
cementu. Gdzie tego dogod- 
nego urządzenia nie ma, mo- 
żna sobie pomódz, dowożąc 
wodę w beczkach lub drybu- 
sach do budynku na 24 go- 
dzin przed dojeniem. Swoją 
zaś drogą przy pojeniu in- 
wentarza w budynku, o do- 
starczenie ruchu także w zi- 
mie starać się trzeba. Rze- 


"czą gospodarza jest obmy- 


śleć stosowne miejsce i czas 
do przepędzenia bydła, cho- 
ciażby tylko na krótko. 

W  niejednem pomniej- 
szem gospodarstwie urządza 
się w kącie obórki pomiesz- 
czenie dla świń. Obok tego 
stawia się beczkę przezna- 
czoną dla karmy. Postępo- 
wania tego pochwalić nie 
można. Zaduch, który jak 
wiadomo, tak łatwo mleku 
„się udziela, będzie nieunik- 
nionem następstwem trzy- 
mania w oborze świń. To też 
na utrzymanie świń w obo- 


rze chyba wyjątkowo po- 
zwolić by można naprzykład 
prosiąt, gdy chlewy są bar- 
dzo zimne. Pod żadnym wa- 
runkiem nie powinno się 
karmy dla świń w oborze u- 
mieszczać i przechowywać. 

Powyżej wspominaliśmy, 
że kopyta i racice zwierząt, 
posiadających mokre lego- 
wisko, się psują, do czego 
naturalnie nie powinno się 
dopuścić. Obejrzeć tak- 
że racice u bydła, aby uszko- 
dzenia usunąć, przerosłe u- 
miejętnie przyciąć, strzałkę 
ostrożnie wyskrobać i wy- 
gładzić. Szkaradnie wyglą- 
dają przerosłe racice, przed- 
stawiające się jakby *'san- 
ki”. Dla zwierzat wielka to 
niewygoda, bo utrudnia 
chód, zeszpeca postawę nóg, 
a o gospodarzu nader źle to 
świadcźv. 

Nie dosyć staranności do- 
kładać można w kierunku o- 
trzymywania dobrego bez 
zarzutu mleka. Tutaj pierw- 
szorzędnej jest wagi, aby 
wymiona były zawsze czy- 
ste, aby dojarki przed dojem 
ręce unyły i czysto się ubie- 
rały. Samo się przez się ro- 
zumie, że niezdrowa dziew- 
czyna do dojenia krów się 
nie nadaje. Pod tym wzglę- 
dem wiele się jeszcze grze- 
szy i nie dziw, że odbiorcy na 
mleko narzekają i lepszej ce- 
ny płacić nie cheą. Nie tak 
łatwo nie *'nasyca się zadu- 
chem” jak właśnie mleko, 
które w tym razie traci 
smak i łatwo się psuje. 
Wszelkie naczynia do mle- 
ka powinny być jak najczy- 
ściej utrzymywane, myte w 
wodzie z sodą, wyparzane 
it. p. 

W powyższych uwagach 
na czasie czytelnikom nice 
nowego nie przytoczyliśmy. 
Są to wszystko rady częściej 
powtarzane, lecz zapewne 
przez wielu gospodarzy nie 
zawsze uwzględniane. Oby 
niniejsze wskazówki były 
dla czytelników skutecznem 
przypomnieniem w czasie, w 
którym nie dawno inwen- 
tarz na stajni ustawiono. 

Sok z wiśni. 

Wziąć wiśni zupełnie doj- 
rzałych, odrzucić z nich pest- 
ki i ogonki, rozetrzeć je do- 
brze i przetrzeć przez sito, 
włożyć do słoja, aby przez 
niejaki czas postały, aż się to 
przefermentuje, nie dodając 
nie wody. Pestki zaś z nich 
utłuc na miazgę; do kwarty 
pestek dolewa się 3 kwarty 
wody, zagotować z pół go- 
dziny, aby, wygotować wię- 
cej dwóch kwart, przecedzić 
przez worek, dodać sok od 
wiśni i przydawszy funt cu- 
kru do kwarty soku, goto- 
wać, wyszumować, ostudzić 
i wlewać do butelek, do ka- 
żdej kwarty soku, dodając 
funt cukru, a wtenczas za- 
pach wiśni zostanie w soku. 


W którym kierunku powin- 
ny pszczoły wylatywać? 


Niejeden gospodarz zakła- 
da przy swojem gospodar- 
stwie pasiekę bądźto dlate- 
go, aby owoce jak najwię- 
cej zawiązków miały, gdyż 
pszczoły bardzo dzielnie po- 
magają przy przenoszeniu 
pyłku kwiatowego na zna- 
miona słupków, bądź też, a- 
bv za pomocą niewielkiego 
wkładu stworzyć sobie ubo- 
czne źródło dochodu, bądź 
też wreszcie, aby mógł dać 
swym dzieciom jako przyda- 
wkę do chleba, niejako dar- 
mo, najulubieńszy i naj- 
zdrowszy pokarm, wybornie 
służący dó ich fizycznego 
rozwoju. 

Gdziekolwiek znajdzie się 
suchy, spokojny kącik w po- 
bliżu pomieszkania, gdzieś 
z tyłu za stajniami, albo w 
ogrodzie warzywnym lub w 
sadzie, tam można pasiekę 
pomieścić. Trudność spra- 
wia często tylko wybór miej- 


sca  wylatywania pszczół, 
zwłaszeza, że dość znacznie 
rozszerzone jest zapatrywa- 
nie, że pszezoły tylko wten- 
czas się drżą, gdy wylot ich 
skierowany jest ku połu- 
dniowemu wcehodowi, ponie- 


waż wtenczas już weześnie 
«ankiem, kiedy kielichy 


kwiatów najwięcej posiada- 
ją nektaru, bywają wywa- 
biane do wylatywania i wię- 
cej mogą zrobić niż te pnie, 
których otwory wylotowe 
leżą w cieniu i które dlate- 
go o wiele później rozpoczy- 
nają pracę dzienną, jako ta- 
kie, które nie promienie sło- 
neczne, lecz dopiero ciepło 
dnia do pracy poza ulem po- 
budza. 

Jakkolwiek uzasadnienie 
to ładnie się przedstawia, 
nie wytrzymuje krytyki, al- 
bowiem ciepłe promienie sło- 
neczne wywabiają z wiosną 
bardzo często pszczoły do 
wylatywania, pomimo panu- 
jącego jeszcze zimna, i nie- 
jedna pilna robotniea za- 
marznie na zimnej ziemi i 
ginie, także w dniach szcze- 
gólnie wietrznych takie 
przedwcześnie lęgnące się 
roje dużo cierpią, podczas 
gdy ich sąsiedzi w cieniu 
spokojnie siedzą, nie pono- 
sząc strat ani w pszezołach, 
ani w miodzie. 

Wśród lata zaś jest stro- 
na południowa i południowo- 
wschodnia tak wystawiona 
na działanie słońca, że 
pszczoły trafione przez nie 
bezpośrednio, słabną i bez- 
czynnemi pozostać muszą, 
podczas kiedy pszezoły prze- 
ciwnej strony jeszcze bardzo 
pilnie wylatują i miód zno- 
szą. Wśród gorącego lata by- 
wają właśnie na wschód 
zwrócone otwory wylotowe 
najpierw przez promienie 
słońca trafiane, ale w tej po- 
rze roku jest już w najwcze- 
śniejszy ranek ciepło, że nie 
należy obawiać się strat z 
powodu przedwczesnego Wy- 
latywania. 

Zaczem idzie, że przy usta- 
wianiu uła nie należy się 
wcale obawiać co do kierun- 
ku wvlatywania, każdy bo- 
wio: kierunek ma swoje ko- 
szystne i niekorzystne stro- 
nv; szkodliwym byłby tylko 
kierunek, w którym najczę- 
ściej wiatry wieja, gdyby 
nie był zasłonięty przez bu- 
dynki, drzewa, wysokie pło- 
ty it. p. 


Kiszka smażona. 


Chcąc, żeby kiszka dobrze 
smakowała, i nie była zimną 
wewnątrz, należy ja umo- 
czyć w ukropie, zostawiwszy 
w nim na kwadrans. Po wy- 
jęciu pokrajać w kawałki, 
położyć na patelni kawałek 
smaleu i podsmażyć kiszkę 
na wszystkie strony. 


Prości ludzie. — Abraham Lin- 
coln powiedział pewnego razu, że 
on wierzy, iż Bóg kocha prostych 
ludzi bardzo, bo ich tak wielu 
stworzył. Sam zaliczał się do je- 
dnego z nich i ezuł się dumnym 
z tego. My powinniśmy się czuć 
tak samo, pomimo, że w życiu 
naszem napotykamy na różne do- 
świadczenia, to jednakże za wszy- 
stko powinniśmy być Bogu wdzię- 
czni. Jest bowiem kilka rzeczy, 
których nawet za pieniądze nabyć 
nie można, pomiędzy temi jest 
perła zdrowia. Osobliwie, jak się 
zdaje, życie wśród pracy i walki 
jest korzystniejszem dla zdrowia, 
niż życie prowadzone w wygodzie 
i bezczynności. Statystycy udowa- 
dniają, że gdyby między ludźmi 
pracy panowało tyle chorób, ile 
między bezczynnymi bogaczami, 
to byłoby to rzeczą przerażającą. 

Zwykły śmiertelnik nie jest w 
stanie jeździć po świecie w poszu- 
kiwaniu za zdrowiem, co po naj- 
większej części jest tylko złośli- 
wem uganianiem się za *'' błędnym 
ognikiem'' i kończy się gorzkiem 
rozczarowaniem, ale jest pod ręką 
lekarstwo, które pomoże naturze 
w utrzymaniu go przy zdrowiu i 
które w czasie zupełnego osłabie- 
nia, przywróci mu zdrowie. Jest 
to stare i pojedyncze lekarstwo 
domowe, ale jest ono skuteczniej- 
szem na wszelkie choroby, niż ja- 
kiekolwiek inne dotąd odkryte.. 
Przy roztropnym z góry namyśle, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


nie jest ono sprzedawane do han- 
dlu dla spekulantów i składów, 
ale jest ludziom dostarczane 
wprost przez właścicieli. Dr. Pe- 
ter Fahrney & Sons Co., 112—118 
So. Hoyne ave., Chicago, Il. 


Nabrał rozumu. 


Parobek pewien lubił 
podchmielić sobie należycie. Nie 
podobało się to naturalnie jego 
gospodarzowi. Pewnego dnia, gdy 
parobek prowadził konie od po- 
jenia napowrót do stajni, rozka- 
zał mu gospodarz: 

— Idź, napój konie jeszcze raz! 

Parobek wytrzeszczył oczy, ale 
że z gospodarzem niema żartów, 
zrobił co mu kazano. Wnet wrócił 
z końmi napowrót. 

— No, jakże? — pytał gospo- 
darz — ezy konie piły jeszcze raz? 

— Gdzież tam — odrzekł paro- 
bek — przecież to każdy wie, że 
zwierzęta nie piją, jak nie czują 
pragnienia. 

Gospodarz słuchał z uśmiechem, 
potem rzekł: 

— Weźże sobie przykład z two- 
ich koni. Pamiętaj, że człowiek, 
który za wiele pije, mniej ma ro- 
zumu, niż bydło. 

Od tego czasu parobek ustatko- 
wał się w piciu, bo wstydził się 
stać niżej w oczach gospodarza, 
jak mierozumne zwierzę. 


często 


W porę. 


Współpracownicy: Prosimy pa- 
na pryncypała o udział w inte- 
resie. 

Pryncypał. — Najchętniej moi 
kochani. Właśnie okazał się de- 
ficyt; zaraz obrachuję, ile każdy 
z was ma wnieść do kasy. 


NOWE KSIĄZKI Z EUROPY. 

W tych dulach otrzymaliśmy znaczny 
zapas usiążek, wydanych przez Tow. 
«Uniwersytetu Ludowego” w Qali yi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca I przy- 
stąpna. 


Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa- 
ła M. Wysłouchowa. Cena........ be 
Żywoty znakomitych Polaków, przez 
Jana Zarembę (z 5rycin«ml), Cena 25c 
Losy Jacka Kozika, opowleść z pod 
Moskala przez Wacława Żmudzkie 
Bo- CENA ME A OCZS 10c 
Pod Wiedniem, opowieść na tle-histo 
dA przez Eustachego Śmlałow- 
skiego. Cena............1......- Wc 
Wojciech Bartos (itowacki,, rolnik-bo- 
hater, nakreślił Eustachy Śmiałowski 
(Z obrazkami). Cena.... .. > hain 10c 
Moskwa, wobec Unil I Polski. Cena tbc 
Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 
ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynanda 
Kurasin, Cena.................. 25c 


W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st. Chicago, Ill. 


l Doświadczony znany na cały świat © 
| 


4 

lom naj-p 

glepszej szkoły lekarskiej, 
$' Bellevue Hospital Med-g 
gical College” w New Yor-f 
gku, po odbyciu podróży if 
wizytacyi różnych szpitalij 
jw Europie, rozpoczął naj 
gnowo swą wieloletnią pra-f 
yktykę i przyjmuje chorych} 
fu siebie oraz udziela rady 


glistownie. 
Leczy wszystkie choroby zastarzała, jako to: 
(| |Duazność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodnaj 
puchlinę, EE ból głowy, uaz, ócz i}, 
( inona; charohy żołądka, gardia, pierat. kana-(fl 
łów odchodowych; żebrę, wyrzuty na glowie 1 
(skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-fl 
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, |. 
(boleści połogowe. puchlinę, rany, otwory na(jl 
ciele, różę, chorohy kiszek, "ból krzyża iw ple- 
ję. bronchitis. podagrę, (fl 
horoby 
pacherza, rka, kolki, wysychania mleczn, (fl 
osłabienie nóg, snchoty, choroby w: yine 
Irek, tyfua, odrą, glisty, robactwo, liszaje, par-| 
chy, Kkołtuny, choroby jelit i prywatne It. d. 
LEC 1 [| 
(Jezeli cierpiez, a straciłeś nadzieją wyleczeej) 
nia, uua Bią zaraz do Dr. Ham po ra r. |. 
(PHam wyleczył jut tysiące ludzi, którzy długojgi 
cierpiofi a przez innych lekarzy ani w azpita- | 
flach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-| U 
dzie rozgłaszają imią Dr. Ham I znajomym go), 
( |polecają. Udajcia nią do niego, to was wyleczy. (p) 


| CHOROBY"ZARAŹLIWE, $ 


iinħojga plci (czy to nabyta lub z rodziców pree- 
PEE Piacy skutecznie, predko, tak że sięp' 
i 

( 


jpcach, katar, nonr. 
świerzb, zapalenie mózgu, otył 


ni nie odnowią. Nie trzeba sia wstydzić, 
ky Gleczyć; bo zaniadbywania takich chorób 
eprowadza zle akutki na przyszłość. i 
PORADA DARNO! Dr. Ham każdemu udzie- 
ili rady darmo. Opiazcie chorabą, podajcie wiek 
( chorego, przyślijcie w liście 2-centową marką| 
jpocztową, to dostaniecie Sanoit natych- 
(| miast, czy choroba jaat do wyleczenia. Można/ 
I pisać w jakimkolwiek jązyku. Adrea taki! ' 


DR. C. 
P. 0. Box 62, 


I) _ Napiszciedo Dra. Ham. m 
Poradanie nie kosztuje. ~ 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
” 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Przyjmujemy wszelkle ksią- 
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle I napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 


płócienna, a odwrotną pocztą 

otrzyma odpowiedź, ile opra- 

wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


Opłaci się pisać do nas! 


Kto chce kupić tanio 
książki do nab. alba po- 
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. I obrazy, 
ramy do obrazów, aztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pisze po katalogi do 


JOS. KWAsSNIEWSKI, 
Gád Beohar at, Milwaukee, Wia 


DARMO 


nikt nie może się niczego spo- 
dziewać. 


Kto chce wydrukować list, bilety ba- 
lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czclonk! 
z polskiemi akcentami, umieszczone w 
pudełeczka, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki I z atramentem chemli- 
cznym, Czclonki może każdy ustawić 
na poczekaniu I wydrukowć co tylko 
chce, Jest to rzecz tak dobra i prakty- 
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $8.00 


EAGLE SUPPLY HOUSE, 
531 Noble st. Chicago. Ill. 


Pedicura 


na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 

Przyślijcie 80 centów w Zcentowych znaczkach 
pocztewych za jadno pudełeczko lub $1.00 na 3 
pudałeczka 


1 1 YA! 
PEDICURA MAŚCI 

Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Expresa, Chek lnb Reg'atered Letter. 

Gwaranti jemy pewne oluczenie (w jednym ty- 

oamın) poconie nóg I rezultaty pocenia nóg jak 
Kóle, złą woń itd. nie azkodząc waszemu zdrowia 
— joźl usyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaką inną choroba to napiszcie do 
nas a my chętnie odpiszemy i doniesiemy jaką 
maść, medycyną lub pigułki macie usgywać. Po. 
rada darme. Adreu: 


PEDICURA REMEDY CO 


E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutica] Chemist 


CHICAGO, ILL. 


460 N. Robey st.. 


SŁOWNIK 
Polsko-Angielski 


i Angielsko-Polski 
English-Polish 4 Polish-English Dietlonarg 
Nowe Wyd 


ydanie 
dokonane w drukarni “Gaz, Polskiej”, 
Rozmiar 6x4% cala, 
Zawiera 830 stronic, 


Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki, 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, III. 


Słownik ten jest tylko do pomocy dla 
tych, którzy już mają początki języka 
angielskiego, Kto nle umie języka an- 
gielskiego, ten slg z tego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on ri spis 
wyrazów angielskich 1 polskich, 


Porozbiorowe Dzieje Polski. 
czyli jak naród polski 
walczył za ojczyznę. 

Opowiedział historyk prof. Tom. 
Siemiradzki 

Cena w dwuch tomach 

broszurowana..... ..$1.00 


Do nabycia w Księgarni polskiej 
W, Dyniewicza, 
Chicago, III. 


532 Noble st. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJGŁUNNIEJSZY SPEGYALIGTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi «uedycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracit nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cis- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 


tną Poradę, wraz z interesującą ksią. 


żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
«o też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toledg A. 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insur==<e Bldg. 
CHICAGO. 


60 YEARS" 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &c. 

Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invention is probably patentahla, Communica- 
tionsatrictly confdential. HANDBOOK on Patenta 
aent froe. Oldest RECZ for securing 

through Muun % 


enta. 
O. recalve 


Patenta taken 
special notice, without obarge, in th 


Scientific American. 


A handsomely illnstrated weekly. T.argest cir- 
culation of any scientitia jnurnaj. Torma, $3 a 


year; four montba, Bold by all nawsdealera. 


MUNN & 00,38": New York 


Branch Office, Washington, D. C 


DOBRE RADY. 


Jażeli choenr wiedzieć 
Jak być pięknym 
Jak miod 
ŁADNE, BUJNE 


WŁOSY, 


to przyślij swoje nazwisko, dokładny a- 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rad ”, z 
której możesz się dowiedzieć dużo po- 
żytecznych rzeczy Książeczka ta powin- 
na być w każdym domu. 

Nie zwlekaj, pisz dzisiaj; 
markę. Adres: 


The Rutkowski Co. 
73 W. Eagle St., Buffalo, N. Y 


PISMA 
MICKIEWICZA 


KOMPLETNE WYDANIE 
6 Tomów 


ozdobione blizko 100 illustracyami 


KOLOROWEMI 


załącz 2c 


Wydanie niniejsze jeet doałownem 

Pereanukiim z wydania lipakiego, 

otąd najxompletniejezego, a zoata- 
ło przes naa 


uzupełnione artykułami 


dotąd w żadnam innem wydaniu 
nie zawartymi ; : ; : : : 


W miękkiej oprawie wszystkie 
tomów oprawne osobno 


W twardej oprawia plóciannej z 
wyciskanym tytulikiem 6 wej 34.50 


80c. 


Toż samo, kupując pojedyńczo, 
każdy tom po 


Drukowane na piąknym papierze, 
oprawne ozdobnin w akórą mo- 

rokko, wyzłacane brzegi I tytuliki, 

każdy tom oprawny uaubno i waz +8 00 
stkie 6 tomów w jednym futerala . 


W. DYNIEWICZ 
532 Noble st. Chicago, Ill. 


załatwić jaki grun 
tawy lub pienięzny 
interea w Nturym 


r 
KTO GHGE goeze: 


się zgłosi osobiście lub lstownie do na- 
szego Kantoru, Zawiadamiamy intere- 
sawanych, Iż Kantor nasz powiększony 
| mamy u siebie staro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego 1 należytego zułatwłenta 
spraw Btaro-krajskich. Zatem kto ma 
jakle płeniądze z gruntu do osiągnięu a 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką intabutacyg iuu eka 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do aądu, lub wyprocesować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgła- 
st do naszego Kantoru. Zwłaszcza wazy- 
atkie aprawy gruntowe I spadkowe w 
Galicyi załatwiamy skoro i akutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galicyi I w całych Austra- Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty I farmy, asekurujemy od ognia I 
wypożyczamy pieniądze na zakupna 
propertów lub na budowę domów. Przyj- 
mujemy pleniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę. 
C. W. DYNIEWICZ $ Co., 

805 Milwaukee ave. blisko Divislon 


Tel. Monroa 1209 Chicago, Ill. 


BKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 


232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach: 
RICA prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Parmesański. 
Fromage de Brie | ser Rokforeki. 
Her z rośliny, Neuszatelski i Limburski. 
Rrunświcki aalceaon. 
Salami, Westfalskie szynki. 


| Wedzone i marynowane węgorze. 


Halenderskie sztokfisze, anchoviea. 

Nowe holenderakie śledzie, rosyjaki kawior, 

Prawdziwe francuskie sardynki azatnpiniany. 

Francuski groch, najlepaza oliwa. 

Niemieckie szparagi, krajana fasola. 

Niemieckie jagły, soczewica, kasza pezenna. 

Najlepszy jęczmień perłowy. kasza nie: 

Knsza tatarczana, kasza owaslana. 

Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 

bwieże orzechy. migdały papryka. 

Niemieckie powidła, mak, 

swieże orzechy, migdały. cytronat. 

Suszone gruszki. wiánie, prunela. 

Francuskie śliwki, świeże raizynki, 

Włoskie łazanki (nudle), makarony. 

Najlepsza Vanils czekolada z Cocoa 

Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsny, 

Prawdziwa kawa Java, Mocca I Rio. 

Prawdziwa tabuka do zażywania Loebak'a. 

Niemieckie kołowrotki i gremnie 

Drewniana trzewiki i pantofle (drewniaki ) 

Świeże siemią warzywowe, aiemię trawy. 

Siemłą dla kanarków siemią konopinne, rzepa- 
kowe, jako i wezelkie inne towary korzenne. 

HENRY SUHOELLKOPF 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
2OKÓJ B20 
Chamber of Commerce Kuilding. 
RÓG LA RALLE I WASHINGTON DŁICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN3IQ 


POTRZEBA mężczyzn na 
stałą pensyę do rozdawania 
ogłoszeń. 


$900.00 rocznie I expensa. 
Każdy może się tem zająć. Doświadcze- 
nła nie potrzeba. Piszcie załączając 
znaczek, bez znaczka nie będziemy od- 
powladać. The Salutary Co., Dept. G. 
318 E. 5th St, Duluth, Minn. (G 2) 


CHOROBY 


uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu- , 
nięte przez kuracyę 


Reumatyzm, 


niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 


krwią  zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła- 
bość niewiast po połogu, sła- 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Wylaczony z reumatyzmu bardzo przykrego. 

Drogi Ka. Nowmanie! 

Dziąkują serdecznie za wyleczenie mnie 
£ reumatyzmu. Myślałem z począdku, że i 
T-oje łekaretwa nic mnie nie pomogą, ba 
Już hllako końca byłem z lekarstwami a nie 
odczuwałem zadniej pomocy ale ‘ak całkiam 
ug ZH wir m je t^ tak jau by nożem od- 

$ ciął: ból całkiem mnie opuńśch. 

Ból ten xnaldawał sią w lewom boku, w 
biodrze. Próbowałem lekarstwa d leaiątki 
gataonkó , ale wazyatkie nadaremnie ża już 
nte miałem ochoty w qcej próbować ale szczę: 
śliwie apostrzegłem ogłoszenie twe w 
cie | jako autatni raz zdecysowak m sią do 
Ciebie pisać | teraz jestem przekozany aku- 
skiem twej koracyl, 

Oprócz tego cierpiałem wielkie gzatwar- 
dzenie | kasze]. który w nocy mnie bardze 
dusił, albo po wypiciu czegoś gorącego. 

Jeszcre raz Pr eczenie i tylka da ciebie 
aią udam w razie gdyby choroba aię miała 
wrócić. 

Z aaacunkiem pozostaje 
Ant. Mickalak. 
GORE fith at., Duluth, Minx 
Wyleczony z womitowania z krwią palenia 
w środku I bólu pieralowego. 
Kochany Ojcze Nawinanie: 

Zaayłam ©! atokrotnó podziąkowanie któ- 
re mnie tak szczęśliwie do zdrowia przywró- 
ciły Mam nadzieją że wyleczenie moje nie 
Jeat t: mczasowe ala bade a'e cieszył dobrem 
zdrowiem w przyszłości. Uzywałem masę 
Jekastw, ale żadne taz skutecznie nie były 
jak od Ciebie. 

Pozoat na zawaza wdslęczny. 
Sr DY Box 481 Morris 111. 


wyślę wam poucza- 
DARM! ) Jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adreaujcle: 


REVEREND NEWMAN 


1861 W. Lake st., Chicago, Ill. 
W zgłaszaniu się wymienić <Ga 
zetę Polską.” 


Przyślijcie nam tylko $2.00 Bony AREA Cudowną Nowo ść 
Samogrający Ołtarzowy Obraz święty 
1 jeżeli sią wam będzte podobał, zapłacicie agentowi ekapresowemu 
resztę pleniędzy. 


pył mie dojdzie do ołtarzai zawsze wyg. 
miezny przyrząd, któryza nakręceniem, 
słodkim tonem, jak to wogóle być może. 
na widzu i stanowić 


ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyę głośnego 
AU ua tle religijnem. Jeat to obras 
religijny niesłychanie piąkny, który ma 
wystawie w Paryżu. nezyniłartystycznem 
wykończeniem sawojem i oryginalnością, 
akramne wrażenie. Obraz ten którego po- 
dabizna obok jest nmieazczoną, ma $3 cali 
aaarakości i 28 cali długości, osadzony jeat 
w suchych ramach, piąknie ozdobionych I 
pozłac. „ W wewogirz znajdują eig fi- 
gury, ETA RODZINA, Najatodaze Ner- 
ca Jez Niepokalanie Pocsecie Maryi, 
M. Boska Bolasna z Lourdra, Królowa 
Niebios z Dziecięciem Jezne, Święty Jó- 
zef lub fiwiąty Antoni artystycznie wy- 
konane i pięknie pomalowane. Figury te 
umieszczone w pięknej akrzynca, wybita 
naj epszą aatyną w różnych kolorach 
ak: jasno-niehi .Tóżowa, biała itd. 
krzynka sama zaś znajdnje się pod 
szkłem. którego ramy pomalowane są 
prawdziwie artystycznie różnami kolora- 
mi. Po Eafigurami znajduja się tło z 
najlepszego materyałn 
rzęsistomi, złotami gw 
brazy naszego wyrobu m 
atronę, że używęgne są 
OŁTARZE w każdej 


Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 
Dla RER którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. Cenatylko 


34.00. 


potłuką. 


MUSICAL SH E FACTORY, 


to chca większe ozdobnielsze Obraz 

zy te wysyłamy do wazystkichcząńci Ameryk 

eniądze na NE przesyłać w registrowanym liście lub przez Money Order do 
I 816 N. Hamlln ave. CHICAGO, ILL. 


H Urtarzowa niechaj pliaze 


o OE Obra- 
i tak są opakowane, te sią w drodze nie 


a iść 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Drobne Wiadomości z Polski 


Warszawa. — Przy nader 
licznym udziale delegatów, 
rozpoczął się tu Zjazd Ma- 
cierzy Szkolnej. Na Zjazd 
przybył też prezes Towarzy- 
stwa Szkoły Ludowej, p. Er- 


nest Bandrowski, z- Kra- 
kowa. 
Warszawa. — Agenci o- 


chrany aresztowali 18 osób 
anarchistów - komunistów, 
przyczem znaleziono kom- 
promitujące dokumenty. A- 
resztowano również 7 człon- 
ków socyal-demokracyi Kró- 
lestwa Palskiego i Litwy; 
znaleziono u nich książki bu- 
chalteryjne i koresponden- 
cyę partyjną, a nadto wy- 
kryto mieszkania konspira- 
cyjne. 

Warszawa. — Do stojące- 
go na rogu ulicy Smolnej i 
Książęcej stójkowego, Anto- 
niego Lewonia, jacyś niezna- 
ni ludzie dali szereg strzałów 
od których ugodzony w gło- 
wę Lewoń, padł trupem na 
miejscu. Sprawcy strzału 
zbiegli. 

Poznań. — W Jedce pod 
Kościanem podjęto już pra- 
cę około wydobywania węgla 
brunatnego. Pod Bielewem 
rozpoczęto już budowę szybu 
próbnego. Jak zapewniają, 
przedsięwzięte ma być na 
dobre wydobywanie węgła 
na 1 lutego przyszłego roku. 
Wówczas rozpoczną też za- 
raz budowę fabryki brykie- 


tów oraz budowę wielkiej 
cegielni. 
Skarszewo. — Potrójne 


gody weselne w jednym i 
tym samym dniu i w jednej 
i tej samej rodzinie obcho- 
dzono w ubiegłym tygodniu 
W Skarszewie w powiecie 
kościerskim w Prusach Za- 
chodnich. Tamtejszy mistrz 
stolarski Jakub Przybielski, 
staruszek 72 lat liczący, ob- 
chodził bowiem z żoną swą 
wesele złote, syn jego srebr- 
ne, a wnuczka zielone. 

Skoki. — Dwoje dzieci 2 i 
4 letnie robotnika Kołodziej- 
czaka zostawiła matka w i- 
zbie i poszła po sprawunki, 
a dzieci zamknęła. Bawiły 
się zapałkami i sukienki na 
sobie zapaliły. Krzyczały i 
pukały we drzwi, ale tego za- 
raz nie zauważono — a gdy 
sąsiedzi przybiegli, dzieci 
nie żyły. 

Oborniki. — Nieszczęście 
ściga widocznie tutejszego 
robotnika Rybarczyka. W u- 
biegłym roku zmarli mu ro- 
dziec, a w kilka dni potem u- 
topiła się jego córka, a obec- 
nie 5 letnia córeczka zbliży- 
ła się do rozpalonego pieca i 
odniosła tak ciężkie popa- 
rzenia, iż zmarła w ciężkich 
boleściach. 

Pleszew. — W Bieganinie 
gospodarz Wojtaszek, zwo- 
żąc dachówkę, spadł z ciężko 
obładowanego wozu. Przed- 
nie koło zmiażdżyło mu gło- 
wę i śmierć poniósł na miej- 
scu. Zmarły miał lat 30 i po- 
zostawił wdowę z „małem 
dzieckiem. w 

Żnin. — W Sarbinowie go- 
spodarz wydawał córkę za 
mąż. Dwadzieścia zaprzęgów 
wiozło gości do kościoła. Ce- 
lem gościnnego ich uracze- 
nia, zabił gospodarz wołu, 4 
tuczniki po 3 do 4 centna- 
rów, 1 cielę, 8 owiec, 40 gęsi, 
60 kaczek. Na pieczywo uży- 
to 3 centnary mąki pszennej. 
Wódki i piwa dowieziono o- 
sobnym wozem. 

A to ci było weselisko! 

Poznań. — Koło sejmowe 
wybrało prezesem posła Dra 
H. Szumana, wiceprezesem 
członka Izby Panów K.Chła- 
powskiego,sekretarzami dra 
Niegolewskiego i ks. prob. 
Łosińskiego, skarbnikiem 
dra Antoniego Chłapowskie- 
go, do komisyi szkolnej ks. 
prałata Stychla, do komisyi 
agrarnej dra Skarzyńskiego, 
do komisyi petycyjnej dra 
Niegolewskiege. 

Poznań. — Gazety nie- 
mieckie donoszą, iż ks. arcy- 


biskup dr. Bauer z Olomuń- 
ca zostanie na przyszłym 
konsystorzu papieskim za- 
mianowany kardynałem. 


Dziki napad. 


Na dom zamożnego kolo- 
nisty, Emanuela Haasego we 
wsi Lublinek, pod Lomżą do- 
konano zuchwałego napadu. 
Około 10 uzbrojonych w re- 
wolwery i drągi żelazne ban- 
dytów, zażądali od 67 letnie- 
go Emanuela Haasego wy- 
dania 600 rubli, oraz dubel- 
tówki. Haase odpowiedział, 
iż takiej sumy nie posiada 
przy sobie. Wówezas trzech 
bandytów zaczęło bić go kol- 
bami rewolwerów i drągiem 
żelaznym po głowie i ple- 
cach. Gdy jedni znęcali się 
nad Emanuelem, inni bandy- 
ci, poskoczywszy do znajdu- 
jacego się w drugim pokoju 
syna, 16 letniego Tomasza, 
kazali mu zdjąć kożuszek, 
ściągnęli buty, a następnie, 
powaliwszy na ziemię, pod- 
sunęli płonące świece i pa- 
rzyli niemi nogi. Przycisną- 
wszy kolanami do ziemi,ban- 
dyci chcieli tym sposobem 
zmusić nieletniego Ilaasego, 
aby wskazał, gdzie ojciec 
przechowuje pieniądze. Wi- 
dząc, że Tomasz Haase traci 
przytomność, bandyci pozo- 
stawili na razie swoją ofiarę, 
a zaczęli bić 14 letnią córe- 
czkę Józefę; ta wskazała, że 
ma w skarbonce uskładane- 
go rubla i pieniadze te ban- 
dyci zabrali. 

Nie mogąc nie dowiedzieć 
się o przechowanych pienią- 
dzach, bandyci związali 
wszystkich, należących do 
rodziny Haase i wrzucili do 
piwnicy, którą zamknęli i za- 
stawili szafą.Następnie splą- 
drowali wszystkie kąty, zra- 
bowali kilkadziesiąt rubli, 
kosztowne przedmioty,ubra- 
nie, obuwie itp. — wyciągnę- 
li wóz z wozowni, zaprzęgli 
konia i z łupem uciekli. 
Wtrącona do piwnicy rodzi- 
ma odzyskała swobodę, dzię- 
ki sąsiadom, którzy przy- 
padkowo dowiedzieli się o 0- 
hydnym napadzie bandyc- 
kim. Emanuel Haase odniósł 
tak ciężkie rany,iż słaba jest 
nadzieja utrzymania go przy 
życiu. 


Odezwa Konopnickiej. 


Marya Konopnieka posła- 
ła Związkowi Polek w Ame- 
ryce następującą odezwę: 

Rodacy! 

Suma cierpienia narodo- 
wego wzrosła w Ojczyźnie 
naszej do niesłychanych roz- 
miarów. Cierpią miasta i 
wsie, cierpią ciała i dusze. 
Cierpią młodzi i starcy, cier- 
pią winni i niewinni, cierpi 
życie samo. 

Może to jest konieczny 
krok na drodze wyzwolenia. 
Cierpienie bowiem jest moc- 
ną pobudką do czynu. Jest 
głosem twardym, prawem; 
ale budzącym z uśpienia, o0- 
boiętności. 

W sumie tych cierpień 
wszakże są i takie, które sta- 
nowi: bozażyteczny juź nad- 
datek męki. 

Jest ich wiele i to różno- 
rodnych. O jednem tylko 
przecież chcę przemówić tu- 
taj i do złagodzenia jednego 
tylko nakłonić serca wasze 
pragnę. Chcę mówić o kajda- 
nach więźniów na katorgę, 
do kopalń skazanych. 

Codziennie prawie grzmią 
i szezękają młoty w Cytadeli 
i fortach Warszawy, w 
twierdzach Modlina i Brze- 
ścia, w więzieniach innych 
miast polskich. Te młoty za- 
kuwają obręcze kajdan na 
nogach skazańców. Obręcze 
żelazne ujmują powyżej ko- 
stki nogę więźnia, obutego w 
płytkie więzienne ciżmy, a 
połączone są z sobą długim, 
dziesięć funtów ważącym 
łańcuchem. Łańcuch ten 
przy każdym ruchu więźnia 
uderza o goleń, ściera skórę, 


rozrania ją krwawo, poczem 
obija ciało nieraz aż do 
kości. 

Szczęśliwy ten, komu ro- 
dzina może dostarczyć pod- 
kajdanników pod obręcze o- 
we i pasa, utrzymującego 
łańcuch ów morderczy. O- 
gromna większość wszakże 
pozbawiona jest ratunku te- 
go. Czasem jakaś matka nie- 
boga, albo jakiś litościwy 
dozorca dostarczy szmaty, 
którą więzień przewiąże się 
i łańcuch do niej uczepi. Ale 
szmata się zwije, szarpana 
łańcuchem wżera się w ciało, 
odparza skórę, ściera ją i ra- 
ni. Otóż osoby, które naocz- 
nie widziały te rany, te ka- 
rane ludzkie piszczele, zaję- 
ły się zbieraniem funduszu 
na szerokie rzemienne pasy 
i na skórzane płaty pod ob- 
ręcze kajdan. 

Że jednak zakuwanych i 
wywożonych są tłumy, a 
składki zbierane tajemnie li- 
cznemi być nie mogą, przeto 
trudno nam samym nastar- 
czyć tej krwawej potrzebie. 
Do Was się przeto odwołuje- 
my, Rodacy, o pomoc dla 
najnieszczęśliwszych. Po- 
mnijcie, że ci skazańcy dźwi- 
gają najcięższą cząstkę po- 
wszechnej niewoli narodu. 
Pomnijeie, że udział w cier- 
pieniach narodu jest najsil- 
niejszym węzłem, jaki was 
dalekich łączy z ojezystym 
krajem. Pomnijcie, że naj- 
drobniejsza nawet ofiara 
wasza zmniejszy sumę ludz- 
kiego cierpienia. 

O wy wszyscy, którzy cho- 
dzicie wolni i po wolnej zie- 
mi, pamiętajcie o polskich 
więźniach! 

Marya Konopnicka. 


Czy zarabiasz dosyć? 


Jaką masz siłę zarobkową? 
To niewątpliwie zależnem 
jest od twego stanu umysło- 
wego. Z osłabieniem twego 
zdrowia osłabia się twoja si- 
ła zarobkowa, ponieważ nie 
jesteś zdolny do wykonywa- 
nia tyle pracy jak dawniej. 
Powinieneś wiedzieć, że 
przez używanie Trinera A- 
merykański Elixir Gorzkie- 
go Wina możesz powstrzy- 
mać upadek twego zdrowia 
i doprowadzić go z powro- 
tem do normalnego stanu. To 
lekarstwo zmusza system 
trawienia do wykonywania 
jego obowiązków, do przyj- 
mowania i trawienia wszyst- 
kich pokarmów, do absorbo- 
wania i zamienienia pokar- 
mu w nową świeżą i bogatą 
krew i w nową siłę. Kiedy- 
kolwiek zauważysz, że nið 
jesz tak wiele i z takim sma- 
kiem jak zwykle i że nawet 
twoje ulubione potrawy 
szkodzą ci, że czujesz się 
zmęczony bez żadnego powo- 
du, używaj Trinera Amery- 
kański Klixir Gorzkiego Wi- 
na. To jest bardzo dobre le- 
karstwo na żołądek i kiszki. 
Wszystkie apteki. Jos. Tri- 
ner, 799 So. Ashland ave.. 
Chicago, Hl. 


a c 


Arcydzieło sztuki. 


Pan A. A. Mucha, słynny 
artysta czeski, który bawi o- 
becnie w tym kraju, jest u- 
ważanym za jednego z naj- 
słynniejszych malarzy na 
świecie. Dwa z jego ostat- 
nich obrazów są prawdziwe- 
mi perłami sztuki, a zostały 
wykonane na zamówienie J. 
Trinera, dobrze znanego fa- 
brykanta Trinera Amery- 
kańskiego Eliksiru Gorzkie- 
go Wina dla jego kalendarzy 
ściennych na rok 1908. Ten 
kalendarz będzie wysłany 
każdemu pocztą po otrzyma- 
niu 15c w znaczkach poczto- 
wych do opłacenia paczki i 
przesyłki pocztowej przez 
Jos. Triner, 616 So. Ashland 
aev., Chicago, Il. 


DRA PIOTRA 


GOMOZO 


Nie było tak złego wypadku, tak beznadziejnej choroby, której 
by to stare, czasem wypróbowane lekarstwo ziołowe nie pomogło, 
Renmatyzm, Choroby Wątroby i Nerek, Niestrawność, Zatwar- 
dzenie i wiele innych chorób szybko znika za pomocą jego użycia, 

Jest ono prawdziwie przyrządzone z czystych zdrowio -dajnych 
korzenł i złół. Nie sprzedają go w aptekach, ale można go nabyć 
od specyalnych agentów, zamianowanych przez właścicieli. 

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO. 
112 - 118 Co. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL. 


I!KUPUJCIE PREZENTA NA GWIAZDKĘ, TERAZ!!! 


Zegarki, zegary i wszelka 

biżuterya!!! 

Będąc fabrykantami sprzedajemy 
je po prawdziwie hurtownych cenach 
Jeżeli mucic zamiar kupić coś podo- 
buego, nie omieszkajcie plsać do nas 
po ceny i wielki katalog. Odbiorcom 
naszym dajemy prezenta darmo. CHICAGO JEWELRY COMPANY, Dept. 6-P- 
Milwaukee, Ashland Avcs., and Division St. Chicago, III. (G 1) 


DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO tzeyjeży cterpiąeej 


ma choroby kobiece. 


Jestem kobietą 

Zuam kohirce cierpiena, 

Wynalaałam lekarstwo, 

Poślą poczta zupełnie bezpłatnie moje domowe 
leczenie każdej cierpiącej na choroby kubisce uraz © 
przepis uzywania. Chee powiedzieć wnzyntkim k 

letom a teiu lekarniwie — tobie, czytelniczko, twej 
córce, matce lub siostrze, Chcg wam powiedzieć, juk 
alę liczyć w domu bez pomocy doktornkiej Mężczyźni 
nie mogą polat cierpień kobiecych. Ja wiem, że moje 
lekarstwo domowe jart berpiecznem 1 poroen na 
Wrzody. Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy. 
KFeryodów, Vterymy czyl Wy- 
dzielin; takż 
Pu 


Poślą wam zupełną 10 duiową kuracye zupołnie 
darmo, jako dowod, że możecie rię w aomu wyleczyć 
łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, te nie war ta 
mie będzie kosztowało, aby spróbować tego lekar-twu; 
S a jeżeli sobie życzycia przedłużyć kuracyą, bądzie was 
z to kosztowało około 12 centów na tydzień, czyli mniej 
niż 2 centy na tydzień. Nie będzie wam to przeszkadzało w waczem zajęciu. Tylko pr yślifcie 
mi dokładny swój adres, opia>cie dokładnie awoje cierpienie, a ja wam podle lekarstwo £upełnie 
darmu "dwroiną poc: obla wam akże darmo swoją książkę “WOMEN'N OWN MEDICAL 
ADVISER”, z ilustracyrmi dla objaśnienia, dlaczego KOCE, cierpią, i w jaki eposób mos clełatwo 
wyleczyą w dumy. Każda kohieta powinna tę książkę mieć, aby się sama s niej nauczyć o sobie. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że “musicie mieć operascyę ”, wy możecie o sobie za decydować. 
Tysiące kobiet wyleczyło się w domu mojem lekarstwem. Lerzy ono młodych i starych, Matkora 
1cóream dam dokładne wskazówki leczenia się w domu z UCpławów, Bleanicy I boląc” go a Nie 
regularnego Miesiączkowania. 
Gdziekolwiek mienzkacie, mogę wam wskarać kohietiy w wsszej okciicy, kilire wam chętnie 
polecą i powiedzą, że ta Domowa Karacya leczy wszelkie choroby kobiece 1 czyni je silnem adro- 
wemi i nzczęśliwemi, Tylka mi poślijcieawój adren, s otrzymacie darmo 10 dniową kuracyg | 
książkę. Pirzcte natychminat, b może tej aposobności już rię nie dóczekacie Adren: 


MRS. M. SUMMERS, Box E. Notre Danie. Ind.. U.S.A 


KAROL KOZELL. 


Pałony z wina napój. 


109 So. Forth St., Steubenvilie, Ohio. 
Telefon Bell 652 R- 

Jeżeli się chcecie przekonać o czystości i 
pmwdziwości moich napojów, piszcie do nas 
i zróbcie obstalunek próbny: Pieniądze na- 
leży przysłać przez ekspresowy, pocztowy 
money order albo w registrowanym liście. 


KALENDARZE MARYAŃSKIE 
NA ROK 1908. 


(Karola Miarki w Mikołowie). r 


Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, . ponieważ 
znany on jest i lubiany w każdej pąlsko-katolicklej rodzinie. Nowy [ý 
kalendarz zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień 
roku, następujące powieści, poszye i artykuły: 


U 

1) Do naszych czytelników. 10)0 obowiązkach katolików |í 
(wiersz). | względem Duchowieństwa, È 

2) Braciom na Rok nowy, (wiersz). 11) Legenda o podkowie. ję 
8) Mały rycerz, powieść bistory- 12) Gawęly o starych dziejach. R 


czna z XVII wiekit podług 
ka Sienkiewicza. 
4) Pokusa. (wiersz). 
5) Adonła, powieść historyczna z 
czasów pierwszych chrześcian. 
6) Na co dłużnicy wychodzą. 
(wiersz), 
4) Pocieszycielka utrupienych, pa 
wieść z czasów napadów tatarskich 
w dawnej Polsce. 
8) Święta Barbara na Karczowce. 
(Legends). 

9) Dwie fabryki. Powieść z cza- 
sów rewolucyi francuskiej. 


Henry- 18) Na 50-letni jubileusz Kapłuń- | 
stwa papieża Piusu X, (wiersz). M 

14) Nasi posłowie w parlamencie | 
niemieckim. 

15) Ochrona zdrowia (artykuł). 

16) W jakl sporób można hodo- 
wię kur uczynić donośniejszą? 

17) Ku rozrywce w wolnych chwi- 
lach 

18) Skąpiec (anegdotka). 

18) Kumotr Gardłucz na kiermar- 


szu! (humoreska). 
20) Pogląd doroczny. 
21) Żarty I dowcipy. 


DODATKI. 
1) Ecce homo. Kolorowy wyciskany olejodruk (popiersie) Chry- 
sa Pana w koronie cierniowej. 2) Kolorowa heliograwura Papieża Plusa 
X według najnowszej fotografii. 8) "Na całe życie”, oświadczyny 
chłopskie, olejodruk. 4) Bądź pozdrowlona Królowo, Matko miłosier- 
dzia, heliograwura. 5) Kalendarz ścienny. 
Cena pojedyńczego egzemplarze 20c. Dla kupujących w wię- 
kszej ilości, odstępuje sią odpowiedni rabat. Kalendarzy tych na pre- 
mie się NIE wydaje. 


ZZRSZZZZĄ RZESZY PZZZZZZŻOOOOÓSDÓF 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Street, Chicago, lll. 


ZALAIN 


WTO YA 
HARMONIKI! 


Jeżeli chcesz kupić hnrmonikę, skrzypce, klarnet, zegarek. łańcu- 

azek, pierścień, krzyżyk, czy też książkę, pisz po katalog, załącza- 

jąc 2c. markę, a przekonasz się, że u nas możesz kupić dobry to- 
war | taniej, aniżeli w innych składach nie polskich. 


© 


NALEPINSKI MDSE CO., 


359 W. Chicago ave, 
K. ŁAGODZIŃSKI, Pres., 


NUMARK NNK 
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PIĘKNY PODARUNEK NA KRYSMUS 


za pół ceny. me 


Chicago, Illinois. 


NAIONA 
KK AG AAU AL ALA AL ANN R 


Jeat to 14 kar. złotny krzyżyk z błyszczącem bry- 
lantem osadzonym, jest to nadzwyczaj piękny krzy- 
żyk, kosztuje tylko $2.00, więc ażeby dać sposobność 
każdemu jednemu nabyć ten krzyżyk postanowiliśmy 
do KRYSMUSU, czyli Bożego Narodzenia wysłać za 
pół ceny czyli jednego dolara. Jest to najpiękniejszy 
Podarunek na Kryamus, zarazem jest pięknym ozna- 
kiem dla katolika nosić przy łańcuszku od zegarka, 
lub dla dziewcząt na szyję. 

Korzystajcie z tej oferty da Krysmusu tylko 


NE KOKENERECEEREGOCEEGECEGECH 


JRZZDZCEKCCECECCECCEFECECCECECECE 


adresujcie do ab 
DOMINICK AGENCY e: Poj ini 


TANIE I DOBRE FARMY. 


Nowa kolej żelazna którą budowali przez naszą wielką Polską Kolonię nie- 
daleko Sobieski, została ukończona. Poprzednio mieliśmy 2 koleje że- 
lazne a teraz many 3. 

W tej wielkiej Kolonił jest już 6 polskich kościołów i dużo ładnych 
wiosek, z których za niedługim czasem stanie nowe miasto, Mamy teraz 
w pobliżu naszej Kolonii duże miasto. Mamy dużo dobrego gruntu w po- 
bliżu kościołów, z którego można zrobić tanie i dobre farmy. 

Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą glehę i dobre drzewo, wioski i 
miasta. Kupcie tykiet kolejowy da Sobieski, Wis. 


J. J HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI WIS: 


4 a r r 5] r, z A 
NIEDZWIEDZNIK 
Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
| oeakiEDIADIE się, bó gardła, ból w bokach, 
ból w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 

Kark, ból głowy, Katar I Macicę 
Cena buteleczki %5 centów. 

*Niedźwiedźnik'' mona dontać u swego naj- 
bliżezego aptekarza. Jeżeli on nie ma, on moża 
zamówić dla pana. Gdyby on nie:hriał 'ego zrobić 
my wyślemy -ano 4 buteleczki za $1.00 ' rami ze- 
Lajt ra ekeprea. Spodziewam rio, re gdr pan 
raz to laxaretwn apróbaja, będzie go polecał awnim 


kolegom. Z ezacunkiem 


C. Pavitt, 


21 E. Centre St., Shenandoah, Pa. 


(sept 7) 


Omawiających choroby męzkie szczególnie 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER AL CO., 


40 Dearborn Street, P. A1. CHICAGO, ILL., U. S. A. 


. Dec. 26 


Bank Parcelacyjny we Lwowie 


W GMACHU WŁASNYM 
przy ulicy Brajerowskiej L. Ii, 


istniejący od roku 1899 przeprowadza parcelacye i ko- 
lonizacyę w Galicyi. 
Kto chce grunt nabyć w Galicyi, niech się zwró- 
ci do Banku parcelacyjnego, który ohecnie par- 
celuje przeszło 40 majątków. Bank przyjmuje 
także wkładki na 5 procent i wyżej aż do 7 
procent stosownie do terminu wypowiedzenia 
wedle umowy z Dyrekcyą. Wkładki zabezpie- 
czone sy majątkami ziemskimi, będącymi wła- 

« snością Banku, udziałami i poręką członków 
Banku oraz funduszami rezerwowymi. Pienią- 
dze najbezpiecznej posyłać przekazem pocztowym 
pod adresem: '"BANK PARCELACYJNY WE 
LWOWIE.” Książeczki wkładkowe wysyła Bank 
odwrotną pocztą. 

Dyrekcya Banku Parcelacyjnego. 


NIE MA SZCZESCIA BEZ ZDROWIA. 


Główny Specyalista tego Instytutu, który egzystuje już od 
wielu łat, jęst lekarzem głębokiego doświadczenia w leczeniu 
wszelkich dolegliwości, a zwłaszcza chorób chronicznych, tak 
mężczyzn, jak kobiet i dzieci, którym to cierpieniom oddał swą 
specyalną uwagę i stedya. 

Takowyv posiada wiele listów dziękczynnych od przez niego 
stale wyleczonych pacventów ze wszystkich stron Ameryki i 
zaprasza tych, którzy ze swych chorób dotychczas nie zostali 
wyleczeni, abv się udali do niego, a otrzymają odpowiednie i 
skuteczne medycyny, oraz listowną radę i przustrogi, jak również 
dokładne objaśnienie rodzaju ich choroby w polskim języku. ¢ 

Dla braku miejsca podajemy podobizny choć paru, którzy 
przez nasze leczenie kompletne swe zdrowie odzyskali. 


Wyleczony z cho- Wyleczona radykalnie z ka- Wyleczony z ogól- 
roby nerek i żo- | taru żołądka, bólu głowy | nego osłabienia i 
łądka. |bicia serca i braku apetytu. |-ierpienia wątroby. 


| 
4 
4- | 


Jos. Nickel, | 4 | 

251 Cypres Ave., | Michalina Modrowiecka. | Edward Jirsa, 
Johnstown Pa. | 45. 5th Str. Passaic N. J. | Dorchester Nebr. 

Udając się po kuracyę do naszego Instytutu prosimy nam 


pisać w polskim języku, dając nam dokładny opis odnośnej cho- 
roby, a zwłaszcza objawiających się symptomów. 


Wszystkie listy powinny być adresowane wprost do 


The Collins N.Y. Medical Institute 


Dr. R. Mictke, Medical Director, 


140 w. 34th St., New York, N. Y. 


Godziny ofisawe od 10 rano do 5 wieczorem, w niedziela | swięta od ror w pał. 


Krosty, Plamy, 
i wszelką wysypkę 
3, Wągry 


N usuwa 
Mydło Młodości Dr. Bonkera 


f i nadaj ecerze piekność i mło- 
LU Ë dość. : 

A ą ri Załącz w liście 30c w zna- 
"RB „© czkach pocztowych, a otrzy- 


i masz mydło pocztą odwrotną. 
ke 71 cropAWS"<F Adek: TA Ie £ 


Apteka Xelowskiego, 


709-713 Milwaukee Ave., Chicago, Ill. 
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| WPNE AEOS AARNES N E Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper Ia America 
APPEARING EVERY THURSDAY. 
ESTABLISHED 1873. 


WIC tha tniereata oforer 8.000,000 Polca re- 


ing tkroughoulA tha United Stalea & Canada. 


Subscription Two Dollars per Year. 


Rates of advertising on application. 


Gazeta Polaka w Chicana is r rend in all the States 
and Territories of the Union. in Canada, Mexico. 
Central America, South America, 


realy a Pk Class Adteriisiug Merlin. 


All ZZA ought to de addresedz 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


532 Noble St., 


and Editions, and Imported Boots. 


e Ė 
GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarnze czanopismo pola! polnkie w Ameryce. 


Wychodzi €o czwartek każdego tygodnia. 


PRENUWERATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., 
W Europie, Ameryce Aradkojceji) PCI 
4Azyi, Afryce, Australii.. 


POSZUKIWANIA krewnych íi znajomych nia 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 


50 centów, następnie połowę ceny. 


POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszenia 
o załużeniu jakiego przedsiebiorstwa dla 


abonentów naprzod płatnych, bezpłatnie. 


ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adrea | dołączyć 106 (w zna- 


czkach poczt.) na opłatę zmiany adreeu. 


PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Expres lub w liscie registrowanym. 
Kwuty niższe od dolara można przesyłać w 


anaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie zwracamy. 


Wszelkie listy i pieniądze adreaować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, III. 


Piernsza Knlęaraia Polska w Ameryce porlada 
ksiązki sprowadzone 8 Europy oraz przeazłu 1000 


daiel i dziełek włusnego wydania i nakładu. 
TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO. 


skiego w Chicago w spra- 


wie prześladowania Pola- 
ków pod zaborem pru- 


skim. 


Zważywszy, że rząd pru- 
ski od samego powstania 
państwa pruskiego prowa- 
i konsekwentnie 
politykę dążącą do zniszcze- 
nia'i obalenia Polski wszel- 


dził stale 


kimi sposobami; 


Ze od czasu, gdy na mocy 


uchwał Kongresu Wiedeń- 
skiego z roku 1815-go, część 
ziemi dawnej Rzeczypospo- 
litej polskiej została wklu- 
czona do Prus, rząd pruski 
nie pełnił nigdy względem 
ludności polskiej obowią- 
zków, który wkładają na ka- 
żdy rząd prawa boskie i lu- 
dzkie, a mianowicie czuwa- 
nia nad dobrem i interesami 
ludności kraju, przestrzega- 
nia spokoju i porządku i o- 
piekowania się na wszelki 
sposób powierzonym swej 
nieczy przez Opatrzność na- 
rodem. i 

Ze bez żadnego przewinie- 
nia ze stronv ludności pol- 
skiej, które stale przestrze- 
gała wszystkich praw pań- 
stwa, płacąc podatki, do- 
starczając rekruta i żyjąc 
wogóle. jak przvstało na po- 
żytecznych, pracowitych i 
spokojnych obywateli, ten- 
że rząd pruski wiedziony 
ślepą nienawiścią do ludu 
polskiego, nie ustawał ani 
na chwilę w prześladowa- 
niu narodowości polskiej 
przez usuwanie języka pol- 
skiego ze szkół i wogóle ca- 
łego życia publicznego, 
wbrew zastrzeżeniom kon- 
gresu Wiedeńskiego i wielo- 
krotnie ponawianym uro- 
czystym przysięgom królów 
pruskich. 

Ze tenże rzad pruski siał 
ustawicznie i sieje niena- 
wiść do Polaków wśród 
swoich poddanych narodo- 
wości niemieckiej, przedsta- 
wiając za pomocą przeku- 
pnej prasy ludność polską w 
Prusiech, najspokojniejszą z 
całej ludności państwa, jako 
żywioł niebezpieczny dla te- 
goż państwa i zasługujący 
na zupełne wytępienie. 

Że drogą tej nieprzerwa- 
nej kampanii oszczerczej do- 
prowadził niemiecką lu- 
dność Prus niemal do obłę- 
du politycznego na punkcie 
nienawiści do Polaków, ob- 
niżająac w ten sposób war- 
tość moralną i umysłową 
własnego ludu pruskiego. 

Że w czasach ostatnich po- 
sunął prześladowanie naro- 
dowości polskiej do granie 
urągających najświętszym 
uczuciom człowieka, zmu- 
szając dzieci polskich oby- 
wateli Prus do uczenia się 


in (Great 
Rritain. Ireland. France, Germany. Austria, Ser- 
via, Switzerland, Turkey in Asia. Africa. Anat eie 
tia. and in all the provincea of ancient Poland, is 


Chicago, nl. 
Wa hare nrer 1000 worka Qf our own Publication 


Meryku i Kanadzie $2.00 


19go Grudnia 1907 r. 


ac 


.REZOLUCYE wiecu pol. 


religii w szkołach w niezro- 
zumiałym dla nich języku 
niemieckim. 

Że dzieci opierające się tej 
nauce bije i katuje, tworząc 
całe zastępy młodocianych 
męczenników politycznych, 
niszcząc zdrowie i przy- 
szłość podrastających poko- 
leń, a rodziców ujmujących 
się za swemi dziećmi gnębi i 
ściga nieludzkiemi i rujnu- 
jącemi karami sądowemi. 


Że przenosząc ucisk i prze- 
śladowanie ludu polskiego 
na grunt ekonomiczny, przy- 
stąpił do rugowania Pola- 
ziemi, 
przez dwa tysiące lat: przez 
ich przodków zamieszkiwa- 


ków z ieh własnej 


nej. 


Że utworzył przy pomocy 
pruskiego w 
osobną komisyę 
kolonizacyjną, która za pie- 
niądze, płacone drogą poda- 
tków przez całą ludność pań- 
więc i 
wykupuje 
grunta z rąk polskich i osa- 
dza na nich wyłącznie Niem- 


parlamentu 
tym celu 


stwa pruskiego, a 
przez Polaków, 


ców, co jest nietylko po- 


gwałceniem zastrzeżeń Kon- 
gresu Wiedeńskiego, lecz i 
pru- 
skiej, która zakazuje rządo- 
wi czynić różnicę między o- 


samejże konstytucyi 


bywatelami państwa; 


Że, nie zadawalająe się wy- 
środka- 

Pola- 
ków i ulegają według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa 
podszeptom kliki ludzi cho- 
rych izwyrodniałych 
jak to wykazał nieda- 


żej wymienionymi 
mi prześladowania 


kliki, 


wno proces dziennikarza 


Hardena w Berlinie otacza 
cesarza, i trzyma w swej sie- 


ci najwyższe sfery polity- 
czne, tenże rząd pruski za- 
powiedział przez usta kan- 
clerza von Buelowa w mo- 
wie od tronu przy otwarciu 
parlamentu cały szereg no- 
wych praw przeciwpolskich, 
a mianowicie zakaz wszel- 
kiego rodzaju stowarzyszeń 
i zebrań polskich oraz przy- 
musowe wywłaszczanie pol- 
skich właścicieli ziemskich i 
ich posiadłości; 

My, niżej podpisani przed- 
stawiciele organizacyi 
skich, oraz prasy, literatury 
i nauki polskiej w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki 
Półnoenej reprezentujący 
trzy miliony obywateli tyeh- 
że Stanów Zjednoczonych 
polskiej narodowości 

wyrażamy nasze głębokie 
oburzenie rządowi pruskie- 
mu, którego postępowanie 7 
Polakami uważamy za hań- 
bę dla narodu niemieckiego. 
i dla całej ludzkości cywili- 
zowanej. 

Zwracamy uwagę szlache- 
tnego Narodu Amerykań- 
skiego i wszystkich narodów 
cywilizowanych na wielkie 
niebezpieczeństwo dla pod- 
staw istniejącego porządku 
społecznego, tkwiące w tem 
targnięciu się rządu wiel- 
kiego mocarstwa na niety- 
kalność prawa własności 
prywatnej. 

Zwracamy szczególnie u- 
wagę rządu i narodu Stanów 
Zjednoczonych na możliwe 
następstwa stosowania pra- 
wa o wywłaszczenie w Pru- 
siech, które mogłoby spro- 
wadzić masową emigracyę 
wywłaszczonych do Amery- 
ki. 

Odwołujemy się do szla- 
chetnego Narodu Stanów 
Zjednoczonych, który w 
swych dziejach nie pozostał 
głuchym na głos pokrzy- 
wdzonych, oraz do wszy- 
stkich narodów świata cywi- 
lizowanego, aby podniosła 
potężny swój głos oburzenia 
na bezprzykładne bezprawia 
popełniane przez rząd pru- 
ski nad Połakami i wpłynęły 
przez nacisk wszechmocnej 
dziś opinii publicznej na ca- 
ły Naród Niemiecki, 
niając go do niedopuszcze- 
nia,aby zapowiedziane przez 


rząd pruski ostatnie prawa | się, jako na poparcie swych ! Macierzy wpłynęło 


pol-* 


barbarzyńskie przeciw Pola- 
kom uzyskały sankeyę pra- 
wodawczą. 

Braciom naszym w pru- 
skim zaborze przesyłamy 
wyrazy współczucia i uwiel- 
bienia dla ich bohaterskiej 
wytrwałości wobec niesły- 
chanych klęsk, które na nich 
spadają:i wzywamy na ich 
głowy błogosławieństwa 
Bożego i pomocy Opatrzno- 
ści tak im potrzebnej w ich 
strasznem zaiste położeniu. 


Krach, czy wojna? 


Brak gotówki jest ciągle 
w Ameryce tak wielki, że 
n. p. pewien Filadelfijczyk, 
który przybył niedawno do 
Nowego Yorku istanął w 
hotelu, znalazł się w wiel- 
kim kłopocie. Miał bowiem 
przy sobie zamiast pieniędzy 
czek na 100 dolarów i... ni- 
gdzie go zmienić nie mógł. 

Ten brak gotówki jest tak 
wielki i zdumiewający, że 
budzi on rozmaite podejrze- 
nia, a wyraz jednemu z nich 
dał w dzienniku *L'Echo de 
Paris” publicysta p. Henry 
de Noussanne. Oto twierdzi 
on ni mniej ni więcej, jak, że 
Amerykanie mają dość złota 
sami, abv zapobiedz obecne- 
mu brakowi gotówki, cho- 
wają je jednak, jako skarb 
wojenny w przewidywaniu 
niedalekiego starcia z Japo- 
nią i wolą na bieżące potrze- 
bv pożyczać za granicą. W 
ten sposób ich pożyczki są 
ukrytemi pożyczkami wo- 
jennemi. 

Punktem wyjścia rozumo- 
wania p. de Noussanne jest 
urzędowa statystyka amery- 
kańska na rok cały — która 
twierdziła, iż w Stanach Zje- 
dnoczonych znajduje się zło- 
ta aż za półosma miliatda. 

<Studyując bardziej z bli- 
ska tę kwestvę — pisze p. 
Noussanne, zauważyłem, że 
w orędziu prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych do kon- 
gresu w Washingtonie z dn. 
1 października 1903 powie- 
dziano wyraźnie, że zapas 
złota w skarbie dosięgał 
wówczas 654,811,716 dola- 
rów. 

W tym samym czasie za- 
pas złota w Banku Francu- 
skim wynosił 2 miliardy 391 
milionów franków. Ten za- 
pas, można się o tem przeko- 
nać, — pozostał bardzo wi- 
docznie ten sam od lat ezte- 
rech. Owoż ma się ochotę 
przypuścić, że zapas złota w 
skarbie amerykańskim, nie 
mógł się również bardzo 
zmienić w istocie od tej da- 
tv, gdyż jeżeli złoto, które 
było w Ameryce, a które na- 
gle miało nibyto zniknąć, nie 
powróciło w znacznej części 
przynajmniej, do kas Banku 
kraju, który jest bankierem 
całego świata, tj. Francyi, 
gdzież się znajduje zatem? 

«Ponadto skarb Stanów 
Zjednoczonych nie był sam, 
który posiadał rezerwę mo- 
netarną. Czytam bowiem w 
numerze ‘‘ Bulletin de stati- 
stique et de legislation com- 
paree” z dnia 1 lutego 1904, 
że zapas monetarny Zjedno- 
czonych banków w Nowym 

Yorku wynosi 1203 milio- 
nów. 

« Jednem słowem przed 
trzema laty oficyalne staty- 
styki amerykańskie stwier- 
dzały istnienie conajmniej 
półpięta miliarda w złocie, 
które drzemało w piwnicach 
wielkich instytueyi kredyto- 
wych Stanów  Zjednoczo- 
nych. Co się stało z tem zło- 
tem?... 

Odpowiedź p. de Noussan- 
ne na to pytanie zamieścili- 
śmy na początku artykułu: 
złoto owo, jego zdaniem, jest 
jak było, a Amerykanie mi- 
mo to pożyczają za granicą, 
aby nie pozbyć się gotówki 
na czas wojny, którą wido- 


skła-.| cznie uważają za nieunik- 


nioną. 
P. de Noussanne powołuje 


domysłów, na doniesienie je- 
dnej z agencyi telegraficz- 
nych, co prawda, nie mają- 
cej sławy europejskiej, mia- 
nowicie na telegram ‘‘Agen- 
ce Fournier”, który donosił: 
że pożyczka krótkotermi- 
nowa jest w Stanach Zjedno- 
czonych oczekiwana, 

że Japonia protestuje 
przeciw ewentualnemu do- 
puszczeniu tej pożyczki na 
giełdę parvską, 

że dvplomaci japońscy u- 
ważają za *bluff"” obecny 
głód złota w Stanach Zjed- 
noczonych, gdyż kryzys wy- 
wołano rozmyślnie w celu u- 
możliwienia Amervce utwo- 
rzenia sobie skarbu wojen- 
nego” 

P. de Nousanne posuwa się 
dalej w swych podejrzeniach 
i twierdzi,że nie jest to przy- 
padkiem, iż Ameryka w celu 
zapobieżenia rzekomemu 
przesileniu, ściaga złoto z 
Anglii, a nie skąd inąd. "Czy 
nie nasuwa to myśli — po- 
wiad celach polity- 
cznych Ameryka próbuje 
zubożyć pod względem go- 
tówki Anglię, sojuszniczkę 
Japonii?” 

Swoje, bardzo sensacyjne, 
choć niepozhawione jakiejś 
przecie cząstki prawdopodo- 
bieństwa, wywody, p. de 
Noussanne kończy: 

“To pewne, że niema nie 
jasnego w historvi krachu a- 
mervkańskiego i że niema 
bezwątpienia więcej szczero- 
ści w deklaracyach ekono- 
micznych i politveznych, ja- 
kie dochodzą nas z Ameryki, 
jak w deklaracyach pokojo- 
wych i o dobrvch stosunkach 
z Japonią, które od sześciu 
miesięcy mężowie stanu Sta- 
nów Zjednoczonych rozgła- 
szają na wszystkie strony 
świata i z wielkim hałasem” 


Polska Macierz Szkolna. 


Jak donosiliśmy już tele- 
graficznie, odbywa się w 
Warszawie walne zgroma- 
dzenie delegatów Polskiej 
Macierzy Szkolnej. Prelimi- 
narz budżetowy zarządu głó- 
wnego P. M. S. na rok 1907 i 
1908 przewiduje w wyda- 
tkach i dochodach 247,155 
rubli.Największą pozycyę w 
dochodach stanowi Dar Na- 
rodowy 3 maja w kwocie 
180,000 rb., zaś w wyda- 
tkach: zapomogi dla okrę- 
gów na instytucye oświato- 
we na prowinceyi 50,000 ru- 
bli; zapomogi dla kół 30,000 
rubli przewidywane  zapo- 
mogi dla prywatnych zakła- 
dów naukowych 40,500 ru- 
bli itd. Na wydawnictwo or- 
ganu Macierzy przeznaczo- 
no w preliminarzu 7,700 ru- 
bli. Wobec tego, że przewi- 
dywane wpływy pokrywają 
przewidywane wydatki, za- 
rmd główny P. M. S. propo- 
nuje z rozporządzalnych 
funduszów Macierzy odpi- 
sać: na fundusz nienarusza|- 
ny 10.000 rubli, na budowę 
domu Macierzy 15,000 rubli, 
na fundusz rezerwowy 50,- 
000 rubli, razem 75.000 ru- 
bli. Z reszty zaś funduszów 
rozporządzalnych 115,813 
rubli, pokryć ewentualne 
niedobory, o ile wpływy nie 
odpowiedzą oczekiwaniom. 

W szkołach Macierzy u- 
czyło się w roku sprawozda- 
wczym 63,000 młodzieży, z 
ochronek korzystało 14,400 
dzieci, z czytelni i biliotek 
400,600 osób. Koła liczyły o- 
gółem 116,340 członków. 
Statystyka powyższa doty- 
ezy tylko 575 kół, które na- 
desłałv swe sprawozdania 
zarządowi głównemu, co nie 
przedstawia całokształtu 
działalności Macierzy ze 
względu na brak danych z 
czwartej części ogółu kół. 
Sprawozdanie kasowe ró- 
wnież niekompletne, bo u- 
względniajace tylko 4/3 ko- 
ła, które nadesłały swe spra- 
wozdania wskazuje, że w r. 
sprawozdawczym na cele 
za po- 


średnictwem zarządu głó- 


i wnego około 388,000 rubli i 


za pośrednictwem kół 422,- 
000 rubli. Ogółem ofiarność 
publiczna dosięgnęła sumy 
810,000 rubli, nie licząc war- 
tości nieruchomości i pla- 
ców pod budowę szkół, ofia- 
rowanych poszczególnym 
kołom i włączają w to 308 
kół, które nie złożyły spra- 
wozdań kasowych. Sumę tę 
złożono ze składek ezłon- 
ków, z zapisów i ofiar je- 
dnorazowych wraz z jedno- 
dniowym darem 3 maja, na 
który złożono 155,780 rubli. 


Reforma pocztowa. 


Bardzo ważną zmianę za- 
prowadził departament po- 
cztowy Stanów  Zjednoczo- 
nych, a mianowicie opłata 
od listów przesyłanych za 
granicę została zniżona.Roz- 
porządzenie to jest bardzo 
ważne dla wszystkich cu- 
dzoziemców, a nie mniej i 
dla tych Polaków, którzy u- 
trzymują korespondencyę z 
krajem. Oszczędzi ono piszą- 
cym dużo pieniędzy rocznie. 
Według dawnej taryfy po- 
cztowej płaciło się za pół un- 


cyi pięć centów, a za 
każde następne pół uncyi 
płaciło się także pięć cen- 


tów. Obecnie od listu waża- 
cego jedną uneyę płaci się 
teraz tylko pięć centów. Ko- 
rzyści tej nowej taryfy po- 
cztowej łatwo się pojmie, 
jeżeli się zważy, że rzadko 
który list pisany do kraju 
waży pół uneyi. Piszący ma- 
ja zwykle tyle do opisania 
ze swych przygód, że list 
zawsze prawie jest cięższy i 
zawsze prawie opłata porta 
wynosiła dziesięć centów. 

Dziś taki list ważący je- 
dną uncvę można przesłać 
za opłatą pięciu centów. Za- 
raz tutaj więc widać, że o- 
szczędzi się przy tysiącach 
listów po pięć centów. Dal- 
sza korzyść jest ta znowu, 
iż dawniej np. za list ważący 
więcej niż uncyę,a mniej niż 
dwie uncve, trzeba było za- 
płacić piętnaście centów, 
dziś, gdy za każdą dodatko- 
wą uncyę płaci się tylko 3 
centy, a za uncyę lub jej uła- 
mek pięć centów — za list 
taki opłata wynosi tylko 
ośm centów, czyli już w tym 
wypadku różnica na korzyść 
wysyłającego wynosi siedm 
centów. 

Równocześnie ze « zniże- 
niem opłaty porta od listów 
zaprowadzony został na tu- 
tejszych pocztach system 
kuponów międzynarodo- 
wych. System kuponów za- 
sadza się na tem, że zaraz tu- 
taj na poczcie można kupić 
taki kupon za sześć centów 
i załączyć go do listu wysy- 
łanego do starego kraju, a 
ten, co go otrzyma w sta- 
rym kraju, może go wymie- 
nić na marki pocztowe i u- 
żyć na opłacenie listu z od- 
powiedzią. Każdy urząd po- 
eztowy w starym kraju mu- 
si przyjąć ten kupon za- 
miast pieniędzy na marki. 
Dotychczas, jak wiadomo, 
tysiące listów nieopłaconych 
przychodziło z kraju, a mar- 
ki amerykańskiej nikt nie 
załączał w liście, bo jej na 
liście, wysyłanym z kraju 
nie można użyć. Za list nico- 
płacony trzeba było tutaj 
więc płacić podwójnie. Dziś 
tego wszystkiego można u- 
niknąć przez załączenie w 
liście kuponu międzynaro- 
dowego. 

Są to bardzo pożądane u- 
lepszenia w tutejszym sy- 
stemie pocztowym. Uważać 
je możemy za zapoczątkowa- 
nie dalszych reform. System 
pocztowy w Stanach Zje- 
dnoczonych jest dotychczas 
niewygodny i stanowczo 
mniej praktyczny od euro- 
pejskiego, choćby wspom- 
nieć tylko o sposobie wysy- 
łania pieniędzy przez tak 
zwany Money Order. Tu 
reforma jest wprost naglą- 
cą. 


Amerykanie nie mogą się 
dobrze w nim oryentować, a 
dopiero mówić o cudzoziem- 
cach, a przecież poczta jest 
instytucyą rządową, z któ- 
ra eudzoziemcy mają naj- 
więcej do czynienia. Obe- 
enie na porządku dziennym 
jest ulepszenie systemu wy- 
syłek pakietów pocztą i za- 
prowadzenie pocztowych 
kas oszczędności w  tutej- 
szym kraju na wzór euro- 
pejski. 


“Times” o Buelowie i Po- 
lakach. 


Wiedeński korespondent 
Times'a telegrafował przed 
pamiętnem posiedzeniem ra- 
dy państwa: ‘‘ Mowa hr.Bue- 
lowa w sejmie pruskim o 
projekcie wywłaszczenia Po- 
laków sprawiła bardzo gro- 
źne wrażenie w Austryi. Od- 
nosi się ono nie tylko do sa- 
mego projektu, który jest u- 
ważany jako skandaliczny, 
nietylko do mowy, w której 
się uwidocznia wstydne i o- 
gromnie tchórzliwe usiłowa- 
nie ukrycia się poza po- 
śmiertny cios żelaznego kan- 
elerza, ale odnosi się do na- 
stępstw politycznych, jakie- 
mi polska polityka Prus gro- 
zi dwoistej monarchii i trój- 
przymierzu. Że austryaccy 
Polacy są oburzeni na pro- 
jekt mający bezwzględnie 
wydrzeć Polakom w Pru- 
siech majątki, w wielu ra- 
zach przelanych z ojca na sy- 
na od wieków, jest łatwem 
do zrozumienia. Lecz to o- 
burzenie mogłoby zaważyć 
niewiele na obliczeniach au- 
stryacko-węgierskich mę- 
żów stanu, gdyby nie okoli- 
czność, że austrvaccy Pola- 
cy mogą dać bardzo powa- 
żne kłopoty kierownikom 
austrvacko-węgierskiej po- 
lityki zagranicznej. 


‘Chociaż trójprzymierze, 
a zwłaszcza austryacko nie- 
mieckie przymierze,nie mia- 
ło nigdy przyjaciół wśród 
austryackich Polaków, po- 
pierali oni je, jako składową 
część państwowej polityki, 
w której zawsze usiłowali 
wywierać wpływ zachowaw- 
czy. Okoliczność, że Polak, 
hr. Gołuchowski był la 11 
odpowiedzialnym kierowni- 
kiem austryacko-węgier- 
skich spraw zagranicznych, 
przyczyniała się również do 
pojednania Polaków z au- 
stryacko niemieckim soju- 
szem. W Gołuchowskim wi- 
dziano rękojmię, że sojusz z 
Niemcami nie posłuży do 
dania Prusom wolnej ręki 
w ciemiężeniu Polaków. 

“Osobista sytuacya zmie- 
niła się, gdy przyszedł bar. 
Aehrenthal. Prawda, że Po- 
lacy dali mu — choć z pro- 
testem przeciw pruskiej po- 
litvce szkolnej — wotum 
zaufania w delegacyach ze- 
szłego grudnia, głosowali za 
jego budżetem, jak poprze- 
dnio głosowali za budżetem 
Gołuchowskiego.Ale na naj- 
bliższej sesyi delegacyi Po- 
lacy przyjdą do czynnej o- 
pozycyi — chyba, że mini- 
ster spraw zagranicznych 
zdoła ich zapewnić, że pru- 
ski projekt wywłaszczenia 
pójdzie do kosza. 


“Dać takie zapewnienia 
— będzie rzeczą trudną. Mó- 
wią, że sam bar. Aehrenthal 
jest przez akcyę Buelowa 
niemile zaskoczony. Nieda- 
wno temu minister austrya- 
cki miał oświadczyć pewne- 
mu wybitnemu Polakowi, że 
projekt wywłaszczenia nie 
będzie przedstawiony. Miał 
to oświadczyć, skoro au- 
stryo-węgierskiemu amba- 
sadorowi w Berlinie sam 
ks. Buelow powiedział, iż 
rząd pruski nie zamierza 
podjąć polityki wywłaszcze- 
nia względem pruskich Po- 
laków. Tylko z deklaracya- 
mi ks. Buelowa dzieje się — 
niestety — często to, że za- 
przeczają im fakty, lub że... 
niweczą je wyższe decyzye. 


Jakkolwiek się rzeczy mają, 
mowa kanelerza oddała fa- 
talną usługę jego koledze w 
Austryo-Węgrzech. Baron 
Aehrenthal może na najbliż- 
szej sesyi delegacyjnej spo- 
tkać się oko w oko z bardzo 
silną i wrogą koalicyą stron- 
niet słowiańskich, które tak 
w delegacyi, jak w radzie 
państwa będą zapewnie w 
liczebnej większości. 


Zwołanie zjazdu wszystkich 
Słowian. 


proponuje uczony mąż fran- 
cuski, polityk i ekonomista 
ceniony nawet w Niemczech, 
Anatol Lerov--Beaulien i u- 
dziela przytem zbawiennych 
dla Rosyi rad. Pisze on mię- 
dzy innemi, że Rosya powin- 
na wziąć na siebie ralę przy- 
jaciółki narodów słowiań- 
skich, a porzucić raz na za- 
wsze myśl zlania ich w je- 
dną całość. Wszechsłowiań- 
szczyzna jest mrzonką. Ka- 
żdy z liezebnych ludów sło- 
wiańskich ma swą odrębną 
przeszłość historyczną,język 
wprawdzie podobny, ale od- 
mienny, i osobne zwyczaje i 
obyczaje. Te właściwości 
trzeba Rosyi uszanować. Mi- 
nął czas, kiedy rząd carski 
mógł prowadzić politykę o- 
swobodzenia słowian na Bał- 
kanach, a równocześnie od- 
mawiać swoim własnym 
poddanym polskim tych 
praw, których żądał tak sta- 
nowczo dla poddanych suł- 
tana. Potrzeba więc konie- 
cznie, aby Rosya pokazała 
się wolnomyślną u siebie w 
domu. Wtedy też dopiero 
Rosya będzie mogła liczyć 
na sympatye swych nowych 
przyjaciół w Anglii i swych 


dawnych przyjaciół we 
Francyi. 
Urzędowa lista składek No. ól. 


na pomnik Tadeusza Kościuszki w Wa- 
shington, D, C., 
za miesiąc listopad 1907 roku. 


Z przeniesienia $30 100.97 

Kazimierz Qąborowski 2.00 

Na zabawie u p. Ad. Ziela 
skiego, New Bedford, Mass. 

Na zabawie u Adama Audre- 
Ba, Youngstown, Ohło: 

Piotr Klamut 50; Helena Kla- 
mut 10; Jan Klamat 10; Adam 
Andres 50; Jan Andres 50; Mi- 
chał Głaz 25; Franciszek Głaz 
25;tJózef Głaz 50; Igoacy Chmie- 
lewski 25; Antoni Zebroeki 25; 
Franciszek Timler 25; Adam 
Wolanin 25; 

Teofil Rybski 
u Marcias Bzpili 

Procent z bipoteki 

Na chrzeinach u psuństwa No- 
gawiców, Roekvale, Colo. 

Józef Putyra 25, Stanisław Pi- 
lot 25; Paweł Taloga 25; Kazi- 
mierz Miotła 25; Marcin Barnas 
25, Szczepan Zawiła 25; Jan 
Kondyjowski 10; Teodozya Pu- 
tyra 25; Józef Nogawica 50; To- 
masz Krzyżanowski 15; Anna 
Miotła 25: Jan Hołka 20; Paweł 
Kopncz 10: Za przesyłkę .07; 2.98 

Od Grupy 731 „38 

U państwa Wojdyłów, Hart- 
ford, Conn. 

B. Baut 10; J, Guzy 25; J. Hoj- 
dosz KO; M. Pacioń 25; M. Woj- 
dyła 25; J. Dziedziński 25; A. 
Kida 10; M. Zoguła 25; St. Wnuk 
25; J. Buszto 26, W. Ziejewski 
15; M. Brzozowski 10; W, Pie- 
chowski 25; B. Ilojdosz 25; L. 
Paluch 10; J. Popielarczyk «0; 
J. Kruk 26; Przesyłka 6: 

Na zabawie u p. p. Dr. A, E. 
Małachowskiego w Chicago. 

Stanisław Krzakiewicz 1.00; 
Dr. A. E. Małachowski 1./0; 
Pani S. E. Małachowsku 1.00; 
Jan Baczmarzyński 1.00; Leon 
Wojczyński 1.00 Jan Borowski 
1.00; Antoni Ralcerzak 1.00; H. 
Daługa 1.00; Leopold Koznkie- 
wiez 1.00; Jan Sztermer 1.00: Mi- 
cheł Roznmski 5; Władysława 
Kozakiewłcz 60; Rozalla Gaw- 
łowska 50; 

Na wieczorku u p. PE 
Begra, Dunkirk, N, 

S. Nowak 15; Fr. Nowak 10: 
Piotr Wojciechowski 23; Sylwe- 
ster Beger ^0: Franciszka Be- 
ger 25: Michalina Beger 10: Ed. 
Beger 10; Anna Beger 10: Flo- 
ryanna Beger 10; Kaz. E Beger 
10; Stan. Slajkowski 10; oj. 
Iłosmus 10; Józef Hordowski 10; 
Wiktorya Luczkywiak 10; WŁ 
Kruczewski 10; W. Sławik 10; 
Wincenty Pietras 25; 

Przez P. Aleks. Radę na we- 
selu p. J. Piątek z panną K. 
Głowacką w White Plains N. J. 

Na zabawie up. p. Górniak, 
Chicaro: 

E. Górniak 25; M. Górniak 95; 
J. Siwek 25; E. Tryboczkiewicz 
25. J Gunia 25; F Nowaczeń- 
aka 25: F. Pawlak 25: Marya 
Szymańska 25; S. Szymański 25: 
F. Górski 25; A. Górska 25; T. 
Kenczyński 25; M. Kenczyńska 
25; 


1.85 


na Imieninach 
2.00 
192.50 


8.70 


11.50 


E 8.25 
J. Pazderaki, Dunkirk N, Y. 5.51 
Ze skarbonki w Muzeum 41 
Gr. 496 Pittskurg, Pa. 6.46 


Razem $30343.86 
Powyższą sumę niniejszem kwitujemy 
ki B. STĘCZYŃSKI, wice-prez 
S J. CZECHOWICZ, sekr. 
M MAJEWSKI, kasyer 
Komitetu Centralnego Bud. Pom. K. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Sprawy Zjednoczenia 
h B Ozęstochowskiej Kr. Kor, Polskiej 
w Btanach Zjedn. Pół. Ameryki. 


ZARZĄD CENTRALNY: 


WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 Suuth Ashland Ave. 


BZYMON STRANC.  Wice-Prezydent 
683 W, 17ta ulica. 


W. ZWIERZY SKI, Sekretarz Jen. 
715 W. 17ta ulica. 


w. A ANY Skarbnik 
786 W. 1ta ulica. 
WIELB. KS. GRONKOWSKI, Kapelan 
róg 17tej i Paulina ulicy. 
Dr. E. F. ENAPIERALSKI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica. 


Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


RADNI 
Piotr Niedźwiecki, 702 W. iBta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18tu ulica. 
F. Jastrzębski, Bo. Chicago. 
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17tu ulica. 
J. Lewandowski, 086 W. 18ty Place. 


Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia: 


Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzielewski, sek, fin. 1059 Whipple st. 


Poaledzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym. 


1. 


1. Tow. Serca Najśw. Maryi Panny — 
Paul Pawłowski, sekr. 1056 3. Al- 
bany ave. 

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym. 
Tow. Imienia Jezus — W, Kotarek, 


sekr. 761 8. Paulina at. 
Poaledzenia w drugą niedzielę po 1szym 


4. Tow. Aug. Kordeckiego —W, Zwie- 
rzyński, sekr. 716 W. 17 ulica. 


Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym. 
5 Tow. Br. ów, Dominika—Jan Doman, 
sekr. 610 W. 17 ulica. 
Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym. 
€ Tow. św. Btanisława B. M.—M' Bo- 
rowczak, sekr, 8806 Buffalo ave, 
Bo. Chicagc. 
Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


4. Tow św. Izydora oracza, — J. Maj- 
ohrzak, sekr. 9946 Throop st. 


Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
„ pierwszym. 


8. Tow.ów. Walentego — Jan Grochow- 


ski, sek. 705 W 17 ulica Chicago III 


ażece p'erwszy Czwartek mie- 
slac: 
9. "Ma Polek M. Boskiej Częstochow- 
skiej. Franciszka Spychała, Sekr. fin, 


TABELA PODATKOWA 
Zjednoczenia Pol. Rzymsko- Katolickiego 


pod op. Matki Kosklej Częnt. K. K. P, 


przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 
Z6-go Kwietnia 1908 


WIEK | Mlenięczny podatek za pońmiertne na 


s: 8:50 p 300 $150 3400 1 6500 
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miesiąc do funduszu obrotowego. 


UWAGA: Kto z członków Zje- 
dnoczenia nie otrzymuje regular- 
nie „Gazety Polskiej” niechaj się 
zgłosi do nas. 
W. Dyniewicz, 
Chicago. III. 


532 Noble str., 


Corinth, Miss., — Pry- 
watny bank ‘‘Tishomingo 
Savings” należący do J. W. 
Taylora zawiesił wypłaty. 
Bank ten posiada filie w Ju- 
ka, Boone i Ripley. Depozy- 
ty wynoszą $350,000. 

Petersburg. —- Jen. Kuro- 
patkin świadczy w sprawie 
poddania Portu Artura ko- 
rzystnie dla jen. Stoessla. 

Teheran. —W stolicy Per- 
syi wybuchły krwawe rozru- 
chy. W mieście ogłoszono 
stan oblężenia. 


Z AMERYKI. 


Jeszcze o e. 


Monongah, W. Va., 13 
grudnia. — Poszukiwanie za 
trupami w szybach nr. 6 i8 
kopalni Fairmont i wydoby- 
wanie ich na powierzchnię 
ziemi znowu musiano przer- 
wać ubiegłej nocy, gdyż w 
szybie nr. 8 ponownie wy- 
buchł pożar. Dotąd usunięto 
320 zwłok. Stwierdzono, że 
pomiędzy zabitymi znajdo- 
wało się: 71 Amerykanów, 
11 murzynów, 146 Włochów, 
54 Słowaków, 31 Polaków, 5 
Greków i 2 Węgrów. 

Dziś rano spuszczono do 
kopalni nowy oddział robo- 
tników, który ma w dalszym 
ciągu poszukiwać za zabity- 
mi. Najwięcej trudności 
sprawia usuwanie ciężkich 
głazów, które zawaliły gan- 
ki; w zatkanych gankach 
niezawodnie dużo jeszcze 
znajdować się będzie tru- 
pów. Ogień, który wybuchł 
wezoraj, nie mógł przybrać 
znaczniejszych rozmiarów, 
dlatego władze górnicze spo- 
dziewają się, że oczyszczenie 
kopalni ze zwłok i wydoby- 
wanie tychże pójdzie raźno 
naprzód. 


Dwaj Polacy zabici. 


Dubois, Pa., 15 grudnia, — 
W kopalniach Buffalo % 
Susquehanna kompanii, le- 
żących stąd w niedalekiej 
odległości, zostało zabitych 
dwóch Polaków, Józef Ja- 
skółka i Walter Kozłowski. 
Pracowali oni w podziemiu 
w odległości dwóch mil od 
głównego szybu, zajęci przy 
kopaniu węgla na filarze, 
gdy nagle góra zapadła się i 
nieszczęśliwi zostali żywcem 
pogrzebani. Zarząd kopalni 
rozporządził natychmiast 
akcyę ratunkową. Ponieważ 
jednak ogromna masa ka- 
mienia przysypała nieszczę- 
RE zejdzie przeto kil- 

ka dni, nim będzie można 
wydobyć zwłoki zagrzeba- 
nych. Zabici górnicy, to je- 
szcze ludzie młodzi. Kozło- 
wski miał się żenić po Bożem 
Narodzeniu. 


Sprytny oszust. 


New York, 15 grudnia. — 
Władimir Światowski, pro- 
fesor socyologii w uniwersy- 
tecie petersburskim przybył 
w czoraj do New Yorku i w 
przeciągu kilku godzin zo- 
stał naciągnięty na $750. 
Profesor przybył, aby zwie- 
dzić Amerykę. Pewien mło- 
dy Anglik, którego spotkał 
w podróży, zaproponował 
mu pokazać godniejsze uwa- 
gi miejsca w New Yorku. 

Pobłądziwszy przez nieja- 
kiś czas po ulicy, Anglik, 
który przy sobie nosił masę 
dyamentów, „przypomniał 
sobie, że jego giełdziarz dy- 
amentowy zajmował biuro w 
pewnym gmachu, około któ- 
rego przypadkowo przecho- 
dzili. Poprosił profesora, że- 
by poczekał na niego chwilę, 
dopóki on się nie zobaczy ze 
swoim giełdziarzem. Powra- 

cając za chwilę, oświadczył 
on wzruszony, że ma sposob- 
ność kupienia pięknego dya- 
mentu za mniej niż klejnot 
był wart rzeczywiście, lecz 
braknie mu $750. 

Profesor naturalnie poży- 
czył mu tej sumy i dotąd je- 
szcze posiada pudełko, które 
miało zawierać dyament. W 
pudełku zaś znalazł orzech. 


Powodzie w Pennsylvanii. 


Philadelphia, Pa., 14 grud- 
nia. — Ulewne deszcze, któ- 
re spadły w ostatnich dniach 
spowodowały bardzo wiele 
szkody wzdłuż rzek Delawa- 
re, Susquehanna i Schuyl- 
kill. W Wilkesbarre woda 
podniosła się dzisiaj z szyb- 
kością jednej stopy na go- 
dzinę, wobec czego wszyst- 
kie zakłady fabryczne nad 
rzeką musiano zamknąć. W 
Hudson najęto 200 robotni- 
ków do ochronienia torów 


kolejowych od zniszczenia. 
W Scranton zalane zostały 
tory kolei Lackawanna i po- 
ciągi kolei Erie, Delaware i 
Hudson przestały kursować. 
Dwa mosty zostały uszko- 
dzone, a w Blakely woda u- 
niosła most z lokomotywą. 
Fishing Creek w powiecie 
Columbia wylała i uniosła 
piętnaście mostów, należą- 
cych do Pennsylvania Lum- 
ber kompanii. W Bostonie 
zalane zostały zakłady Union 
Tanning kompanii. 


Bloomsburg, Pa., 14 grud- 
nia. — Powódź spowodowała 
w nocy zarwanie się nowego 
mostu, budowanego nad za- 
chodnią odnogą rzeki Sus- 
quehanna przy Mifflinsville, 
osiem mil stąd na północ. 7 
osób utraciło życie, a kilka- 
dziesiąt odniosło poranienia, 
z tych dwie niebezpieczne. 
Przy budowie mostu praco- 
wało czterdziestu mężczyzn 
na centralnem przęśle, gdy 
most runął. Wszyscy wpadli 
do wezbranej rzeki. 

Zarwanie się mostu spo- 
wodowane zostało szybkiem 
podnoszeniem się wody w 
rzece. Woda podnosiła się z 
szybkością jednej stopy na 
godzinę, a ponieważ uniosła 
ze sobą bardzo wiele kloców 
drzewa, które zatrzymały się 
przy moście, wszystko to 

nadwerężyło most i spowo- 
dowało katastrofę. 

Wypadek wydarzył się o 
północy, gdy robotnicy mieli 

zaprzestać pracy. Ratunek 
był bardzo utrudniony, po- 
nieważ mężczyźni dostali się 
pomiędzy pogięte sztaby że- 
laza i mostu, tworzące wią- 
zania. 

Wydobyto dotąd cztery 
trupy z wody. Niektórych 
robotników woda uniosła na 
odległość mili, gdzie dopiero 
zostali wyratowani. 


Ważne dla Czytelników. 


W tych dniach otrzymali- 
śmy z Washingtonu nowe 
rozporządzenia pocztowe od- 
noszące się do wysyłania ga- 
zet poczta. Tych praw pocz- 
towych musi przestrzegać 

każdy wydawca, jeżeli się 
nie chce narazić na karę. 

To nowe prawo pocztowe 
opiewa, iż żadnej gazety nie 
wolno wysyłać na kredyt i 
każdy czytelnik, chcący o- 
trzymywać gazetę, musi za 
nią zapłacić z góry. Gdyby 
się wydawca do tych rozpo- 
rządzeń pocztowych nie za- 
stosował, a zostałoby mu to 
udowodnionem, poczta od- 
biera mu prawo wysyłania 
gazety drugą klasą (second 
class mail) przez co wyda- 
wnietwo musiałoby płacić le 
za dwie uncye wagi, zamiast 
le za funt wagi. 

Abonentom starym przy- 
sługuje prawo zaczekania na 
krótki czas, zanim nie odno- 
wią prenumeraty, ale czas 
ten jest również ograniczó- 
nym tylko do dwóch tygo- 
dni. Niechaj sobię to zapa- 
miętają dobrze Czytelnicy i 
płacą w oznaczonym czasie 
prenumeratę, jeżeli cheą o- 
trzymywać gazetę. Do praw 
pocztowych stosować się 
musimy. 

Zwracamy na to uwagę 
także naszych agentów, któ- 
rzy się czasami zwracają li- 
stownie do nas, iż się upomi- 

namy czytelników o zapłace- 
nie prenumeraty, gdy się ich 
prenumerata kończy. Jeżeli 
bewiem agent nie skolektu- 
je abonamentu przed czasem 
zmuszeni jesteśmy zawiado- 
mić abonenta listownie, aby 
wniósł prenumeratę w ozna- 
czonym czasie, bo tego wy- 

maga prawo pocztowe. 


Denver, Co. — Konwen- 
cya narodowo-demokratycz- 
na odbędzie się w tem mie- 
ście. Audytoryum na kon- 
wencyę demokratyczną, któ- 
re ma kosztować $600,000 i 
pomieścić 400,000 osób, bę- 
dzie wykończone z końcem 
kwietnia roku przyszłego. 


Orobne Wiadomości. 


Tyflis. — Banda, złożona 
z 60 rabusiów, napadła na 
pociąg pocztowy, znajdują- 
cy się w drodze między Ty- 
flisem a Baku. W pociągu 
znajdowała się wielka ilość 
pieniędzy, strzeżona przez 
żołnierzy. Po zażartej walce, 
w której zostało ranionych 
wielu żołnierzy oraz pasaże- 
rów, bandyci cofnęli się, zo- 
stawiając na placu czterech 
zabitych. 

Washington. — Prezydent 
Roosevelt nie przyjmie no- 
minacyi na prezydenta. Kan- 
dydatem będzie sekretarz 
wojny Taft. 

Duluth, Minn. — Zakoń- 
czył się tegoroczny sezon że- 
glugi po wielkich jeziorach. 
W tym roku przewieziono z 
tutejszych składów przeszło 
40,000,000 ton rudy żelaznej. 


Cadillac, Mich. — Pożar 
zniszczył dystylarnię alko- 
holu w fabryce chemicznej, 
należącej do kompanii Cum- 
mer-Diggins"; szkody wy- 
noszą $100,000. 

Shawnee, Ohio. — Pożar 
wyrządził tu szkody na $50,- 
000. 

Moskwa. — Kobieta, któ- 
ra rzuciła bombę pod powóz 
jenerała Herszelmana, gu- 
bernatora Moskwy, została 
dziś skazana na śmierć. 

Rzym. — Papież przyjął 
na audencyvi arcybiskupa 
Riondana z San Francisco i 
omawiał z nim obszernie sy- 
tuacyę katolicka w Stanach 
Zjednoczonych. 

Berno. — Rada związko- 
wa wybrała prezydentem 
Szwajcarył na rok 1908 ra- 
dykała dra Ernesta Brunne- 
ra, dotychczasowego wice- 
prezydenta Rady. 

Taylor, Tex. — Farmerski 
skład Union, zawierający 2,- 
000 bal bawełny, spłonął do- 
szczętnie. Szkoda wynosząca 
$125,000 pokryta jest ubez- 
pieczeniem. 


Tokio. — Szypow, były 
minister finansów, który 
przybył tu, aby naprawić 


stosunki handlowe, został w 
tych dniach przyjęty przez 
cesarza japońskiego. Mika- 
do wyraził serdeczne życze- 
nie, żeby pomiędzy Rosyą i 
Japonią zapanowały przyja- 
zne stosunki. 

Ateny. — Odbył się w tu- 
tejszej katedrze prawosła- 
wnej ślub księcia Jerzego, 
drugiego syna króla grec- 
kiego i gubernatora Krety z 
księżniczką Marva Bona- 
parte. - 

Cincinnati, O. — Spaliła 
się tu fabryka "Pan Manu- 
facturing Co.” Straty oce- 
niają na $150,000. 

Kokomo, Ind. — Pożar 
zniszczył fabrykę Kokomo 
Brass Works, wyrządzając 
szkody na $8,000. 

Petersburg. — Minister- 
stwo komunikacvi otrzyma- 
ło doniesienie, że na kolei sy- 
beryjskiej znikło” prze- 
szło tysiąc wagonów, nała- 
dowanych węglem. 

Columbus, O. — Pod Fra- 
syesburg wykoleiły się trzy 
ostatnie wagony t.zw. ‘‘Key- 
stone Express” linii Pan 
Handle. Sześciu podróżnych 
jest rannych. 

St. Paul, Minn. — W no- 
cy zderzyły się pod miejsco- 
wością Ray w północnej Da- 
kocie dwa pociągi towarowe, 
przyczem dwóch ludzi ze 
służby kolejowej poniosło 
niebezpieczne obrażenia. 

Wilno. — W miejcowości 
Malata w gub.wileńskiej wy- 
buchł ogromny pożar, który 
w przeciągu godziny objął 
100 domów. Mnóstwo skle- 
pów zniszczonych, 200 ro- 
dzin żydowskich pozostało 
bez dachu. 

Sedelia, Mo. — Fabryki 
«Sedelia Woolan Mills” zo- 
stały wczoraj zniszczone 
przez pożar. Szkoda, wyno- 
sząca $55,000 jest częściowo 
pokryta asekuracyą. 


Saginaw, Mich. —Siedmiu 
strażaków zostało poranio- 
nych przy pożarze, który 
zniszczył wczoraj zakłady 
Saginaw Produce and Cold 
Storage kompanii w West 
Saginaw. 

Lowell, Mass. — W Mer- 
rimac Woolen Mills w Dra- 
cutt rozpoczynają pracę na 
nowo. Pracować będą pięć 
dni w tygodniu po osiem go- 
dzin dziennie, 

Sandusky, O. — Parowiee 
towarowy należący do De- 
troit Dredging Co. wart $55,- 
000 utonął w jeziorze Erie 
niedaleko wyspy Kelly 
Island. Jeden z jego mary- 
narzy Simon Sompson z 
Cleveland znalazł śmierć w 
falach jeziora. Nieszczęście 
nastąpiło nagle. 

Neapol. — Około 30,000 
emigrantów powróciło tu w 
ostatnich kilku dniach ze 
Stanów Zjednoczonych. 


Zatarg Chin z Japonią. 


Pekin, 14 grudnia. — Chi- 
ny za pomocą barona Grousu- 
ke Havashiego, ministra ja- 
pońskiego przedłożyły Japo- 
nii swoje sprawozdanie o 
zatargu w sprawie granicy 
Chen Tao. Sprawozdanie 
składa się z dokumentu, w 
którym Koreauznajezwierz- 
chność Chin nad terytoryum 
o które powstał zatarg, ma- 
py podpisanej przez Koreę i 
Chiny, stanowiacej granicę 
pomiędzy Koreą i Mandżu- 
rya przy rzece Tumen i do- 
wody, które jasno pokazują, 
że rzeka, do której Japonia 
rości pretensye i twierdzi, 
że jest granicą, rzeczywiście 
jest dopływem rzeki Sunga- 
ri. Japonia zaś twierdzi, że 
Koreańczycy nie są podda- 
nymi chińskimi i dlatego też 
inwazya jest usprawiedli- 
wioną. Dalej Japonia zapro- 
wadziła swój system policyj- 
ny w Chen Tao, a to w imie- 
niu Korci. Chiny znowu 
twierdzą, że Korea zgodziła 
się i przyjęła juryzdykcyę 
chińską nad terytoryum, o 
który idzie spór na peryod 
10 lat. 

Japonia zażądała od Chin, 
żeby jej dowiodły to co 
twierdzą i wystawiła Chiny 
na ciężką próbę. 


Z Osad Polskich. 


Buffalo, N. Y. — Koroną 
“Dnia Dziękczynienia” był 
koncert w Convention Hall 
sławnego na cały świat pia- 
nisty Ignacego J. Paderew- 
skiego. 

Mistrz Paderewski zawi- 
tał do Buffalo we wilię Dnia 
Dziękczynienia w towarzy- 
stwie swej żony, prywatne- 
go sekretarza, kasyera, oraz 
kilku służących. Koncert 
rozpoczął się o godzinie 8:15 
minut, a sala **Convention 
Hall” była tak szczelnie na- 
bitą, jak może nigdy przed- 
tem. Koncert wypadł znako- 
micie. 

Nazajutrz po koncercie 
odwiedził pan Ignacy Pade- 
rewski swego dawnego i za- 
żyłego przyjaciela Dra. Fr. 
Fronczaka pod nr. 806 Fill- 
more ave., gdzie zebrało się 
na jego przyjęcie około 25 o- 
sób, przyjaciół osobistych 
wice-fizyka. Gospodarze do- 
mu przyjęli gościa i jego żo- 
nę: czem chata była bogata, 
poczem p. Paderewski wy- 
głosił dłuższą mowę na te- 
mat Polonii amerykańskiej, 
w której zaznaczył,iż Polacy 
w Europie żywo zajmują się 
Polonią Amerykańską i za 
każdym razem, gdy powraca 
do ojczyzny wypytują się go 
o tutejsze stosunki i proszą 
go, aby im zawiózł ich po- 
zdrowienie. Mówiąc to, 
wspomniał, iż przywiózł po- 
zdrowienie od Polaków z 
nad Sanu i podolskiego 
Dniepru, ze szląskiej Odry 
i królowej rzek polskich Wi- 
sły, od górali ze szczytów ta- 


trzańskich, Kaszubów z nad 
Bałtyku. “Mam prawo mó- 
wić w ten sposób, gdyż wie- 
rzę, że w niedalekiej przy- 
szłości wszystkie te dzielni- 
ce znowu tworzyć będą je- 
dną wolną, niepodległą Oj- 
czyznę naszą i Polacy w A- 
meryce zamieszkali przez 
swą pracę, zapobiegliwość, 
gorącą miłość  ojezyzny, 
przez swą pomoc moralną 
i materyvalną dopomagają 
do rychłego ziszczenia na- 
szych marzeń i ideałów.” 

Pan Paderewski cieszył 
się, że Polacy w Ameryce 
trzymają się i że z ludu ro- 
boczego wychodzą tacy 
dzielni obywatele, jak go- 
spodarz domu, dr. Fronczak. 
Po kolacyi, o godzinie 2giej 
w nocy państwó Paderew- 
sey wyjechali do Nowego 
Yorku, gdzie mistrz wystą- 
pi z koncertem. 

La Salle, Ill. — W ubiegłą 
niedzielę przy licznym u- 
dziale krewnych, znajomych 
i przyjaciół odbył się po- 
grzeb śp. P. Studzińskiego z 
kościoła św. Jacka na emen- 
tarz polski. Smutnvch cere- 
monii pogrzebowych doko- 
nał ks. prob. B. M. Skulik. 
Nieboszezyk był jednym z 
pierwszych osadników w La 
Salle. W zmarłym traci ro- 
dzina kochanego ojca, a Po- 
lonia tutejsza przykładnego 
obywatela i dobrego katoli- 
ka. Niech mu ta obca ziemia 
lekką będzie. 

W La Salle “straszy”. 

Na odpowiedzialność 
“Dziennika Chicagoskiego”* 
podajemy następującą wia- 
domość: 

Sensacyą naszego miaste- 
czka jest obecnie jakaś taje- 
mnieza niewiasta, która 
wieczorem ubiera się w czar- 
ną suknię, a głowę zasłania 
czarną zasłoną, zwieszoną aż 
po pas. Tak ubrana kryje 
się zwykle za domy i płoty, 
przebywa w zaułkach, a gdy 
ktoś przechodzi, ona wysu- 
wa się nagle na ulicę i stra- 
szy go, z tego powodu dużo 
niewiast, a nawet mężczyzn 
obawia się wyjść na ulicę, 
gdy zmrok zapadnie. Przed 
paru dniami kilku *'śmiał- 
ków” z policyantem na czele 
uzbroiwszy się w rewolwe- 
rv i piki, wyruszyli, ażeby 
pochwycić ową tajemniczą 
niewiastę. Nie długo czeka- 
li, bo zaledwie uszli kilka 
bloków. gdy owa tajemnicza 
niewiasta wysunęła się z 
poza płotu i ruszyła ku nim, 
śmiałkowie na widok ten 
struchleli. Wnet atoli przy- 
szli do siebie, i... wzięli nogi 
za pas, a pognali do domów, 
aż się za nimi kurzyło. Zu- 
chy... 

(A czy tam nie ma ks. B. 
M. Skulika, aby wziął św. 
wody i wykropił tego stra- 
cha? — Red.) 

Grand Rapids, Mich. 
Dwóch polskich chłopaków 
na Jadwigowie idąc brze- 
giem rzeki Men Mile Creek, 
zauważyło niedaleko ulicy 
Lagrange leżący we wodzie 
wór. Wyciągnęli go na brzeg 
i otworzywszy z przeraże- 
niem spostrzegli w nim 
zwłoki dziecięcia płci żeń- 
skiej.Jeden z chłopaków po- 
został przy zwłokach, drugi 
zaś poszedł powiadomić o 
wypadku policvę. Przywoła- 
ny koroner zauważył wkoło 
szyi dziecka silnie zaciśnię- 
ty sznurek, którym niemo- 
wlę uduszono, a następnie 
włożono wraz zcegłą do wor- 
ka i rzucono do wody. Taj- 
ni  policvanci poszukują 
sprawców zbrodni. 

Holyoke, Mass. — Niejaki 
Teofil Kucharzewski, bor- 
tnik państwa Grabarek pra- 

zał w tartaku na ul. Ham- 
den, należącym do kompa- 
nii **Rievr Lumber.” Chcąc 
usunąć deski, które pospa- 
dały z wagonu na tor kole- 
jowy,został najechany przez 
wagon wiozący ziemię. Wy- 
dobyto go z pod kół z poła- 
manym krzyżem i zgrucho- 


taną głową. W dwie godziny 
później zakończył życie w 
szpitalu. W Ameryce był za- 
ledwie dwa lata. Pochodził z 


gabernii wołyńskiej, pozo- 
stawił żonę i pięcioro dzieci 
w starym kraju. 

Scranton, Pa. — Franci- 
szek Lipka, którego ojca 
przed rokiem zabiło w ko- 
palni, zaczadził się gazem w 
hotelu Conway na Penn ave. 
Lipka zamieszkał w hotelu i 
nie wychodził wcale z niego. 
Zapach gazu rozchodzący 
się po korytarzu, naprowa- 
dził na podejrzenie, że ktoś 
musiał się tam zatruć. Otwo- 
rzono przemocą drzwi i zna- 
leziono Lipkę już nieżywe- 
go. Nie wiadomo, czy po- 
pełnił samobójstwo. czy też 
przez nieumiejętne zakręce- 
nie gazu padł ofiarą przy- 
padku. Zmarły Lipka mie- 
szkał jakiś czas w Pricebur- 
gu. niedawno temu prze- 
niósł się do Scranton, gdzie 
pracował w kopalni John- 
son. 

Plymouth, Pa. — Wsku- 
tek wypadku, który wyda- 
rzył się w nowym budynku 
maszynowym w kopalni 
Gaylord czterej mężczyźni 
zostali mniej lub więcej po- 
parzeni. 

Poranienia otrzymali: Jó- 
zef Wampola, Stefan Czur- 
nik. Leon Polzuka i Antoni 
Sedula. Znajdowali się oni w 
dole popiołu pod podłogą ko- 
tła parowego, oczekując na 
oczyszczenie ognisk w pie- 
cach, abv mogli zładować 
popiół do wagonów, kiedy 
nastąpił wypadek. Pałacze 
przed spuszczeniem popiołu, 
zalali takowy wodą, ostrze- 
gając robotników pod pod- 
łoga, aby się usunęli. Ci je- 
dnak nie słyszeli tego woła- 
nia, i gorący popiół, wydzie- 
lajacy ostrą parę posypał ` 
się na nich. 

Priceburg, Pa. —W Peck- 
ville, niedaleko Priceburga, 
pewien Polak, który nieda- 
wno przybył ze starego kra- 
ju wraz z żoną i trojgiem 
dzieci został zabity w kopal- 
ni w pierwszym dniu pracy. 
Nieszczęśliwego robotnika 
wyniesiono martwego z po- 
łamanemi żebrami, oblanego 
krwią, z pustą czaszką, bo 
mózg wyskoczył pod siłą u- 
derzenia i oddano przerażo- 
nej wdowie. Miejscowy ks. 
proboszcz polecił urządzić 
kolektę na pogrzeb. Wdowa 
i dzieci, pogrążone w smu- 
tku i rozpaczy, bo straciły 
drogą sobie istotę. 

Detroit, Mich. Nad- 
szedł telegram z Krakowa 
od matki Magdaleny, prze- 
łożonej zakonu sióstr Feli- 
cyanek, że umarła tam śp. 
Matka Kajetana, przełożo- 
na detroickiego klasztoru 
Sióstr Felicvanek. 

Na klasztór i wszystkich 
czcicieli tej zakonnicy wia- 
domość spadła jak grom z 
pogodnego nieba. nikt bo- 
wiem nie spodziewał się, a- 
bv Panu Bogu spodobało się 
tak prędko powołać do swej 
chwały tę prawdziwie świę- 
tą pracownicę w Jego win- 
nicy. 

Sp. matka Kajetana przy- 
była do Detroit z Polonii, 
Wis., dokąd ją ks. Józef Da- 
browski sprowadził z inne- 
mi siostrami Felicyankami 
z Krakowa. Gdy ks. Dą- 
browski przeniósł się do De- 
troit. także siostra Kajeta- 
na, jako pionierka zakonu 
Felicyanek w Ameryce, 
przybyła do naszego miasta 
i tu doprowadziła klasztór 
swego zakonu do wspaniałe- 
go rozkwitu. 

Przed kilku miesiącami 
wyjechała matka Kajetana 
do Krakowa, aby wziąć u- 
dział w naradach kongrega- 
cvi zakonu. Tam też doko- 
nała swego pobożnego żywo- 
ta, wprawdzie nie w gronie 
tych, wśród których niestru- 
dzoną szafowała ręką,lecz na 
ziemi ojczystej, w której też 
i śmiertelne szczątki spo- 
czną. 


Niemiecka broszura na te- 
mat polskich stosunków. 


W tych dniach ukazała się 
w handlu broszura pod ty- 
tułem Die Zustaende in 
der Provinz Posen”. (Sto- 
sunki w prowincyi poznań- 
skiej). Autorem jest niejaki 
p. P. Fuss z Wituchowa, tak 
zwany „królewski *oberamt- 


man” i właściciel dóbr ry- 
cerskich. Broszura, która 


wkrótce także wyjdzie w 
polskim przekładzie, druko- 
waną jest w polskiej firmie 
Fr. Tomaszewskiego w Po- 
znaniu. Treść broszury pana 
Fussa jest w krótkim zary- 


sie podług *'Kur. Pozn.” 
taka: 
“Mam 56 lat; jestem 


Niemcem ewangelikiem.Ro- 
dziłem się w prowinevi po- 
znańskiej, a od 30 lat jestem 
samodzielnym (właścicielem 
w charakterze dzierżawcy 


domeny i właściciela dóbr 
rycerskich. Rodzina moja 


jest jedną z najstarszych w 
prowinevi. Nietylko nazy- 
wam się Niemcem, ale czuję 
się Niemcem, wiernie przy- 
wiązanym do cesarza i oj- 
czyzny. 

Na zachodzie Niemiec ma 
się o prowinevi poznańskiej 
zupełnie błędne pojęcie. To 
nie kraj na pół pozbawiony 
kultury, lecz kraj o korzy- 
stnem położeniu i klimacie, 
posiadający wszelkie gospo- 
darstwa wzorowe. 

Ludność jest gęsta, lecz 
przeciwnie niedostatecznie 
jeszcze liczebna. Brak je- 
szcze w prowinevi wielokro- 
tnie dość rozęgałęzionej ko- 
munikacvi kolejowej. ‘Tem 
tłumaczy się zacofanie od- 
łogiem leżących okolic, a 
nie tak zwaną *polską go- 

, spodarka”. 

W ostatnich dziesiątkach 
lat rzad kulturze naszej wię- 
cej poświęcał uwagi. Ale o- 


we 450 milionów należało 
tak produktywnej prowin- 
cyi już dawno podarować. 


Niestety ofiarowano je w ce- 
lu uchylenia rzekomo niem- 
czyźnie grożącego niebezpie- 
czeństwa polskiego. Wska- 
zano na większą siłę rozrod- 
eza Polaków i zamiast cie- 
szyć się, że ta siła jest bło- 
gosławieństwem wobec sta- 
łego w Niemczech braku ro- 
botnika — powzięto zamiar 
“wykupienia prowineyi” za 
owe 450 milionów. Do tego 
atoli potrzeba -nie setek mi- 
lionów, leez miliardów. 

Rozpoczęła się namiętna 
walka pod hasłem zupełnego 
zgermanizowania prowineyvi. 
Zabrano się do ziemi Pola- 
ków, skasowano naukę reli- 
gii w języku polskim itd. I 
potem rząd skarży się na 
wzrost socyalizmu i religij- 
nego zdziezenia! Wszakże 
robotnika polskiego pozba- 
wiono zupełnie prawa do na- 
bycia pruskiej kolonii! To 
była już pierwsza kolizya z 
konstytucyą! 

Polacy w odpowiedzi po- 
zakładali banki. A ze strony 
rządu znów skonstruowano 
nowelę osadniczą. 

Na zachodzie nie chcą wie- 
rzyć, by wykonanie tej no- 
weli bvło faktyczną możli- 
wością. Wzywam cały świat 
evwilizowany do wydania 
sądu o tej ustawie! 

A wszystko zawdzięcza 
swe powstanie widmu szalo- 
nego <niebezpieczeństwa 
narodowego.” Należy do te- 
go znaczna porcva * tchórzo- 
stwa”. jeżeli 56 milionów 
Niemeów drży przed 4 mi» 
lionami rozrzuconych Pola- 
ków. Dopokąd uprawiać bę- 


dziecie to rzemiosło — nie- 
moralne, niechrześciańskie i 
nieniemieckie ? 


Skutkiem takiego postę- 
powania jest odpływ żywio- 
łów polskich na zachód. 
Szkodę ponoszą oczywiście 
gospodarze. Bo przecież ma- 
rzyć nie można o sztucznem 
przetransportowaniu robo- 
tników niemieckich z zacho- 


du na wschód.Zapowiada się 


takie eksperementy, ale 
twierdzę z całą stanowczo- 


Ścią, że się nie udadzą. Naj- 
pierw nie ma już na zacho- 
dzie dostatecznych sił robo- 
czych, a po wtóre, jeżeli u- 
rzędnicy nie mają ochoty 
przenosić się na wschód, to 
chyba ochoty tej tem mniej 
okażą robotnicy rolni, wszę- 
dzie na zachodzie tak bardzo 
poszukiwani. Przecież kolo- 
nizacyi za pomocą włościan 
nie można na równi stawiać 
z przesiedlaniem robotni- 
ków rolnych! 

Ubolewałem stale i ubole- 
wam, że rząd nie pozwala ro- 
botnikom galicyjskim, ro- 
svjskim i rusińskim osiedlać 
się tu na stałe. Prowadzą oni 
życie koczownieze,a po 10 
miesiącach wyjeżdżają. A 
właściciek ziemski — musi 
sprowadzać wciąż nowych i 
obcych sobie robotników, 
których żaden interes nie ła- 
czy z glębą, którą uprawia- 
Ja. 

I mamy taki stan rzeczy, 
że mimo wysokich cen na 
zboże ustawiczne są skargi 
na brak i drożyznę robotni- 
ka. Nie dziwnego, że właści- 
ciele grunty sprzedają lub 
'atują je chwilowo nowymi 
nakładami ze swego mają- 
tku, względnie ze sprzedaży 
lasów, aż ostatecznie stosun- 
ki jednakowoż wypra ich z 
ziemi. 

Skargi na brak i drożyznę 
robotnika podnoszą się ta- 
kże w kołach włościańskich, 
boć i włościanie potrzebują 
cudzych sił roboczych. 


Zbytnie zresztą rozdra- 
bnianie większych mają- 


tków musi jeszcze przyśpie- 
szyć cofanie się robotnika 
na zachód, boć wszakże wło- 
ścianie dostają robotników 
z dominiów, a nie ze wsi. 
Właściciele ziemscy są także 
przewodnikami gospodarczo 
kulturalnego postępu. Osta- 
tecznie cierpią finanse pań- 
stwowe wskutek zbyt dale- 
ko posuniętego rozdrabnia- 
nia większych majątków. 
Wiadomo, że siła podatkowa 
włościan jest bardzo maleń- 
ka, a także mowy nie ma o 
politycznej gwaranevi dla 
rzadu, bo jednolite wsie 
chłopskie nie pozostaną na 
stałe wierne  sztandarowi 
konserwatywnemu. 

Z wszystkich tych powo- 
dów przestrzegam przed 
zbytnim pośpiechem. Wzy- 
wami przedewszystkiem do 
uwzględnienia motywów lu- 
dzkieh i chrześciańskich. 

Prawo wywłaszczenia o- 
baliłoby podstawę  konsty- 
tucyi, obronę własności pry- 
watnej. Już sam wyraz 
<« wywłaszczenie” przypomi- 
na ciemne czasy średniowie- 
cza. Wywłaszczyć — znaczy 
brać komuś ziemię gwałtem. 
Z prawa /'wywłaszczania 
winno państwo korzystać 
tylko w  najostateczniej- 
szych przypadkach, gdy 
chodzi o tworzenie publi- 
cznych zakładów. Wvwła- 
szczenie w celach czysto po- 
litycznych,  germanizacyj- 
nvch — krzyczałoby o pom- 
stę do nieba. 

Czy rząd nie ma dosyć mo- 
zołu z trzema milionami so- 
evalistów ? Czy jeszcze ezte- 
rv miliony Polaków po: 
pchnąć w objęcia socyali- 
zmu ? Socvaliści czyhają tyl- 
ko na to. Cała prowincva 
może się stać morzem socya- 
lizmu. Dotąd Polacy okazu- 
ja podziwienia godna cier- 
pliwość, Chyba rząd pragnie 
stosunków, panujących w 
Rosvi? Człowiek, doprowa- 
dzony do rozpaczy staje się 
dziką bestyą. 

Kto żąda tak niesłychane- 


go prawa wyjątkowego, 
niech najpierw udowodni 
absolutnej jego potrzeby. 


Począwszy od roku 1848, 
który i najszlachetniejszych 
niemieckich bohaterów we- 
pchnął do więzienia, nie po- 


pełnili Polacy nie zgoła, co- 
by choć zakrawało na zdra- 
dẹ stanu. Polacy są zbyt mą- 
drzy, by marzyć o zbrojnem 
powstaniu. Polak z przyje- 
mnością stałby się obowia- 
zkowyvm pruskim obyvwate- 
lem. Ale za to żąda: prawa 
swobodnego osiedlania się, 
nauki religii w języku ojczy- 
stym; uwzględnienia naro- 
dowych uczuć; nie obciąża- 
nia go wstrętnemi i głupie- 
mi podejrzeniami. 

Nie można Polakom wy- 
drzeć serca z piersi, a języka 
z ust. My silni winniśmy 
słabszych Polaków nie ko- 
pać, ale traktować z miło- 
ścią. 

Nie możemy brać Pola- 
kom za złe, że mają nadzieję 
do odbudowania państwa 
polskiego. Termin tego od- 
budowania leży gdzieś w 
wieczności. Musiałyby chyba 
Niemcy zostać zdruzgotane, 
by na ich gruzach mogło 
powstać państwo polskie. .. 

Kto się tych polskich ma- 
rzeń i nadziei boi, ten jest 
ostatnim tehórzem. 

Jeżeli Polacy wysoko 
dzierżą sztandar narodowej 
dumy i dumę tę łączą z wia- 


rą religijna, powinien ich 
każdy szlachetny człowiek 


z powodu tego podziwiać. 

Polacy płacą rzetelnie po- 
datki. Polaków r. 1866 i 1870 
stawiano za wzór żołnierzom 
niemieckim. 

Należy zerwać z dotych- 
czasową polityką podejrzeń 
i nienawiści, a zwrócić się 
do Polaków z dobrocią i mi- 
łością. Co zdziałała dobrocią 
Austrva, ten konglomerat 
różnych narodowości? Co A- 
meryka? Co Francya w Al- 
zacyi i Lotaryngii? 

Tylko Prusy mają być do 
takiej politvki niezdolne? 
Dopuśćmy Polaków do wiel- 
kiego żłobu państwowego, a 
na miłość odpowiedzą miło- 
ścią. Przyznajmy się, że po- 
pełniliśmy błąd;wszakże na- 
wet wielki Bismark mylił 
się, wołając: “Do Kanossy 
nie pójdziemy!” 

Nie szerzmy nieszczęścia 
w naszej ściślejszej ojczy- 
źnie! 

Czy Polacy chcą pokoju? 
Tak, po tysiąckroć — tak! 
Pragną go namiętnie, ale nie 
częściowego, lecz całkowite- 
go. Znam Polaków dobrze. 
Wiem, że z radością złożyli- 
by hołd naszemu kochanemu 
cesarzowi, gdyby do nich 
wyciągnął dłoń ojcowską. 
Polacy pokładają stale na- 
dzieję w mądrości i rozumie 
cesarza. Oddają się nadziei, 
iż cesarz rozpozna w swoim 
czasie, jak niejednego wro- 
ga, tak i wroga Polaków i o- 
depchnie go od siebie. Wierz- 
my w to wszyscy mieszkań- 
cy prowincyi, wierzmy, że w 
tym kraju zapanuje ostate- 
cznie cisza i spokój! 

Tak kończy Niemiec p. 
Fuss. Więcej takich szla- 
chetnych głosów, a naród 
niemiecki odwróci się ze 
wstrętem od  hura-patryo- 
tów hakatystycznych, któ- 
rzy szczują rząd na Polaków 
za brzęczącą monetę. 


kto przyszle za 2 
ceuty markę na 
przysłane jego. 

Adresuj: 
M. KASPER & CO. 


1560 W 39-th St. CHICAGO, LL. 


Jan 12 


NOWE SZOPKI. 

No. 1694. — Ta szopka przed- 
stawia pięknie wykonaną stajen- 
kę Betleemską, przed której bra- 
mą leżą dwa baranki i stoją pa- 
sterze z darami, wewnątrz w oto- 
czeniu św. Józefa i Matki Boskiej 
spoczywa na sianku Dzieciątko 
Jezus, któremu mędrcy ze wscho- 
du składają dary. Nad bramą wid- 
nieje gwiazda, a w głębi napis: 
‘‘Gloria in excelsis Deo”. Po obu 
stronach stajenki rosną palmy i 
drzewa. Rozmiar 8x11 cali. Cena 
25 centów. 

No. 7269. — Ta szopka jest wy- 
konana z artyzmem i przedstawia 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


po otwarciu jej wspaniałą stajen- 
kę betleemską, przed bramą rosną 
drzewa i krzewy, a na murawie 
leżą baranki i stoją pastuszkowie 
z darami; wewnątrz Matka Boska 
z Dzieciątkiem, po lewej stronie 
mędrcy z darami i św. Józef, po 
prawej stronie wół i osioł, a w 
głębi królowie zachodu. Nad nimi 
w powietrzu anieli i piękne okna 
łupkowe na tylnej ścianie. Po o- 
twarciu szopki wychodzi nad sta- 
jenką złota gwiazda.Całość przed- 


Nie robi różnicy czyń jest kobietą 
lub mę czyzną, starcem lub młodzień- 
cem jeśli tylko jesteś cierpiącym na 
jakąkolwiekbądz chorobę, to pisz do 
nas, a damy Ci poradę DARMO I po- 
wiemy czy jesteśmy w możności Cię 
wyle zyć, 


ELECTRO VIGOR INSTITUTE. 
Division & Ashland Ave. P-60. 
Chicago, Ill. 1 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 


stawia się bardzo okazale i pięk- n EEICT aA 
nie, a kolory s} naturalne, Roz- | SANTA oz A e 
miar 14x15 cali. Cena $1.75. Każda piguika 
P CAPSULES moni taką 
532 Noble st, Chicago, Ills. 5 nazwę EW- 
W. DYNIEWICZ, M I DY A 


Na sprzedaś we 
wasyafkich aptekaak. 


Tylko 128 złotych ze- 
garków pozosta | 


DO ROZDANIA DADMO KOSTU- 

MEROM, KTORZY DOPOMA- 
GAJĄ NAM W ROZGŁASZA- ctwam doktora w różnych dolegliwościach 1 
NIU NASZEJ FIRMY. AOLO O GACILI 


wnch, zwracaniu, puchnięciu nóg i innych 
przypadłościach niewieścich i przypadłoń 
ciach dyskretnych. Ma urządzone pokoje do 
odbycia słabości. 

Przyjmujemy także aknszerki do nanki, 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


z długoletnią prakiyką, poleca swa uaługi 
Szan. Rodaczkam, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także ekutecznie rad pcd kierowni- 


Od czasu, kiedy widziałeś po raz 
pierwszy ogłoszenie nasze w ga- 
zecie, rozdaliśmy juk 872 zegarki. 


Scisła dyskrecya zapewniona. 
Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago. 


w mieszkaniu: Monroe 1306, 


Jeżeli obstalujesz u nas natychmiast 
za $6.00 tytoniu do papierosów czy do 
fajkt, przyślemy ci w tej samej paczce Tel 
z twoim tytoniem Ładny Złoty Zegarek 
wartości $23.00. 

Zegarek ten nie kosztuje cię ani centa, | 
w zamian jednak oczekujemy od Ciebie 
zalecenia tytoniu naszego swoim znajo- | 
mym. Spodziewamy się, że adres firmy 
naszej rozdasz sąsiadom, którzy zwykli | we wydanie ludowe, ze słowem 


palić dobry tytoń, by wiedzieli gdzie wstepnem Lucyana Rydla, z ry- 
mogą dostać taki sam, jaki palili w sta- | SP j "krys! y 


rym kraju. Pamiętaj, że pozostało tyl- | sunkami Wyśpiańskiego i ozdo- 
ko 128 zegarków. bą tytułową Wine. Wodzinowskie- 
Wielu kostumerów naszych, którym | go. Cena 40c. 
posłaliśmy zegarki nasze w ostatnich W. Dyniewicz, 532 Noble st 
paru tygodniach, nadsyłają listy z po- Chicago, IL. 
dziękowaniem za otrzymane zegarki, jak 
też | za doskonały tytoń. Możesz z ła- 
łatwością sprzedać za $6.00 tytoniu zna 
jomym. Kostumerzy nasi piszą, że otrzy- 
many tytoń sprzeduli zaraz tego dnia. 
Przyślijcie 50 centów naprzód. Po- 
zostałe 85.50 opłacisz w biurze eks- 
presowem, gdy otrzymasz paczki i 
przekonasz się, że wszystko przysła- 
no w porządku. Pamiętaj: oferta ta 
służy, dopóki nie rozdamy tych pozosta- 
łych 128 zegarków, u więc natychmiast 
Przysyłej „obetałunek, jeżolt. chcesz z | i romig atstek Sw Piwo mo 


NOWA KSIĄŻKA. 
WYBÓR PISM 
Maryi Konopnickiej. Jubileuszo- 


Wysyłamy darmo 
Słabym i nerwowym 
mćżczyznom. 


Mam w poniadaniu receptę na cenne lekar- 
stwo, przepiesną przez włynuego lekarza, któ- 
ty mnie leczył, gdym swicdzał Stary Kraj. 
Wiem z doświadczenia, ża lekaretwo przyrzą- 
dzone wndług tej recetty, lert jednem £ najlo- 
pszych lekarstw dla ROEE nerwowych i wy- 
cieliczonych mąźczyvn, iem n tem, ponieważ 
aam oda ynka tam zdrow'e za pomocą t: go lekar- 
atwa, próbując poprzedn'o rozmaitych lekarstw. 
Wiem także, ponieważ wielu innych, którzy by- 


oferty tej skorzystać. Jeżeli nadeślesz | wość, premyo poanie Ficiówe, zła pamięć. 
È 4 > utrata żywotności, brak amblcyi, przygnęblen = 
od razu całą należytość $0.00, przyślemy watydliwość ból w krzyżach, EN re 

Ci prócz tego w prezencie ładny złoty  1td., pisali mi, że zostali wyleczeni. 

5 dtoe Wiedząc jak trudno jest wyleczyć się w ty 
łańcuszek do zegarka wartości $2.50. KradU postaROWIŁEM Pa (KURIE E A 
Nie potrzebujecie się obawiać wysy- | trzebują takiego lekarstwa. Kużdy kto mi vujs:- 
łać z 1 aze, ctrzyma w liście receptą | potrzebie n'ur- 
ać naprzód pieniądze. Jesteśmy firmą | macye FADE Możecie tą receptą iniec "y 
A | konan w każdej dobrej aptece. Poałuchcejcie 
odpowiedzialną i każdemu, kto będzie | moje ÓW Apróbuielk ETTA sie, M ta 
niezadowolony pieniądze zwracamy. (52) jeat doskonałe lekarat'wo. które was wyleczy, 
y | wzmocni | uczyni szczęśliwymi. Nic nie pony- 
Adres: i łamy C. O. D. sk-p osem | nie mamy żadnych 
apekolacyi na wyłudzenie od waa pieniądzy ani 
E T b też nie sprzedajemy wnm Jekaretwa, js kiego nie 
uropean 0 acco 0. chcecie | jezeli przekonacie sią o mojej nieucz- 
, Br a ażecie male siryirkatt w toj CR 
cie. Piazcie zaraz, ho to ogłoezenia moża mię ju 
33 Leonard st. Dept. ó, nie pojawi. Pamiątaicie, p otrzymujecie na duż 
tę | Informacya darmo Adres: 23 
New York, N. Y. 


| C. H. Rentaon R, hox 622, Chicago, III 


$35 zegarek na wypłatę 
tylko po $1.00 na miesiąc "4o'WYFEACEŚN" 


Najlepaza aposobność na świecie. Te piękne zegarki złotem ma- 
pełniane mysliwskie koperty, bogato grawirowsne w najnownaze 
<lesenie. SĄ gwarantowane na 25 lat, ale wytrzymają na całe £y- 
cie, wożecie sobie wybrać z werkieni Flgin, Waltham, Ilampden 
albo Tarvann n. BĄ to najlepsze i trzymają czas najlepiej i nie po- 
trzebują rekomendacyi. Damskie trzonkiem naatawiane i nakręca- 
ne, na krótki ezan ofiarujemy tu eleganckie odpowiednie i azdob- 
ne 885 zegarki tylko pa $17.50. Nie żądamy żadnych pieniędzy 
e kóry —poślemy wam ska rea do obejrzenia „Jezeli sią wam 
apodoba jako najwieknry harwain tego wieku, zapiaćcie na ekspre- 
Ha $7 G0 i konzta przeaylki i zatrzymajcie zegarek, Roamztę $10 
zapłacicie w 10 miesiącach po $81.00 na miealąc. UFAMWY WAM 
Nie potrzeba Waza ani podpisywania papierów, ani poświad- 
czeń przyjaciół í sąsiadów. yiko napiazcie obstalunek na zega- 
Tek | przyrzeczenie zapłacenia. Pamiętajcie, że jentakela włańci- 
cielem zerarka gdy go npłacacie Kto rapiaci gotówką, temu ad- 
stępujemy po specyalnej cenia $15.75, 52 


EXCELSIOR WATCH CO., 500 Central Rank Bldg CHICAGO, ILL 


CZYTAJCIE!!! CZYTAJCIE!!! 
Fajt kompaniczny! Wielka konkurencya! 


$26 Szyfkarty do Kraju! $26 


Baczność!!! Każdemu wiadomo, że mnóstwo fabryk I kopalni zostało za- 
mkniętych. Tyatące ludzi zostało bez roboty. Widoki zarobku coraz słabsze. Zape- 
wne zatem każdy teraz nie straci na darmo grosza I pojedzie do Kraju do swoich a 
zwłaszcza na Święta! Szyfy będą tedy przepełnione i choć który zapłaci grube pie- 
niądze to jednak na życzonym szyfle miejsca nle dostanie. My chcemy temu zapo- 
bledz. Zaatępujemy najlepsze kompanie okrętowe I my mamy dla Wau szyfy naj- 
szybsze. Zapewniajcie sobie u nas miejsca a jedźcie tylk teden z tych terml- 
nów a te SĄ: 


U 


Na 14, 18, 28 Grudnia i na I i Il Stycznia. 


Kto pojedzie w jeden z tych dni, ten dostanie u nas szyfkartę tylko za $26 
Zanim zatem idziecie do innego agenta kupić azyfkaitę, wpieiw piszcie do 
naa lub zjawcie się osoblście a przekonacie się, że u nas ceny zacznie niższe 
a wygody wielkie zaręczone na ezyfie. Nie zapominajcie o nas, bo zawsze u 
naa wazystko taniej- Nigdzie ta sama cena. Korzystajcie z tego! Szlljcie zaraz 
po 8 dol. zadatku na zapewnienie sobie miejsca na jeden z powyższych dni. 

Podziękujecie z serca. Zważcie na czas! Wyjątkowa wygody dla pasażerów! 
Czystość | staranność panuje! Elektryczne oświetlenie! Kąpiele, domowy wikt I 
zabawy! Kro do kraju jetzle, niech zaraz do nas napisze! Każdy dostaje śliczny 
prezent na drogę! Paradae odprowadzenie na szyf! Niebywałe! Każdy pilnie o- 
czakiwany na dyple! Każdy dostaje porządny nocleg! Pakunk! czekowane każde- 
mu aż do miejsca celu! 

Ta sama firma sprowadza każdego z kraju na najlepszych szyfach po ce- 
nach najtańszych. Prowadzi przez granicę, wsadza na szyf, czeka w Nowym 
Yorku, wyjmuje z Castle Gardenu I odatawia na miejsce pobytu. 

Ta sama firma wysyła wazelkie pieniądze do kraju przez c. k. pocztę wedle 
kursu znacznie zniżonego, ręczy zn każdy cent I za doręczenie w 12 dniach. Da- 
je za każdą wysyłkę wraz z pokwitowaniem kupon na prezent. Za 5 kuponów 
śliczny krzyż do łańcuszka. — Piszcie po katalog prezentów BEZPŁATNY 0D- 
DZIAŁ PORADCZY! 

IZYDOR HERZ, BANKIER, pyta się: Kto ma kłopoty wojskowe (o kontrolę, 
ćwiczenia lub asenterunki)? Kto chce dłużne pieniądze prędka z kraju ściągnąć? 
Kto ma spadki odebruć? Kto ma proces o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa 
(agwlarannosi); kontraktu kupna i sprzedaży? Kto chce przez konsulat coś wy- 

onać? Dokumenty wystawić lub legalizować? Kto szuka porady w czemkolwiek? 
Piszcie zaraz do nas! Rada, pocieszenie | pomoc zaraz pewnie nastąpi! Nie zwle- 
kajcie! Nasz adres: 


IZYDOR HERZ, Bankier i Notaryusz, 2 Carlisle st, NEW YORK CITY. 


SŁUCHAJCIE! 


Pan Wawruszka do pana Nowaka: Jak to przyjdzie, że dostałeś 
postęp w twojej pensyi. j 

Pan Nowak: Dlatego, że robie lepszą robotę, uczę się angielskiej 
lekcyi w Steinera Akademii Angielskiej mowy p. n. 669 S. Loomis 
ul., Chicago, które mnie kurują i przynoszą mi powodzenie w życiu. 
Dlaczego się nie uczysz, działasz przeciw sobie zwłaszcza, kiedy mo- 
żesz lekcye te dostać za 50c. w miesiącach Distopadzie i Grudniu, 
one polepszą twoją posadę, wyuczą jak czytać i pisać po angielsku 
Po Nowym Roku te lekcye będą kosztować 2.00 a ludzie radzi będą 
to płacić. 

Pan Wawruszka: Tak ja natychmiast napisze, ażeby polepszyć 
moją pozycyę i nie stracę ani minuty. Do widzenia! (52) 


na rok 1908. 

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka- 
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie. 

Pieniądze najlepiej przysyłać przez . Money Order 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście. 


Tych kalendarzy nie wydaje się na premię. 


czyli powszechny dla 


Wielki kalendarz uniwersalny gz: „poyezechny w 


skiego narodu na rok 1903. Tom pierwszy w mocnej kolorowej oprawie, zawie- 
ra 150 artykułów, w tem powieści, lagendy, wiersze, bajki itp. DODATKI: 10 
obrazów | około ŻW) kolorowych ilustracyi w tekście i zwykłych ilustra- 4** 

cyi w tekście. Cena UBU. 


czyli powszechny dla 


Wielki kalendarz uniwersalny o2! „goyzehoy ala 
du polskiego na rok 1908, tom II w mocnej kolorowej oprawie. taki sam roz- 
miar, liczne Ilustracye zwykła I kolorowe, tylko odmienna treść od to- 6 1 
mu I, cena 5C. 


Obydwa powyższe kalendarze za $1.25. 
AEAT - czyli kalendarz dla rodzin chrześclańskich nn rok 
Ska b Rodziny 1908. Piękny kalendarz w mocnej kolorowej opra- 


wie, bogata Iustracya, w tekście powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty 50 è 
itp. Dodatek: 5 obrazów okazałych, cena vÊ. 


yI bt yw kalendarz na rok 1908 dla wszystkich nale- 
Przyjaciel Żoriierza Żących do zbrojnej siły dwa: jako w: dła 
żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do obrony krajo- 
wej i pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów i dla wszystkich przyjaciół 
stanu wojskowego bogato ilustrowany z tekstem rozmaitych epizodów wojny, bar- 
dzo wiele pięknych powieści, legend, wlerszy itp DODATKI: kalendarz ścien- 
ny, urtylerya w walce, kolorowe odzuski rang wojska nugtryackiego i 306 
e . 


wlele innych, miękka oprawa, cena 
kalendarz Ula rodzin chrześciańskich, ną 


Najświętsza Kodzina rok 1903, zawiera kilkadziesiąt artykułów 


rozmaltej treści jak powłeści, legendy, bajki, kilka obrazów I bardzo pię- DIIVA 
kne ilustracye w tekście. Oprawa miękka, cena JUC. 


dla czcicjeli tegoż Boskiego 


Kalendarz Serca Pana Jezusa t! czcicien tegoż Boskiego 


powieść, legendy, bajki itp, piękne ilustrowane, DODATKI: Kolorowe obrazy 
Serca Maryi | Jezusa, Grotgera „Widzenie“ w Bybirze, pod murami więzienia, 
Przyjście Chrystusa w dniu sądu ostatecznego | kalendarz ścienny, w 30e 

e . 


miękkiej oprawie, cena 
Kalendarz na rok Pański 1908, Zawiera 63 


Pociecha Starości, artykuły, w A nicka legendy, bajki wier- 


sze, Żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny I Matka Boska 7 Lourdes, obraz 


kolorowy. Przed cudowną grotą w Lourdes obraz, przyjście Chrystusa w dniu 
sądu ostatecznego obraz, i bardzo wiele obrazów w tekście, oprawa <P> 
miękka. Cena ƏC 


na rok 1908 zawiera 180 


Wielki Kalendarz Maryański, żwogę wee 190 


ny, obraz kolorowy cudownej Matki Boskiej w Lourdes, T. Kościuszko obraz, 
przed cudowną grotą w Lourdes, obraz | bardzo wiele w powlastkach, 256 


nowelach itp. Oprawa miękką. Cena 
dla narodu polskiego na rok 1908 


Kalendarz Powieściowy, zawiera wiele powiastek, powieści, 


wierszy, dowcipów I Illustracyi zwykłych I kolorowych, dodatki, co jedzą narody 
obrazek kolorowy, kalendarz ścienny | wiele innych rzeczy. Oprawa 30c 
e 


miękka, Cena 
Kalendarz wszechświatowy na rok 1908, zawiera: kalen- 
7ę F 
Ilustrowany darz ścienny, pieniądze w Awiecla, GGFRZ kolorowy, T. 


Rościuszko, obraz f wiele ilustrowanych powiastek kolorowo I zwyczajnie, 3 | 
z dodatkiem wierszy i humoryatyki ilustrowanej. Oprawa miękka. Cena * ve 


UWAGA: Kto chce otrzymać którykolwiek z tych 
kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego Ro- 
ku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to było zeszłe- 
go roku. Kalendarzy tych nie wydaje się na premię. 


Kalendarze ilustrowane na rok 1907. Józefa Ungra z Warszawy, w 
których znajduje się wiele pięknych powieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz jaki można nabyć za 50c. w księgarn i. 


W. DYNIEWICZ 
532 Noble st., Chicago, III. 


Najnowszy Muzyczny Wynalazek. 


Jest to najnowszy wynalazek, który impor- 
tujemy z Europy. Ten niedźwiedź powleczony 
miękkim materynłem jak prawdziwa skóra 
niedźwiedzia, 10 cali długi, jest zrobiony z 
muzyką i gra ładnie. Każdy może na nim grać. 


Najlepszy podarunek na Boże Narodzenie. 
Cena tylko $2.10. 


Odell maszynka do kowania tylko $4.95. 


Odell maszynka do drukowania jeat zrobiona z metalu, litery także meta- 
lawe. a zatem ta maszynka może służyć na zawsze. Ma waerzyatkie litery i zna- 
ki jakby najdroższa innazyna. Z tą maszynką można drukować w rozmaitych , 
językach szybko i wyraźnie. My sprzedajemy tą maszynkę I Inna rzeczy do 
użytku taniej jak Inne firmy, I wysyłamy ordery na żądanie da wazystkich 
części świata. 


Muzyczny Niedźwiedź. 


Gem Roller Organ, grająca maszyna $4.95. 


Na tej grającej maszynie czyli organie można wygrywać 
rozmaite pieśni i t.d. Korzystna w każdym domu dła ros- 
rywki. Muzyka zrobiona na oaobnych igłowych walcach. 
Razem z maszyną dajemy 8 walca darmo; można ich dostać 
więcej płacąc po 20c. za każdy. Życzącym możemy nade- 
słać katalog od walców z całego świata. Każdy tą maszyną 
może grać. Waży 15 funtów, 16 cali długa i 9 wysoka, 
Przysyłajcie pieniądze przez money order lub w registro- 
wanym liście. 


==" Universal Co-operative Trading Association, 
416-418-420 S. Broad Street, 757 S. 2nd Street. 
PHILADELPHIA, PA. U. S. A. 
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Bądź mężczyzną!! Przestań cierpieć!! 
MY CIĘ WYLECZYMY naszym nowym wyna- 
lazkiem (devolaper) bez lekaratw, jeżeli cierpinz 
na jakąkolwiek chorobę męzką, jak: nerwowość, 
wycieńczenie, skutki młodzieńczej lekkomyślnoś- 
ci, ból w krzyżach, utratą pamiąci lub chęci do 
życia it. d. Pisz zatem natychmiast po ciekawą 
keiążeczką o chorobach męzkich, a wyślemy Ci ją 
darmo, załączając GWARANCYĘ PIŚMIENNĄ, 
że Cią wyleczymy, A w przeciwnym razie ZWRÓ- 
CIMY PIENIĄDZE. Chorób niewyleczalnych nie 
podejmujemy nie bierzemy pieniędzy za niewy. 
leczenie, 
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THE UNIWERSAL CO., Dept. 1 


00. 
656 N. Paulina St., (1) Chicago, III. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


HENRYK SIENKIEWICZ 
Ogniem i Mieczem 


TOM I. 
Ciąg dalszy. 


Pan Zagłoba był warchoł nie lada, ale je- 
go warcholstwo miało pewną miarę. Hulać po 
karczmach czechryńskich z Bohunem i inną 
starszyzną kozacką, zwłaszcza za ich pieniądze, 
i owszem — wobec gróźb kozackich dobrze na- 
wet było takich ludzi mieć przyjaciółmi. Pan Za- 
głoba o skórę swą, choć tu i ówdzie poszczerbio- 
ną dbał wielce — aż naraz spostrzegł, że i przez 
tę przyjaźń wlazł w okrutne błoto. Bo było ja- 
snem, że jeśli Bohun dziewczynę, narzeczoną 
książęcego porucznika i ulubieńca porwie, to z 
księciem zadrze, a wtedy nie pozostanie mu nie 
innego, tylko do Chmielniekiego uciec i do buntu 
się przyłączyć. Na to kładł pan Zagłoba w myśli 
stanowcze co do swojej osoby veto, bo do buntu 
przyłączyć się dla pieknych oczu Bohuna nie 
miał wcale zamiaru, a w dodatku księcia bał się, 
jak ognia. 

— Tfu! tfu! — mruczał sobie teraz — djab- 
łam za ogon kręcił, a on mnie teraz za łeb 
będzie kręcił — i ukręci. Niech piorun 
trzaśnie tego watażkę z białogłowską twarzą, a 
tatarską ręką. Otom się wybrał na wesele, czyste 
psie wesele, jak mi Bóg miły! Niech piorun trza- 
śnie wszystkich Kureewiczów i wszystkie pod- 
wiki! Co mnie do nich? już mnie one nie potrze- 
bne. Na kim się zmełło, na mnie się skrupi. I za 
co? czy to ja chcę się żenić? Niech się djabeł że- 
ni, mnie wszystko jedno; co ja mam do roboty w 
tej imprezie! Pójdę z Bohunem, to mnie Wiśnio- 
wiecki ze skóry obedrze; pójdę od Bohuna, to 
mnie chłopi zatłuką, albo i on sam, nie czekając. 
Najgorzej to z grubijany się bratać. Dobrze mi 
tak. Wolałbym być koniem, na którym siedzę, 
niż Zagłobą. Na błaznam kozaekiego wyszedł, 
przy paliwodzie się wieszałem, słusznie przeto 
na obie strony skórę mi wytatarują. 

Tak rozmyślająe spocił się pan Zagłoba i je- 
szcze w gorszy wpadł humor. Upał był wielki, 
koń ciężko niósł, bo dawno nie chodził, a pan Za- 
głoba był człowiek korpulentny. Miły Boże, coby 
był dał, żeby teraz w chłodku, w gospodzie, nad 
szklanieą zimnego piwa siedzieć, nie po upale się 
kołatać i pędzić spalonym stepem. : 

Chociaż Bohun przynaglał, zwolnili jednak 
biegu, bo żar był straszny. Popaśli trochę konie, 
przez ten czas zaś Bohun z esaułami rozmawiał, 
widocznie dawał im rozkazy, co mają czynić, bo 
dotychczas nie wiedzieli nawet, dokąd jadą. Do 
uszu Zagłoby doszły ostatnie słowa rozkazu: 

— Czekać wystrzału! 

— Dobrze, bat'ku! 

Bohun zwrócił się nagle ku niemu: 

— Tv jedziesz ze mną naprzód? 

— Ja — rzekł Zagłoba z widocznie złym hu- 
morem — ja cię tak kocham, żem już jedną poło- 
wę duszy dła ciebie wypocił; czemubym nie miał 
i drugiej wypocić? My jak kontusz i podszewka; 
mam nadzieję, że nas djabli razem wezmą, co mi 
jest wszystko jedno, bo już myślę, że w piekle 
nie może być goręcej. 

— Jedźmy. 

— Na złamanie karku. 

Ruszyli naprzód, a za nimi wkrótce i koza- 
cy, ale ci ostatni postępowali zwolna, tak, iż 
wkrótce znacznie zostali w tyle, a w końcu znikli 
Z OCZU. 

Bohun z Zagłobą jechali obok siebie w mil- 
czeniu, obaj zamyśleni głęboko. Zagłoba targał 
wąsy i widocznem było, że pracuje ciężko głową; 
może sobie układał, jakimby sposobem mógł się 
z całej tej sprawy salwować. Chwilami mruczał 
coś do siebie półgłosem, to znów na Bohuna spo- 
glądał, na którego twarzy malowały się naprze- 
mian to niepohamowany gniew, to smutek. 

— Dziw — myślał sobie Zagłoba — że taki 
gładysz, a i dziewki nawet sobie nie umiał skon- 
winkować. Kozak jest, to prawda, ale rycerz 
znamienity i podpułkownik, który też prędzej 
czy później, jeśli tylko do rebelii nie przystanie, 
będzie nobilitowany, co wcale od niego zależy. A 
już pan Skrzetuski, zacny kawaler i przystojny, 
ale z tym malowanym watażką na urodę i po- 
równać się nie może. Hej, wezmą też się oni za 
łby, jak się spotkają, bo obaj zabijaki nielada. 

— Bohun, znasz-li dobrze pana Skrzetuskie- 
go? — spytał nagle Zagłoba. 

— Nie — odparł krótko watażka. 

— (Ciężką będziesz miał z nim przeprawę. 
Widziałem go też, jak sobie Czaplińskim drzwi 
otwierał. Goliat to jest i do wypitki i do wybitki. 

Watażka nie odpowiedział — i znowu obaj 
pogrążyli się we własne myśli i własne frasunki, 
którym wtórując, pan Zagłoba powtarzał od 
czasu do czasu: *"Tak, tak, niema rady!” Upły- 
nęło kilka godzin. Słońce powędrowało gdzieś 


het na zachód, ku Czechryniowi; od wschodu po- 


wiał wietrzyk chłodny. Pan Zagłoba zdjął koł- 
paczek rysi, pociągnął ręką po spoconej głowie 
i powtórzył raz jeszcze: 

— Tak, tak, niema rady. 

Bohun obudził się jak ze snu. 

— Co rzekłeś ? — spytał. 

— Mówię, że już zaraz ciemno będzie. Czy 
daleko jeszcze? 

— Niedaleko. 

Po godzinie ściemniło się rzeczywiście. Ale 
już też wjechali w jar lesisty, wreszcie na końcu 
jaru błysnęło światełko. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


— To Rozłogi — rzekł nagle Bohun. 

— Tak, brr! coś jakoś chłodno w tym jarze. 

— Czekaj! — rzekł. 

Bohun wstrzymał konia. 

Zagłoba spojrzał na niego. Oczy watażki, 
które miały tę własność, że świeciły w nocy, pa- 
łały teraz jak pochodnie. 

Obaj przez długi czas stali nieruchomie na 
skraju jaru. Nakoniec zdala dało się słyszeć par- 
skanie koni. To kozacy Bohunowi nadjeżdżali 
zwolna z głębi lasu. 

Esauł zbliżył się po rozkazy, które Bohun 
wyszeptał mu do ucha, poczem kozacy zatrzyma- 
li się znowu. 

— Jedźmy! — rzekł do Zagłoby Bohun. 

Po chwili ciemne masy budowli dworskich, 
lamusy i żórawie studzienne zarysowały się 
przed ich oczyma. We dworze było cicho. Psy nie 
szczekały. Wielki złoty księżyce świecił nad do- 
mowstwami. Z sadu dochodził zapach kwiatów 
wiśni i jabłoni, wszędzie tak było spokojnie, 
noc tak cudna, że zaiste brakło tylko tego, aby 
jaki teorban ozwał się gdzieś pod oknami pięk- 
nej księżniczki. 

W niektórych oknach było jeszeze światło. 

Dwaj jeźdźcy zbliżyli się do bramy. 

— Kto tam? — ozwał się głos nocnego 
stróża. 

— Nie poznajesz mnie, Maksym? 

— To wasza miłość. Sława Bohu! 

— Na wiki wikiw. Otwieraj. A co tam u was? 

— Wszystko dobrze. Wasza miłość dawno 
nie była w Rozłogach. 

Zawiasy bramy zaskrzypiały przeraźliwie, 
most spadł na fosę i dwaj jeźdźcy wjechali na 
majdan. 

— A słuchaj Maksym, nie zamykaj bramy 
i nie podnoś mostu, bo zaraz wyjeżdżam. 

— To wasza miłość jak po ogień? 

— Tak jest. Konie przywiąż do palika. 


ROZDZIAŁ XVIII. 


Kurcewiczowie nie spali jeszcze. Jedli wie- 
czerzę w owej sieni, napełnionej zbroją, która 
szła przez cała szerokość domu, od majdanu aż 
do sadu z drugiej strony. Na widok Bohuna i pa- 
na Zagłoby, zerwali się na równe nogi. Na twa- 
rzy kniahvni odbiło się nietylko zdziwienie, ale 
nieukontentowanie i przestrach zarazem. Mło- 
dych kniaziów było tylko dwóch: Symeon i Mi- 
kołaj. 

— Bohun! — rzekła kniahyni. — A ty tu 
co robisz? 

— Przyjechałem się wam pokłonić, maty. 
A co, nie radziście mi? 

— Radam ci, rada, jeno się dziwię, żeś przy- 
był, bo słyszałam, że w Czechryniu stróżujesz. 
A kogo to nam Bóg z tobą zesłał? 

— To jest pan Zagłoba, szlachcie, mój 
przyjaciel. 

— Radziśmy waszmości — rzekła kniahyni. 

— Radziśmy — powtórzyli Symeon i Mi- 
kołaj. 

— Mościa pani! — rzecze szlachcie. — Pra- 
wda, że gość nie w porę gorszy od Tatarzyna, 
aleć i to wiadomo, że kto do nieba chce iść, ten 
musi podróżnego w dom przyjąć, głodnego na- 
karmić, spragnionego napoić. 

— Siadajcie tedy, jedzcie i pijcie — mówiła 
stara kniahyni. — Dziękujemy, żeście przyje- 
chali. No, no, Bohun, alem się ciebie nie spodzie- 
wała, chyba, ża sprawę masz do nas. 

— Może i mam — rzekł zwolna watażka. 

— Jaką? — pytała niespokojnie kniahyni. 

— Przyjdzie pora, to pogadamy. Dajcie od- 
począć. Z Czechrynia prosto jadę. 

— To widać ci było pilno do nas. 

— A gdzieby mnie miało być pilno, jeśli nie 
do was? A kniaziówna-donia zdrowa? 

— Zdrowa — rzekła sucho kniahyni. 

— Chciałbym też nią oczy ucieszyć. 

— Helena śpi. 

— To szkoda, bo ja długo nie zabawię. 

— A dokąd jedziesz? 

— Wojna maty! niema na to czasu. Lada 
chwila hetmani w pole wyprawią, a żal będzie 
zaporożców bić. Mało to razy my z nimi jeździli 
po dobro tureckie — prawda, kniaziowie? — po 
morzu pływali, sól i chleb razem jedli, pili i hu- 
lali, a teraz my im wrogi. 

Kniahyni spojrzała bystro na Bohuna. 
Przez głowę przeszła jej myśl, że może Bohun 
ma zamiar połączyć się z rebelią i przyjechał jej 
synów wybadać. 

— A ty co myślisz robić? — spytała. 

— Ja, maty? a cóż? ciężko swoich bić, ale 
trzeba. 

— Tak i my uczynim — rzekł Symeon. 

— Chmielnicki zdrajca! — dodał młody 
Mikołaj. 

— Na pohybel zdrajcom! — rzekł Bohun. 

— Niech im kat świeci! — dokończył Za- 
głoba. 

Bohun znów mówić począł: 

— Tak to na świecie. Kto ci dziś przyjacie- 
lem, jutro Judaszem. Nikomu nie można wierzyć 
na świecie. 

— Jeno dobrym ludziom — rzekła kniahyni. 

— Pewnie, że dobrym ludziom można wie- 
rzyć. Dlatego ja też wam wierzę i kocham was, 
bo wyście dobrzy ludzie, nie zdrajey... 

Było coś tak dziwnego w głosie watażki, że 
przez chwilę zapanowało głębokie milczenie. 


Pan Zagłoba patrzał na kniahynię i mrugał swo- 
jem zdrowem okiem, a kniahyni utkwiła wzrok 
w Bohuna. 

Ten mówił dalej: 

— Wojna nie żywi ludzi, jeno morzy, dlate- 
go chciał ja was jeszcze widzieć, nim ruszę. Kto 
wie, czy wrócę, a wy by mnie żałowali, bo wy 
moje druhy serdeczne, nie prawda? 

— Tak nam dopomóż Bóg! Od małego cię 
znamy. 

— Ty nasz brat — dodał Symeon. 

— Wy kniazie, wy szlachta, a wy kozakiem 
nie gardzili, w dom przygarnęli i krewną-donię 
obiecali, bo wy wiedzieli, że dla kozaka bez niej 
ni życia, ni bycia, tak się i zmiłowali nad ko- 
zakiem. > 

— Niema o czem mówić — rzekła śpiesznie 
kniahyni. 

— Nie, maty, jest o czem mówić, bo wy moi 
dobrodzieje, a ja też prosił tego od szlachcica, 
przyjaciela mego, żeby mnie za syna wziął i do 
herbu przypuścił, aby wy nie mieli wstydu, od- 
dając krewniaczkę kozakowi. Na co pan Zagło- 
ba się zgodził i my oba będziem starali się o po- 
zwolenie u sejmu, a po wojnie pokłonię się panu 
hetmanowi wielkiemu, który na mnie łaskaw, 
może poprze, on przecie i Krzeczowskiemu nobi- 
litacyę wyrobił. 

— Bóg ci dopomóż — rzekła kniahyni. 

— Wy szczery ludzie i ja wam dziękuję. Ale 
przed wojną chciałbym raz jeszcze z ust waszych 
usłyszeć, że wy mnie donię dajecie i że słowo 
wasze zdzierżycie. Słowo szlacheckie nie dym — 
a wy przecie szlachta, wy kniazie. 

Watażka mówił głosem powolnym i uroczy- 
stym, ale w mowie jego drgała zarazem jakby 
groźba, zapowiadająca, Že trzeba się zgodzić na 
wszystko, czego żądał. 

Stara kniahyni spojrzała na synów, ci na 
nią i przez chwilę trwało milczenie. Nagle raróg, 
siedzący na berle pod ścianą, zakwilił, choć do 
świtu było jeszcze daleko; za nim ozwały się in- 
ne; wielki berkut zbudził się, strząsnał skrzydła 
i krakać poczał. 

Łuczywo palące się w grubach przygasło. 
W izbie zrobiło się ciemnawo i ponuro. 

— Mikołaj, popraw ogień — rzekła knia- 
hyni. 

Młody kniaź dorzucił łuczywa. 

— Cóż, przyrzekacie? — pytał Bohun. 

— Musimy Heleny spytać. 

— Niech ona mówi za siebie, wy za siebie: 
przyrzekacie? 

— Przyrzekamy — rzekła kniahyni. 

— Przyrzekamy — powtórzyli kniaziowie. 

Bohun wstał nagle i zwróciwszy się do Za- 
głoby, rzekł donośnym głosem: 

— Mości Zagłobo! Pokłoń się i ty o dziew- 
kę, może i tobie przyrzekną. 

— Co ty, kozacze, upił się — zawołała knia- 
hyni. 

Bohun, zamiast odpowiedzi, wydobył list 
Skrzetuskiego i zwróciwszy się do Zagłoby, 
rzekł: 

— Czytaj! 

Zagłoba wziął list i począł go czytać wśród 
głuchego milczenia. j 

Gdy skończył, Bohun skrzyżował ręce na 
piersiach. 

— Komu tedy dziewkę dajecie? 

— Bohun! 

Głos watażki podobny był do syku węża. 

— Zdrajcy, oczajdusze, psiawiary, judasze! 

— Hej, synkowie, do szabel! — krzyknęła 
kniahyni 

Kurcewiczowie skoczyli piorunem ku ścia- 
nom i porwali za broń. 

— Mości panowie, spokojnie! — zawołał Za- 
głoba. 

Ale nim domówił, Bohun wyrwał pistolet z 
za pasa i wystrzelił. 

— Jezus! — krzyknął kniaź Symeon, postą- 
pił krok naprzód, rękoma jął bić powietrze i u- 
padł na ziemię. 

— Służba na pomoc! — wołała rozpaczliwie 
kniahyni. 

Ale w tejże chwili na dziedzińcu i od strony 
sadu huknęłv inne wvstrzały, drzwi i okna wyle- 
ciały z łoskotem i kilkudziesięciu semenów wpa- 
dło do sieni. 

— Na pohybel! — zabrzmiały dzikie głosy. 

Na majdanie ozwał się dzwon na trwogę. 
Ptactwo w sieni poczęło wrzeszczeć; hałas, strze- 
lanina i krzyki zastąpiły niedawną ciszę uśpio- 
nego dworu. 

Stara kniahvni rzuciła się, wyjąc, jak wil- 
czyca, na ciało Symeona, drgające w ostatnich 
konwulsyach, ale wnet dwóch semenów porwało 
ja za włosy i odciągnęło na stronę, a tymczasem 
młody Mikołaj, przyparty w kąt sieni, bronił się 
ze wściekłością i lwią odwagą. i 

— Procz! — krzyknął nagle Bohun na ota- 
czających go kozaków. — Procz! — powtórzył 
grzmiącym głosem. 

Kozacy cofnęli się. Sądzili, że watażka chce 
ocalić życie młodzieńcowi. Ale Bohun z szablą 
w ręku sam rzucił się na kniazia. 

Rozpoczęła się straszna pojedyncza walka, 
na którą kniahyni,trzymana za włosy przez czte- 
ry żelazne dłonie, patrzała pałającemi oczyma, 
z otwartemi usty. Młody kniaź zwalił się jak bu- 
rza na kozaka, który, cofając się zwolna, wy- 
wiódł go na środek sieni. Nagle przysiadł, odbił 
potężnie cios i z obrony przeszedł do ataku. 


Kozacy, zatrzymawszy oddech w piersiach, 
pospuszczali szable na dół i stali jak wryci, śle- 
dząc oczyma przebieg walki. 

W ciszy słychać było tylko dech i sapanie 
walezących, zgrzyt zębów i świst lub ostry 
dźwięk uderzajacych o siebie mieczy. 

Przez chwilę zdawało się, że watażka ule- 
gnie olbrzymiej sile i zaciętości młodzieńca, gdyż 
znowu począł się cofać i słaniać. Twarz prze- 
ciągnęła mu się, jakbv z wysilenia. Mikołaj po- 
dwoił ciosy, kurzawa wstała z podłogi i przysło- 
niła obłokiem walczących, ale przez jej kłęby 
semenowie dojrzeli krew, spływającą po twarzy 
watażki. 

Nagle Bohun uskoczył w bok, kniaziowe o- 
strze trafiło w próżnię, Mikołaj zachwiał się od 
zamachu i pochylił naprzód, a w tej samej chwili 
kozak ciął go w kark tak straszliwie, że kniaź 
zwalił się, jakby gromem rażony. 

Krzyki radosne kozaków pomieszały się z 
nieludzkim wrzaskiem kniahyni. Zdawało się, że 
od wrzasków powała pęknie. Walka była skoń- 
czona, kozactwo rzuciło się na broń, zawieszoną 
na ścianach i poczęło ją zdzierać. wyrywając so- 
bie wzajemnie kosztowniejsze szable i handżary, 
depcąc po trupach kniaziów i własnych towarzy- 
szów, którzy legli z ręki Mikołaja. Bohun po- 
zwalał na wszystko. Stał on we drzwiach, pro- 
wadzących do komnat Heleny, zagradzając dro- 
gę i oddychał ciężko ze zmęczenia. Twarz miał 
bladą i pokrwawioną, gdyż dwa razy ostrze knia- 
zia dotknęło jego głowy. Błędny wzrok jego 
przenosił się z trupa Mikołaja na trupa Symeona 
a czasem padał na zsiniałe oblicze kniahyni, któ- 
ra mołojcy, trzymając za włosy, przyciskali kola- 
nami do ziemi, bo się rwała z ich rąk do trupów 
dzieci. 

Wrzask i zamieszanie w sieni powiększało 
się z kazdą chwilą. Kozacy ciągnęli na powro- 
zach czeladź Kurcewiczów i mordowali ją bez li- 
tości. Podłoga była zalana krwią i zapełniona 
trupami, dymem od wystrzałów, ściany były ob- 
darte, ptactwo nawet pobite. 

Nagłe drzwi, pod któremi stał Bohun, otwo- 
rzyły się na oŚścież. Watażka obrócił się i stanął 
nagle. 

We drzwiach ukazał się ślepy Wasyl, a o- 
bok niego Helena, ubrana w białe giezło, z oczy- 
ma rozszerzonemi z przerażenia, z otwartemi 
usty. 

Wasyl niósł krzyż, który trzymał na wyso- 
kości twarzy, w obu dłoniach. Wśród zamiesza- 
nia, panującego w sieni, wobec trupów, krwi 
rozlanej kałużami na podłodze, połysku szabel i 
rozpłomienionych źrenic, dziwnie uroczyście wy- 
glądała ta postać wysoka, wynędzniała, z siwie- 
jącym włosem i czarnemi jamami zamiast oczu. 
Rzekłbyś: duch albo trup, który zrzucił całun 
i przychodzi karać zbrodnię. 

Krzyki umilkły. Kozacy cofali się przera- 
żeni, ciszę przerwał spokojny, ale jęczący głos 
kniazia: 

— W imię Ojca i Syna i Ducha i Świętej 
Przeczystej! Mężowie, którzy przychodzicie z 
dalekich stron, zali przychodzicie w imię Boże. 

Albowiem: * Błogosławiony mąż, w drodze, 
który idąc, opowiada słowo Boże”. 

A wy zali dobrą nowinę niesiecie? zali je- 
steście apostołami? 

Cisza śmiertelna zapanowała po słowach 
Wasyla, on zaś zwrócił się zwolna z krzyżem w 
jedną stronę, następnie w druga i mówił dalej: 

— Gorze wam, bracia, bo którzy dla zysku 
lub zemsty wojnę czynią, mają być potępieni na 
wieki.... 

...Módlmy się, abyśmy zaznali miłosier- 
dzia. Gorze wam, bracia, gorze mnie! O! o! o! 

Jęk wyrwał się z piersi kniazia. 

— Hospody pomyłuj! — ozwały się głuche 
głosy mołojców, którzy pod wpływem nieopisa- 
nego strachu, poczęli się żegnać przerażeni. 

Nagle dał się słyszeć dziki, przeraźliwy 
krzyk kniahyni: j 

— Wasyl! Wasyl!... 

Było w jej głosie coś tak rozdzierającego, 
jakby to był ostatni głos rwącego się życia. Ja- 
koż gniotący ją kolanami mołojey, uczuli, że już 
nie usiłuje się wyrwać z ich rąk. 

Kniaź drgnął, ale wnet zastawił się krzyżem 
od strony, z której dochodził głos i odrzekł: 

— Duszo potępiona, wołająca z głębokości, 
gorze ci! 

— Hospody pomyłuj! — powtórzyli kozacy. 

— Do mnie semenowie! — zawołał w tej 
chwili Bohun i zachwiał się na nogach. 

Kozacy skoczyli i podparli go pod ramiona. 

— Bat'ku! tyś ranny? 

— Tak jest! Ale to nie! Krew mnie uszła. 
Hej, chłopcy! strzedz mi tej doni, jak oka w gło- 
wie. Dom otoczyć, nikogo nie wyvpuszczać.... 
Kniaziówno... 

Nie mógł więcej mówić, wargi mu zbielały, 
a oczy mu zaszły mgłą. 

— Przenieść atamana do komnat! — zawo- 
łał pan Zagłoba, który, wylazłszy z jakiegoś kąta 
niespodzianie zjawił się przy Bohunie. — To nie, 
to nic — mówił, zmacawszy palcami rany. — Ju- 
tro zdrów będzie. Już ja się nim zajmę. Chleba 
z pajęczyną mi ugnieść. Wy chłopcy ruszajcie 
sobie do djabła pohulać z dziewkami w czelad- 
nej, bo nic tu po was, a dwóch niech zaniesie a- 
tamana. Bierzcie go. Ot tak. Ruszajcie-że do li- 
cha. czego stoicie? Domu pilnować — ja sam 
będę doglądał. 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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Memoryał organizacyi polskich i prasy polskiej 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północ- 
nej w sprawie prześladowania ludu polskie- 
go w Prusiech, a szczególnie z okazyi zapo- 
wiedzianego przez rząd pruski nowego pra- 
wa o wywłaszczaniu przymusowem Po- 
laków. 


Do ludu Stanów Zjednoczonych i do wszystkich 
narodów świata cywilizowanego. 
Napisał profesor Tomasz Siemiradzki. 


Słowianie zachodni, a przedewszystkiem Polacy 
bronia swych siedzib przed zalewem germanizmu 


Ziemie dawnej Rzeczypospolitej polskiej, 
wchodzące obecnie na mocy zaboru w skład kró- 
lestwa pruskiego, są prastarem dziedzictwem 
narodu polskiego. Dzieje Europy nie znają in- 
nego narodu w dolinach Wisły i Warty, jak ten 
naród polski, który i dziś te ziemie zamieszkuje. 
Dziejopis rzymski Tacyt, pierwszy historyk, o- 
pisujący Słowian w pierwszem stuleciu ery 
chrześciańskiej, znajduje ich już między Elbą i 
Wisłą; w tem samem miejscu znajduje Sławian 
pięć wieków później Jornandes i w cztery wieki 
po nim Dyttmar. Brak wszelkich śladów uprzed- 
niego pobytu Giermanów w tej części Europy 
każe przypuszczać, że Słowianie przybyli tu w 
czasach przedhistorycznych w swym pochodzie 
ze wschodu i południa i osiedlili się na ziemiach 
niezaludnionych, nienależących do nikogo i prze- 
bieganych chyba tylko przez drobne, koczujące 
plemiona fińsko-furańskie. Wszystkie nusiłowa- 
nia historyków niemieckich, aby dowieść, że o- 
becna Wielkopolska była niegdyś ziemią przez 
Niemców zamieszkałą i przez Słowian na Niem- 
cach zdobytą, spełzły na niczem. Zresztą teorya 
zaboru słowiańskiego sprzeciwia się powszech- 
nie znanemu charakterowi narodowemu Słowian 
którzy według zeodnego świadectwa historyków 
brzydzili się zawsze gwałtem i zaborczością i za- 
chowali tę cechę do dzisiejszych czasów. 

Siedziby Słowian zachodnich sięgały w sta- 
rożytności daleko po za Elbę i obejmowały zie- 
mie, na których dziś stoją miasta niemieckie 
Hamburg, Brema, Lubeka, Kiel, Magdeburg, 
Lipsk, Drezno, Berlin, Szczecin i wiele innych. 
Przez pięć wieków przeszło tępili Niemcy og- 
niem i mieczem Słowian nadelbiańskich, aż w 
dziesiątym wieku po Chrystusie oparli się w 
swym zaborczym pochodzie o Wartę i Odrę i już 
dalej nie poszli. 

Najliczniejszy i najdzielniejszy odłam wiel- 
kiej rodziny słowiańskiej, naród polski, zorgani- 
zował się pod naciskiem niehezpieczeństwa, u- 
tworzył własne państwo, wyłonił ze siebie dy- 
nastyvę książąt mądrych w radzie i walecznych w 
boju i wystąpił do półwiekowej walki z nieubła- 
ganym wrogiem całej Słowiańszczyzny. Wzmoc- 
nieni przez przyjęcie chrześciaństwa według ob- 
rządku łacińskiego, którv przyniósł im ze sobą 
kulturę zachodniej Europy, stanęli Polacy mu- 
rem na granicy swych siedzib i przez pół tvsią- 
ca lat odpierali zwycięsko wszystkie zakusy za- 
boreze cesarzów niemieckich. Wiekopomne boje, 
staczane w Niemczech przez pierwszych histo- 
ryvcznych Piastów polskich, Mieczysława I i Bo- 
lesława Wielkiego, były walką ściśle obronną. 
W najdalszych swych zagonach ku zachodowi 
nie sięgał król Bolesław ani po jedną piędź zie- 
mi niemieckiejrgdv wbijał słupy żelazne w wo- 
dy Elby i Sali, znaczył wielki bohater słowiański 
w ten sposób nie granice swej potęgi, lecz gra- 
nice, po za któremi wolni Słowianie mieli odtąd 
żyć bezpieczni od mordu i pożogi giermańskiej. 
Nie utrzymały się niestety te granice, zakreślo- 
ne mieczem wielkiego króla. Za rządów słabych 
jego następców wróg wdarł się powtórnie za El- 
bę i z każdym rokiem posuwał się ku sercu Sło- 
wiańszczyzny, wycinając w pień nie tylko wsie 
i sioła, lecz i całe plemiona, aż w końcu pobity na 
głowę w roku 1109 pod Wrocławiem przez Bole- 
sława III, Krzywoustym zwanego, złożył na 
Psiem Polu kwiat swego rycerstwa i uznał się 
chwilowo za zwyciężonego. Odtąd, aż do osiedle- 
nia się na ziemi polskiej zakonu krzyżackiego, 
cieszyła się Polska względnym spokojem ze stro- 
ny drapieżnego sąsiada. Niemiec pastwił się tyl- 
ko nad bezbronnemi resztkami Słowian nadel- 
biańskich, asymilując ich po swojemu, tak, że 
niebawem nie pozostało po nich nic oprócz wspo- 
mnienia w historyi. 

W pierwszych tych walkach Polaków z Nie- 
mcami uwydatniły się już te cechy charakteru 
i polityki obydwóch narodów, które miały odtąd 
pozostać niezmiennemi aż do dzisiejszej doby. 
Podczas, gdy Polacy walczyli jedynie w obronie 
swej ziemi, swej wolności i wreszcie swego życia, 
Niemców parła naprzód niepohamowana chęć 
mordu i grabieży. Walki te nie były bez błogich 
skutków i dla całej ludzkości. Zaprzątnęły one 
bowiem giermańskie siły przez kilka stuleci i 
sprowadziły względny spokój w zachodniej Eu- 
ropie, gdzie ludy łacińskie, wolne od niebezpie- 
czeństwa zalewu ze strony giermańskich barba- 
rzyńców, mogły z tem większem powodzeniem 
uprawiać przemysł, handel i nauki. Była to 
pierwsza wielka służba Polski dla cywilizacyi. 


LJ 
Krzyżacy dostają się do Polski. 


Dopiero w pierwszej połowie trzynastego 
stulecia dostał się wróg niemiecki na ziemię pol- 
ską podstępem, korzystając z błędnej polityki 
jednego z książąt polskich, Konrada Mazowiec- 
kiego. który udzielił gościny w swem dziedzie- 
twie niemieckiemu zakonowi rycerzy krzyżo- 
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wych w nadziei, że będą oni bronić jego granie 
przed najazdem pogańskich jeszcze podówczas 
Prusów i Litwinów. 

Z osiedleniem się Krzyżaków na ziemi pol- 
skiej nastąpił drugi okres walki narodu polskie- 
go z Niemcami o swój byt narodowy. Zakon za- 
pomniał wkrótce, że był tylko gościem u swego 
dobroczyńcy. Rozpoczał się długi szereg zabo- 
rów, napadów, przywłaszczeń, mordów, pożogi 
w połączeniu z intrygami politycznemi przeciw 
Polsce na wszystkich dworach Europy. W sto 
lat po wpuszczeniu Niemców do Polski przez 
Konrada Zakon krzyżacki był już państwem 
znacznem i możnem, które ściągało ku sobie siły 
bojowe i pieniężne z całych Niemiec ówczesnych 
na walkę zaborczą z Polakami. Kroniki współ- 
czesne pełne są opisów najstraszniejszych zbrod- 
ni, jakich się dopuszczali co dzień i co godzina 
nad ludem polskim i litewskim owi rycerze nie- 
mieccy, którzy przecież byli zakonnikami i godło 
krzyża na płaszczach nosili. 

W roku 1331 zdawało się tym zaboreom, że 
są już dość silni, aby się pokusić o podbicie całej 
Polski. W porozumieniu więc z Janem czeskim 
najechali Polskę i przeszli ją wzdłuż i wszerz, 
szerząc straszne spustoszenie. Lecz dosięgła ich 
pod Płowcami mściwa dłoń króla polskiego Wła- 
dysława Łokietka, który w jednym dniu zniósł 
w otwartem polu całe wójsko krzyżackie i przez 
to zwycięstwo zapewnił swemu następcy Kazi- 
mierzowi Wielkiemu spokojne panowanie. 

Długie to niebezpieczeństwo ze strony Niem- 
ców sprowadziło połączenie się nieprzyjaznych 
sobie dotąd i w ustawicznej ze sobą wojnie zo- 
stających narodów polskiego i litewskiego. Pod- 
czas, gdy zakon krzyżacki gromadził na podbicie 
Polski i Litwy siły niemal całej Europy i ukła- 
dał wraz z cesarzem niemieckim Zygmuntem 
I-vm znany w historyi plan rozbioru Polski, 
Polska i Litwa podały sobie siostrzane dłonie i 
zawarły sojusz wieczysty, dając światu pierwszy 
przykład dobrowolnej, pokojowej unii dwóch 
państw i dwóch narodów. W roku 1410 stanęły 
naprzeciw siebie na polach Grunwaldu i Tannen- 
berga krociowe rzesze do stanowczej rozprawy. 
Jeszcze raz Polacy i Litwini zasłonili swą pier- 
sią całą słowiańszczyznę przed germańską na- 
wałą. Zwyciężyły prawda i sprawiedlwość i wraz 
z wielkim mistrzem zakonu krzyżackiego padły 
w proch germańska buta i pożądliwość. Bitwa 
pod Grunwaldem powstrzymała na trzysta lat 
prąd Niemców ku wschodowi, uratowała Polskę 
i Litwę i dała im możność zorganizowania się pod 
berłem Jagiellonów w potężne państwo tak po- 
trzebne podówczas eałemu światu dla odparcia 
zbliżającego się już ze wschodu islamu. 


Ostateczne zwycięstwo nad Krzyżakami. 
Hołd pruski. 


Wiek następny był okresem restytucyi. Pol- 
ski miecz rugował stopniowo resztki krzyżactwa 
z ziem niegdyś polskich i litewskich i wprowa- 
dzał wolność i łagodność słowiańską w miejsce 
niemieckiego despotyzmu i okrucieństwa. Mia- 
sta i miasteczka krzyżackie, zamieszkałe przez 
napływową ludność niemiecką, słały posłów do 
Krakowa z prośbą pokorną o polskie rządy. Wie- 
działo dobrze mieszczaństwo niemieckie, że pol- 
skie rządy oznaczały sprawiedliwość i poszano- 
wanie języka, religii i własności prywatnej. 
Niemcy, mieszkańcy polskich miast Gdańska i 
Torunia, stali się w ciągu kilkunastu lat tak do- 
brymi patryotami, jak gdyby byli od wieków 
dziećmi Rzeczypospolitej. Ziemie, uwolnione z 
pod jarzma krzyżackiego zakwitły niebawem, 
jak nigdy przedtem. Podniosły się rolnietwo, 
handel i przemysł, a nauka pozyskała właśnie w 
tym czasie w osobie urodzonego w Toruniu w 
roku 1473 i wychowanego w Krakowie Mikołaja 
Kopernika, jednego z największych geniuszów 
po wszystkie czasy. Okres tej restytucyi zostaje 
nareszcie zamknięty wiekopomnym aktem, gdy 
dnia 10 kwietnia roku pańskiego 1525 zasiadł w 
majestacie na rynku stołecznego miasta Krako- 
wa, król Zygmunt I,wnuk zwycięzcy z pod Grun- 
waldu, a przed nim na klęczkach kornie pochy- 
lił harde czoło ku ziemi Albrecht Brandeburski, 
ostatni wielki mistrz krzyżacki i złożył w ręce 
króla polskiego uroczystą przysięgę za siebie i 
za wszystkich swych spadkobierców na wierność 
królowi i Rzeczypospolitej. Spadek po bezdziet- 
nym Albrechcie otrzymał przodek obecnego kró- 
la Prus i cesarza Niemiec i przez dwa blisko wie- 
ki ponawiali Hohenzollernowie pruscy przysię- 
gę lenniczą królowi polskiemu, aż w końcu, przy- 
właszczywszy sobie tytuł królewski, wyłamali 
się z pod dobrowolnie przyjętego na siebie zobo- 
wiązania wierności Rzeczypospolitej. 


Prusy pracują nad sprowadzeniem upadku po- 
litycznego Polski. Pierwszy rozbiór. Od- 
rodzenie Polski. Kościuszko. Napo- 
leon i Księstwo Warszawskie. 


Pod życzliwem okiem sprawiedliwej i wier- 
nej traktatom swej zwierzchniczki Polski rosły 
Prusy, aż po dwóch wiekach urosły z podrzędne- 
go księstwa niemieckiego w silne królestwo. I o- 
to z powrotem siły i możności, odrodziły się w 
lenniku tradycye i instynkty jego przodków 
Krzyżaków. Główną osią polityki młodego kró- 
lestwa pruskiego stała się dążność do zniszczenia 
Polski i zhogacenia się jej kosztem. Odżyły da- 
wne plany krzyżackie rozbioru Rzeczypospolitej 
i znaleźli się poprzedni sprzymierzeńcy. W roku 
1169 naradza się pruski Fryderyk II z cesarzem 


niemieckim Józefem II, jak w przededniu Grun- 


waldu naradzał się wielki mistrz z cesarzem Zy- 
gmuntem. W tymże roku 1769 szle do Peters- 
burga spadkobierca Albrechta, lennika Polski, 
pierwszy swój plan rozbioru Rzeczypospolitej. 
W trzy lata później zajmują wojska pruskie 
bez wojny Pomorze i województwa Chełmińskie 
i Malborskie, a więc przedewszystkiem ziemie 
odzyskane niegdyś przez Jagiellonów na Krzy- 
żakach. 

Polska, osłabiona przez niedołężne rządy 
dwóch Sasów i wewnętrzną anarchię, nie zrywa 
się jeszcze do boju, lecz, widząc w pierwszym 
rozbiorze palec Boży i przestrogę na przyszłość, 
zabiera się do pracy nad naprawą i odrodzeniem. 
Z pracy tej w przeciągu lat kilkunastu wyrasta- 
ja Komisya Edukacyjna ze swym znakomitym 
systemem szkół narodowych z całym szeregiem 
zbawiennych reform i nareszcie przesławnej pa- 
mięci' konstytucya 3 maja, usuwająca wszystkie 
dotychczasowe niedomagania kraju i stawiająca 
odrazu Polskę w szeregu pierwszorzędnych mo- 
carstw. Cóż czynią Prusy wobec tego nieprzewi- 
dzianego podźwignięcia się upatrzonej ofiary? 
Oto starają się usilnie o uśpienie jej za pomocą 
traktatów. W roku 1780 podsuwająa Prusy sej- 
mowi polskiemu plan odzyskania Galicyi; w ro- 
ku następnym proszą pokornie o Gdańsk i To- 
ruń w zamian ża wystąpienie zbrojne przeciw 
Austryi w celu zwrócenia Polsce ziem przez Au- 
stryę zabranych; ostatecznie 29 marca 1790 ro- 
ku zawierają z Polską zaczepno-odporne przy- 
mierze, gwarantujące całość Rzeczypospolitej i 
obiecujące nawet pomoc zbrojną w razie po- 
trzeby. 

Jednocześnie Prusy układają się potajem- 
nie z Rosyą o warunki 2 rozbioru i przystępują 
do tej grabieży nazajutrz po obaleniu przcz Ro- 
syę konstytueyi 3 maja. Gdy Polska, powołując 
się na świeżo zawarty traktat, żąda od Prus po- 
mocy lub przynajmniej neutralności, król pruski 
odpowiada milczeniem i nowymi zaborami. 

Dzieje tego jedynego w swoim rodzaju *a- 
liansu” są jednym z najbardziej jaskrawych 
przykładów oszustwa politycznego. Do jawnego 
gwałtu i grabieży dołączono tu ze strony prus- 
kiej kłamstwo i oszukaństwo. 

Nareszcie po tylu krzywdach i gwałtach, zry- 
wa się Polska do boju. Kościuszko prowadzi za- 
stępy chłopów krakowskich na działa rosyjskie. 
Chociaż wojna była wypowiedziana tylko dlaRo- 
syi, Prusy biorą w niej natychmiastowy udział. 
Pod Szczekocinami armia Pruska zdąża na po- 
moc Rosyanom i wydziera z rąk Kościuszki go- 
towe zwycięstwo. Król pruski najeżdża Polskę i 
oblega Warszawę, na co Kościuszko odpowiada 
ogłoszeniem powstania w Wielkopolsce, które 
zmusza króla do odstąpienia od stolicy Polski. 
Upadek Kościuszki toruje drogę do trzeciego 
rozbioru, w którym Prusy zyskują cały kraj po 
Wisłę z Warszawą. 

Natychmiast rozpoczyna się na ziemiach za- 
branych dawna gospodarka krzyżacka. Kraj ca- 
ły zostaje zalany przez hordy pruskich urzędni- 
ków i obłożony niesłychanie ciężkimi podatka- 
mi. Rząd pruski otwiera zrujnowanej szlachcie 
polskiej tani i łatwy kredyt, licząc na zagrabie- 
nie w ten sposób polskiej większej własności 
ziemskiej. Niema jeszcze żadnych wyraźnych za- 
kusów kolonizacyjnych, bo Prusy nie są jeszcze 
dość mocne, aby pozwolić sobie na tak kosztow- 
ny eksperyment. Wszystkie jednak wolne fun- 
dusze rządowe zostają zaprzągnięte do walki z 
polskiem ziemiaństwem, nawet depozyty wdów 
i sierót, oraz fundusz inwalidów. Lud wiejski po- 
zostawiono jeszcze na uboczu, bo w owych cza- 
sach żaden rząd w Europie środkowej nie uży- 
wał jeszcze ludu za poważny czynnik polityczny. 
Cała uwaga rządu pruskiego jest zwrócona w 
stronę szlachty, którą się łowi na tani kredyt z 
perspektywą łatwego wywłaszczenia w bliskiej 
przyszłości. Lecz oto pada grom niespodziewany 
z pozornie jasnego nieba. Dnia 14 października 
1806 roku kładą się niezwyciężone dotąd zastępy 
Fryderyków pruskich pokotem na polach Jeny 
i Auerstaedtu, a 23 tegoż miesiąca wkraczają 
orły napoleońskie do Berlina. Dąbrowski i Wy- 
bicki powołują Polaków do powstania; 26 listo- 
pada Prusacy, wynoszą się z Warszawy. Car ro- 
syjski podąża pośpiesznymi marszami na ratu- 
nek zagrożonemu sprzymierzeńcowi, lecz pobity 
na głowę pod Frydlandem 14 czerwca 1807 roku, 
błaga o pokój. i 

Nieistniejące już de facto królestwo pruskie 
ratują od zupełnego wykreślenia z mapy Europy 
usilne prośby cara Aleksandra I i piękne oczy 
królowej pruskiej Luizy, która nie cofa się przed 
złożeniem wizyty Napoleonowi. Lecz owoce 
trzech rozbiorów Polski giną dla Prus prawie 
w całości. 

Z większej części zaboru pruskiego powsta- 
je na rozkaz Napoleona niepodległe Księstwo 
Warszawskie z wolną konstytucyą 3 maja. Lud 
wiejski otrzymuje wolność osobistą, której nie 
zdążył mu nadać Kościuszko w czasie swych 
krótkotrwałych rządów. I w tym drugim okresie 
restytucyi łagodność słowiańska nie zna żadnej 
mściwości. Mnóstwo Niemców, którzy napłynęli 
do miast polskich po rozbiorach, pozostaje nadal 
na polskiej ziemi, zatrzymując swój język, swo- 
je szkoły i zupełną swobodę wyznania. Dzieci ich 
stają się w wielu wypadkach Polakami i składa- 
ją później nieraz dobitne dowody szczerego pa- 
tryotyzmu polskiego. Stąd tyle nazwisk czysto 
niemieckich w późniejszej martyrologii pol- 
skiej. 


Kongres wiedeński zastrzega dla Polaków we 
wszystkich zaborach całkowitą autonomię. 


Gdy w roku 1815 ostatecznie zaszła gwiazda 
Napoleona, kongres mocarstw w Wiedniu ure- 
gulował spadek po wielkim wojowniku i roz- 
strzygnął przytem o losie narodu polskiego ze 
stanowiska prawa międzynarodowego. Nie pyta- 
no jednak Polaków o ich życzenia i nie starano 
się później o zatwierdzenie uchwał kongresu 
przez naród polski. Ze stanowiska więc polskie- 
go postanowienia Kongresu Wiedeńskiego nie 
posiadają dla Polaków mocy obowiązującej, a to 
dla tego, że Naród Polski nie był jedną ze stron 
zawierających umowę. Lecz ze stanowiska mo- 
carstw zaborczych, Prus Austryi i Rosyi uchwa- 
ły tego kongresu są ważne i obowiązujące po dziś 
dzień, gdyż nigdy nie były zmienione ani odwo- 
łane. Mocarstwa te dziś dzierża ziemię Rzeczy- 
pospolitej polskiej na mocy zezwolenia mo- 
carstw podpisanych na akcie Kongresu Wiedeń- 
skiego i jedynie na warunkach przez tenże akt 
zastrzeżonych. Wszelkie odstąpienie od tych wa- 
runków jest pogwałceniem kontraktu, zawarte- 
go przez trzy mocarstwa zaborcze między sobą i 
z resztą Europy, a wszelkie pogwałcenie kon- 
traktu unieważnia sam kontrakt. O ile więc wa- 
runki zastrzeżone przez Kongres Wiedeński zo- 
stały pogwałcone przez jedno lub drugie z mo- 
carstw zaborczych, o tyle władanie ziemią polską 
przez te mocarstwa przestało być aktem praw- 
nym, a stało się aktem pospolitego bezprawia, 
gwałtu i przemocy. Żaden krok ze strony Po- 
laków w kierunku odzyskania niepodległości po- 
litycznej nie może być poczytany za czvn zwal- 
niający to lub owo mocarstwo z warunków kon- 
traktu; naród polski bowiem, jako wykluczony 
od udziału w kongresie, nie przyjął na siebie żad- 
nych prawnych zobowiązań. 

Akt zamknięcia Kongresu Wiedeńskiego 
(Acte Final) został podpisany w Wiedniu 9 
czerwca 1815 roku przez Austrvę, Prusy, Rosyę, 
Anglię, Francyę, Szwecyę, Hiszpanię i Portuga- 
lię. Pierwsze czternaście paragrafów Aktu doty- 
czą Polski. Są one treści trojakiej: podziałowo- 
delimitacyjnej, konstytucyjno-narodowościowej 
i ekonomiczno-celnej. Paragraf 2 oddaje Prusom 
Wielkie Księstwo Poznańskie z Gdańskiem i To- 
runiem; resztę Księstwa Warszawskiego prze- 
chodzi w ręce cara rosyjskiego, jako króla kon- 
stytucyjnego polskiego. Dalsze paragrafy zape- 
wniają i zastrzegają dla wszystkich ziem Rze- 
czypospolitej całkowitą i absolutną nietykalność 
języka polskiego w szkole, sądownietwie i w ży- 
ciu publicznem w ogólności, oraz całkowita wol- 
ność wyznania. Dalej pod względem ekonomicz- 
nym zastrzega się mieszkańcom Rzeczypospoli- 
tej wolny przejazd z jednego zaboru do drugie- 
go, wolny pobyt w każdym z zaborów bez ogra- 
niczenia czasn i wolny ohieg wszystkich płodów 
ziem polskich z przed roku 1772. Ostatecznie za= 
strzega się dla wszystkich zaborów konstytu- 
cyjny ustrój polityczny ze sejmem narodowym 
w każdej dzielnicy. 


Eksterminacyjna polityka Prus względem Pola- 
ków. Ucisk polityczny. Intrygi Prus na 
dworze petersburskim. Prusy poma- 
gają Rosyi w wojnie polsko-rosyj- 
skiej roku 1830-31. 


Zaledwie przebrzmiały ostatnie echa epo- 
pei napoleońskiej i jej finału, Kongresu Wiedeń- 
skiego, rząd pruski, korzystając z bezpieczeń- 
stwa zewnętrznego, wraca do polityki krzyżac- 
kiej względem Polaków. Rozumiejąc dobrze nie- 
podobieństwo pokojowego przerobienia Polaków 
na Niemców i widząc, że naród polski nie wy- 
rzekł się swej Ojczyzny i patrzy na swą niewo- 
lę, jako na klęskę chwilową i przejściową, rząd 
pruski uznał za racyę stanu całkowite wyrugo- 
wanie ludu polskiego z jego prastarych siedzib. 
Szło o to, aby, gdy z czasem nadejdzie nieunik- 
niona chwila zmartwychwstania Polski, nie było 
już Polaków na terytoryach zaboru pruskiego. 
Zrozumiał to dobrze wielki mąż stanu pruski z 
epoki napoleońskiej Stejn i przedstawił królowi 
odnośny plan postępowania z Polakami. Lecz 
czasy ówczesne nie sprzyjały jeszcze żadnej ak- 
cyi gwałtownej na szerszą skalę. Prusy wyszły 
z niedawnych wojen osłabione, zrujnowane fi- 
nansowo, z wielce nadwerężoną sławą wojenną. 
Oprócz niechętnych sąsiadów miały zresztą rzą- 
dy królów pruskich w tym okresie zbyt wiele do 
czynienia z ruchem politycznym wewnątrz kra- 


‘ju, z własnym narodem, który coraz to głośniej 


zaczynał sarkać na despotyzm władców i doma- 
gać się konstytucyi. 

Mając więc gotowy plan tępienia Polaków 
na wszystkich trzech polach, —  politycznem, 
narodowościowem i ekonomicznem, rząd pruski 
widział się zmuszonym do pewnej oględności. 
Pozostawiono więc do czasu sprawy narodowo- 
ściowe, religijne i ekonomiczne, a zabrano się 
tymczasem do praktykowania ucisku polityczne- 
go. Istniało jeszcze wtedy pod bokiem Prus Kon- 
gresowe Królestwo Polskie z własną konstytu- 
cvą i co gorsza, z własną doskonale uzbrojoną 
i wyćwiezoną armią. Nie mogło być wykluczo- 
nem, że ambicye carów Rosyi mogły pójść w kie- 
runku skorzystania z sił zbrojnych Królestwa 
kongresowego, w celu odebrania Prusom ziem 
Polskich i urzeczywistnienia w ten sposób ma- 
rzeń Piotra Wielkiego, który miał testamentem 
nakazać swym następcom zabranie całej Rzeczy- 
pospolitej bez dzielenia się nią z sąsiadami. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


mi 


Mowa kanclerza o wywłasz- 
czeniu Polaków. 


W sejmie pruskim wygło- 
sił kanelerz pruski, Buelow 
następującą mowę o wywła- 
szczeniu Polaków: 

Przedłożenie dotyczące 
kresów wschodńich, dowo- 
dzi. że rzad chce ostro dalej 
postępować na drodze raz o- 
branej. Przed 5 laty mówi- 
łem już szczegółowo o nie- 
bezpieczeństwie polskiem i o 
konieczności wzmacniania 
niemczyzny wszelkimi środ- 
kami. Sejm zgodził się w o- 
statnich latach na wszystkie 
przedłożenia rządu, dotyczą- 
ce kresów wschodnich, to 
rząd napełnia otuchą. 

Od r. 1902 osiedlono 9 ty- 
sięcy rodzin kolonistów, tj. 
2 razy tyle, co przez cały 
czas przed r. 1902. Przyrost 
lndnóści polskiej przeszka- 
dza racyonalnej kolonizacyi. 
Mimo to kolonizacya postę- 
puje. 

Twierdzenie to popiera 
mówca liczbami. — Dzięki 
tej kolonizacyi — mówił da- 
lej — liczba ludności nie- 
mieckiej w ostatnich 5 la- 
tach zwiększyła się w sto- 
sunku do Polaków. Stąd na- 
leży wysnuć wniosek, że dal- 
sza kolonizacya jest absolu- 
tnie potrzebną. Niestety w 
działalności swej napotyka 
Komisya na wielkie trudno- 
ści. Na przerwanie tej poli- 
tyki nie pozwoli lepsza część 
ludności niemieckiej! 

Dotychczasowe Środki nie 
wystarczają. Wielka włas- 
ność niemiecka rozstrzyga 
na wschodzie, czy niemczy- 
zna się utrzyma. W ostat- 
- nich 10 latach ustawicznie 
Polacy wykupywali ziemię 
niemiecką. Małych rolników 
niemieckich, chętnych do 
nabywania ziemi na wscho- 
dzie, jest dużo. Niestety tej 
ziemi z rąk polskich dostać 
nie można. Za mało skutecz- 
a ną okazała się natwet'nowela 
osadnicza z r. 1904. Komisya 
kupować dziś moze tylko z 
rąk niemieckich, co pociąga 
za, soha uszczuplenie nie- 
mieckiej wielkiej własności. 
Tym sposobem powstały 
niezdrowe stosunki. Ceny 
ziemi podskoczyły niebywa- 
le — dzięki działalności pol- 
skich banków. Dobra nie- 
mieckie — wobec pokusy ta- 


Polaków. 

Należy koniecznie tworzyć 
niemieckie centra w pol- 
skiem morzu, jeżeli się chce 

. uratować niemczyznę. Trud- 
ności są coraz większe. Ko- 
misya zniewoloną jest odda- 

"lać chętnych kolonistów, bo 

= nie może dostać dla nich zie- 

mi z rąk Polskich. Musimy 

przeto ustanowić prawo o- 

strzejsze. Rząd jest dziś 

przekonany, że bez nowega 
projektu nie zrobić nie może. 

Rząd już 9 stycznia zapo- 

| wiedział nowe prawo, dotąd 

jednakowoż z niem nie wy- 
stąpił, bo głęboko rozważał 
wszystkie szczegóły. Nowe 
prawo ma objąć teren Po- 
znańskiego i Prus Zachod- 
nich. Stworzony zostanie 
speerałny wydział, którego 
E, rady rząd będzie zasięgał i 
'— który oznaczać będzie te 0- 
| koliee, w których w danym 

1 przypadku ma nastąpić u- 

| rzeczywistnienie nowego 

prawa. Rząd wykupywać 

będzie tylko tę ziemię, któ- 

rej do planowej kolonizacyi 
potrzebuje. 

4 By wszystko wykupić, po- 

trzeba dwóch i pół miliarda. 

= Ustawa ma obronny cha- 

rakter, nie zaś zaczepny, bo 

Polacy chcą Niemców wy- 

przeć. Znaczenie będzie mia- 

ła ustawa dopóty, dopóki 

starczy uchwalona suma. 
Cel ustawy jest potrójny: 

1. Trzeba ustalić cenę ziemi; 

2. Trzeba umożliwić dalszą 

kolonizacyę. 3. Trzeba stwo- 
rzyć możność wykupywania 
tej ziemi, która potrzebna 
jest do planowanej koloni- 


kiej — przechodzą w ręce, 


zacyi. Rząd nie cofnie się, 
bierze na siebie wszelką od- 
powiedzialność. Ale rząd ma 
też nadzieję, że dozna popar- 
cią ze strony sejmu. Rząd li- 
czy się z oporem części sej- 
mu. Większość jednakowoż 
uwierzy chyba rządowi. 
Przeciwna decyzya sejmu o- 
znaczałaby, że rząd nie jest 
godzien zaufania. 

W ostatnim czasie wielką 
dyskusyę wywołała pewna 
broszura. Powiedziano, że 
Polacy za małe ustępstwa 
gotowi są do zawarcia przy- 
jaźni. Może autor broszury 
jest lojalnym. Ale nie wie- 
rzę w lojalność społeczeń- 
stwa polskiego. Dowodzi te- 
go rok 1848 i 1863. Agitacya 
polska nie śpi. Nie ma dziś 
wprawdzie mowy o powsta- 
niu zbrojnem, ale wierzy się 
w przyszłe niepodległe pań- 
stwo polskie. 

Strejk szkolny jest dowo- 
dem, że agitaeya polska usi- 
łuje już młode pokolenie 
zbuntować przeciwko pań- 
stwu. 

Propozycye pokojowe od- 
rzucamy. Gdy cofnie się pol- 
ska agitacya, gdy władza i 
panowanie niemieckie będą 
zapewnione, wówczas rząd 
zmieni swój system. 

Takie jest brzmienie tej 
antypolskiej mowy. Prusacy 
przyznają się, że nas strawić 
nie mogą, chociaż mają ostre 
zęby i wileze żołądki. 


Czem jest wywłaszczenie? 


Coraz częściej zbliża się ta 
chwila, której rozstrzy- 
gnie się pytanie, ażali jawne 
bezprawie ma się rzeczywi- 
ście stać “prawem” czy isto- 
tnie będą wywłaszczali spo- 
kojnych obywateli państwa 
dla tego tylko, że są Polaka- 
mi, czy naprawdę podeptać 
mają prawo własności pry- 
watnej. 

Prawo prywatnej własno- 
ści jest to prawo, mocą któ- 
rego nie wolno właścicielowi 
wbrew woli jego zabierać, 
jest jednem z najważniej- 
szych praw obywatelskieh, 
jest podstawą dzisiejszego 
życia społecznego. Dotąd 
wywłaszczenie nie było nie- 
bezpieczne, bo wypadki wy- 
właszezenia zachodziły bar- 
dzo rzadko i bez znacznej 
szkody dla właściciela. Wła- 
dzę wywłaszczenia ma u nas 
państwo w niektórych tylko 
przez prawo ściśle określo- 
nych wypadkach. Wolno np. 
wywłaszczyć z gruntu, jeżeli 
chodzi o budowę kolei, szosy 
kanału, gmachu publicznego 
ze zboża w czasie głodu, z ko- 
ni w czasie wojny. Od kilku 
miesięcy mówią i piszą wiele 
o tem, że prawo wywłaszeze- 
nia ma być przyznane rządo- 
wi, aby mu ułatwić wykupy- 
wanie majątków z rak pol- 
skich. Odtąd sprawą wywła- 
szczenia wszyscy żywo się 
zajmuja. Pisma często roz- 
wodzą się nad wywłaszcze- 
niem głównie ze stanowiska 
politycznego, my przyponi- 
namy sobie dziś, czem jest 
wywłaszczenie ze stanowi- 
ska moralnego. 

Nie ulega watpliwości, że 
wywłaszczenie według zasad 
nauki ehrześciańskiej zasłu- 
guje na potępienie. Wywła- 
szczenie sprzeciwia się bo- 
wiem siódmemu przykaza- 
niu, które powiada: “Nie 
kradnij”. Kradzież jest to 
przywłaszczenie sobie cu- 
dzej własności wbrew woli 
właściciela. A czy wywłasz- 
czenie nie jest przywłaszcze- 
niem sobie cudzej własności 
wbrew woli właściciela? 
Gdyby cię, kochany czytel- 
niku, mieli wywłaszczać, to 
wezmą ci kawałek roli i cha- 
tę, którą posiadasz, nie py- 
tając się wcale o to, czy im 
chcesz sprzedać lub nie. Da- 
dzą ci pewną kwotę pienię- 
dzy i gwałtem ci twoją włas- 
ność wydrą. Że przy wywła- 
szczeniu zapłacą pewną cenę 
to rzeczy nie zmienia. Gdyby 
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mi ktoś wziął mój paltot, a 
w miejsce mego pozostawił 
mi swój przeciw mojej wo- 
li, to człowiek taki popełnił- 
by przecież kradzież. 

Wywłaszczenie jest nie- 
tylko pogwałceniem siódme- 
go przykazania, ale i zara- 
zem piątego, które zakazuje 
wszystkiego, coby mogło 
szkodzić bliźniemu na zdro- 
wiu. Do zdrowia potrzebuje 
człowiek dostatecznego po- 
żywienia, odzieży i zdrowego 
mieszkania. Ludzie, żyjący 
w biedzie i w nędzy, ulegają 
łatwo chorobom i stają się 
niezdolni do pracy. Tam, 
gdzie ubóstwo i nędza, tam 
według sprawozdań staty- 
stvcznych najwięcej ludzi 
choruje i umiera. A czy 
przez wywłaszczenie nie po- 
większy się bieda w naszem 
społeczeństwie.Usunięto nas 
od wszystkich urzędów, te- 
raz chcą nam wydrzeć ostat- 
ni prawie środek zarabiania 
sobie na kawałek chleba, 
chcą nam w ydrzeć ziemię, 
która nas żywi. Powiada Pi- 
smo Św.: “Kto odejmuje 
chleb z potu jest jako który 
zabija bliźniego”. Czyż więc 
wywłaszczenie nie byłoby 
zabójstwem? 

Wywłaszczenie byłoby w 
końcu barbarzyństwem nie 
mającem względu na 
najszlachetniejsze uczucia 
serca ludzkiego. Nie wiem, 
czy człowiek, co boleśniej 
odczuwa nad chwilę, w któ- 
rej mu przychodzi na zawsze 
opuścić dom rodzinny. To 
przywiązanie do domu ro- 
dzinnego jest mianowicie 
silne u robotników, którzy 
się pracą z ziemią swoją nie- 
jako zrośli, Widzimy nieraz, 
jak wychodźcom naszym, o- 
puszczającym swą wioskę 
rodzinną i kraj ojczysty, by 
sobie w obczyźnie zapraco- 
wać na kawałek chleba, żal 
serce ściska, a w oku łza się 
kręci. A przecież ci biedacy 
dobrowolnie idą w dal, nikt 
ich z domu nie wypędza, 
przecież pocieszają się na- 
dzieją, że wrócą niezadługo 
do swoich krewnych i znajo- 
mych. Cóż dopiero będzie się 
działo, jeżeli przy wywłasz- 
czeniu gwałtem będą wypę- 
dzać rodziców, dzieci i star- 
ców zgrzybiałych z chat ro- 
dzinnych, jeżeli wskutek te- 
go wielu zostanie bez przy- 
tutku! Ile łez tedy popłynie, 
jaka rozpacz będzie targała 
serca wygnanych! A prze- 
cież takie sceny, takie zaj- 
ścia nie byłyby wcale rzad- 
kością, gdyby miało przyjść 
do wywłaszczenia. 

Wywłaszczenie nie da się 
przeto pogodzić żadną miarą 
z nauką chrześciańską, któ- 
rej najważniejsze przykaza- 
nie miłości Boga i bliźniego, 
wywłaszczenie obraża miłość 
bliźniego, jak wyżej przy- 
znaliśmy, w trojaki sposób. 
Gdyby przeto państwo jakie 
zezwoliło na wywłaszczenie, 
byłoby to bezprawiem o po- 
mstę wołającem do nieba. 
Żadna potęga bowiem, ani 
kościół ani państwo nie może 
zezwolić na to, co się sprze- 
ciwia prawu Boskiemu. Bóg 
jest najwyższym prawodaw- 
cą. Wszelaka władza, która 
gwałci prawa Boskie, opiera 
się na zgniłych podwalinach. 


Nadchodzi zima 


i trzeba pamiętać o tem, aby 
mieć w domu pod ręką takie 
lekarstwo, któreby pomogło 
wszystkim członkom rodzi- 
ny do wyleczenia się z kasz- 
lu, zaziębienia i podobnych 
dolegliwości, spowodowa- 
nych przez niezdrowe po- 
wietrze. Severy Balsam na 
płuca jest najlepszem lekar- 
stwem na kaszel, zaziębienie 
i różne choroby płuc i gard- 
ła, które zima przynosi. On 
usuwa irytacyę, ból i kaszel. 
Dostaniecie go w aptekach 
za 25c i 50e. Żądajcie od wa- 
szego aptekarza kalendarza 
Severy. W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, Iowa. 


Szyfkarty! "Szytkarty! 


== po najniższej cenie 


Na Najlepsze Linije i Najprędsze Okręty 
można dostać w Ofisie Bankowym Jana 
I. Bagdżiunas. Jest to najobszerniejsza 
Polska Agentura Szyfkart i Wysyłki 
Pieniędzy w mieście Chicago. Tu może- 
cie wykupić szyfkartę, odjeżdżając do 
kraju albo sprowadzając innych, leara 

il-gą lub III-cią klassą na renulata i 
expresowe — pospieszne — okręty przez 


\ Bremen, Rotterdam, \ 
Hamburg, Antwerpen, 
Glasgow, Liverpool, \ 
Libawę I inne porty 


Nie kupuj Szyfkarty i nie posyłaj pie 
niędzy, dopóki nie dowiesz się o naszych 
cenach. Zgłoś się łub pisz zaraz dzisiaj, 
a natychmiast dostaniesz odpowiedź z 
oznaczeniem naszych cen na szyfkarty, 
pieniądze i z pełnem wyjaśnieniem. 


JOHN I. BAGDZIUNAS 
1149 So. Oakley Ave., Chicago, Ill, 
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KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1908. 


Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo- 
rach, z oznaczeniem wszy- 
stkich świąt polskich i ame- 
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi- 
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty- 
cznie i może być ozdobą ka- 
żdego polskiego domu. Ka- 
lendarz ten wyślemy każde- 
mu, kto nam nadeśle 5c w 
znaczkach pocztowych. 


W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st, Chicago, Ill. 


Złoty albo niklowy 
zegarek i łańcuszek 


darmo. 

Amerykański zegarek z ko- 
m rtą grubą po/łacang lub ni- 

lawą, gwarantowany, żotrzy- 
ma dobrze czaso, wygląda tak 
dobrze jak $t0 zegarek, da- 
jemy zupełnie darmo każda- 
mu, kto aprzeda 21 sztuki na- 
aztuka Po- 
ślijcie nam swój adrea, a my wam poślemy tę 
Gdy ja eprzedacie, przyślijcia 
| 8 mywam poślemy zegarek I łańcu- 
Piszcie po 


azoj Butrzebnej hiżuteryi po 10c 


REA pocztą. 
nam $2.40, 
szok albo inny piękny podarunek. 
katalog biżuteryi, 

CKHÓWN JEWELRY CO., 
Dept. 87, Chleako. mi. 


168 Randolph nt. "n 
(Dec. 19) 


mie nprowadzicie aobie ma 


Dlaczego mzynki do pisamia liatów? 


Każdy kto chce 
pisać wyraźnie 
listy do swych 
przyjaciół, powi- 
nien mieć ma- 
szynkę, która 
z drukuje wyraż- 
me i szybko, 
Maszynka ta jest zrobiona ze stali i 
jest hardzo trwała Maszynka ta jest 
tak dobra, jak o wiele droższe maszyn- 
ki. Kosztuje tylko 874.50 Tańsze mu- 
Bzynki nie są praktyczne. Jent to bar- 
dzo atos'wny podarunek na Gwiazdkę, 
Pieniądze poślijcle w liście reglstrowa- 
nym lub przez Money Order. Adres: 


EAGLE SUPPLY HOUSE 
531 Noble nt., Chicago, LI. 


r A paz rar: 3 


3 KALENDARZE SIENNE Š 


na rok 


Drukowane w kilku kolorach 
po polsku, z pięknym koloro- 
wym emblematem i herbem Pol- 
ski. 

Mogą u nas zamawiać bizne- 
Blści z ogłoszeniem ich firmy po 
cenach następujących: 


100 sztuk = = - « =- - $4,00 


200 '' ----—- $7.50 
300 * =---- -$10.00 
SOO OE KASEYE2.50 
1000 ** ----- $20.00 


Kalendarze te mogą być ozdo- 
by każd=go domu polskiago gdyż 
oprócz pięknej roboty, są w nim 
zamieszczone wszystkie święta 
polskie, posty i rocznice narodo- 
we całego roku. Adres: 


W. Dyniewicz, 
532 Noble St., Chicago, Ill. 


Bococac MAK DIR IR IRIRA IS. 


Coś nowego! 


Otrzymaliśmy wielką ilość wido- 
ków do steroskopów, przedstawia- 
jących 

miasto San Francisco 

zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi. 


Są to zdjęcia fotograficzne, przed- 
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia. 


25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c. 


Widoki te sprzedajemy tak ta- 
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po- 
siadaj: cy steroskon. 

Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


NOWY WYNALAZEK 


i Na wzmocnienie I utrzy- 
manie włosów: | 
PUSY Tysiące łysych ludzi dostały | 


piękne włosy. Watrzymnje 

wypadanie włosów z ułowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 

porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 

szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, & S. 8th, Hklyn, New York. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj "się 
naprzód. co ci dolega. a staniesz sią w ten eposób 
twoim własnym BYTE Przyślii nam twój 
mocz, śliną albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem. vałączając 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za egzaminacyą, 
a my odedlemy ci z powrotem wynik mikrosko- 

JES. i chemicznej egzaminacy! twego moczu, 
liny itd. jako też podamy zararem przyczyn 
twe; choroby I jak nią ~- niej możesz wyleczyć, 
przyłączając również akuteczne lekarstwo 

Sztab kaze O leczniczego zakładu akłada aią z 
najetarażych I najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj- 
lepa- ych szkołach w Europie i w Ameryes. po- 
RERS najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy specyalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego azczególnego aystamu. 

Uwaga: Jak penn odłączenie wilgoci ciała: 

Moez: Napełnij Jedna małą 2 neroa butalkę 
twoim moczem, wszym rano oddanym. ra- | 
mknij dobrze WANE do naa w małom 
pudełku expresem z góry opłacon Ea 

Ńliny: Napluj do mate azeroklej butelki wy. | 
plucie z piersi. zamknij korkiem i odeślij do naa 
w ten sam aposób jak mocz Adrea: 


+ | 
Pedicura Remedy Co. | 
460 N. Robey st., Chicago, III. / 
ch æ "upić  szczero - złoty | 

CE iun srerbny zegarek | 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno | 
85 do 50 centów na każdym dolarze, | 
kupując złote lub srebrne wyroby z | 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera éli- 
czne ryciny na złote I srebrne odznaki | 
medale dla towarzystw i klubów. Adre- 
gować należy: | 


K. STACHOWSKI £ Co. 
588 Noble at., Chicago, Ill. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kle zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek. 


TRINERA 


POWA 


AMERYKAŃSKI 


ELIXIR 


GORŻKIEGO 
WINA = - 


juat kombinacyą wina z zio- 
łam! I dlatego stanow? naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek I nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland arv., Chicago, II. 


SŁOWNIK 
Języka Polskiego 


NOWE WYDANIE 
podług Lindego I innych źródeł 
opracowany przez 
E. RYKACZEWSKIEGO 
Rozmiar 6x414 cala — Zawiera 
1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar- 
da i złocone tytuliki. Słownik ten 

drukowany został w drukarni 
«Gazety Polskiej w Chicago”. 


Cena $1.00 
2 Dyniewicz, 532 Noble st., 
Po: in. 


KANTYCZKA 


CZYLI PASTORAŁKI I KOLENDY 


obejmuje przeszło 700 stronie. Jest to cała Kantyczka, 
jeszcze mz prawie tak gruba jak Kantyczka, którą 
sprzedawaliśmy poprzednio, a kosztuje tak samo 75c. 
Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, zawiera piosn- 
ki, wesołe ludu w czasie świąt Bożego Narodzenia po 
domach śpiewane, a przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz szo- 
pki dla małych dziatek, jako to: 


Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. 
Maryi Papny przed Narodzeniem Zbawieie- 
la świata Jezusa Chrystusa: 
Narodzenie; 164 Pieśni na Boże Narodzenie: 
2 Pastorałki; 1 Szopka dla dzieci; 163 Ko- 
lend; 11 Pieśni Adwentowych: 4 Pieśni na 
Wielki Post; 5 Pieśni Wielkanotnych; 2 
Pieśni na Zielone Świątki; 6 Pieśni na Bo- 
że Ciało; T Pieśni o Najśw. Maryi Pannie; 
3 Pieśni o Świętych Pańskich; 


Msza na Boże 


4 Pieśni 
Przygodne: 1 Pieśń za umarłych; 1 w do- 
datku; kilkanaście Kolend Kościelnych. 
Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księży 
misyonurzy w Krakowie. W tej kantyczce znają się 
Szopki i Pastorałki do przedstawienia 


JASEŁEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po 75e. w księgarni 


W. Dyniewicza, 532 Noble Street, Chicago, Ill, 


Dr BADGER 


osiadający najlepsze dyploma i ma- 
Eas przoszło i. lat ekspi- 
trenoyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
| udzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
4 niebezpiecznych chorób, którzy z 

| wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
p t Budger i i polecając swym znajomym, 
t nazywając go dobrym Samarytaninem 
| obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci, 


, Jego porady ag bezpłatne a otwarte i pełne współ: 
|czacia Jego ukuteczność w lecrenin jent dowie» 

| delona przez setki podziękowań od wdzięcznych 

| jem pacyentów. Dr. Radzer leczy wszystkie choroby akatecznie. Bpecyalność Jego Jest wle ‘ 
|czeniu zantarzałych chorób nerwowych f reumatyzmma, kataru głowy, nona, gardin | kanałów P 
' oddechowych, katara żołądka I kiszek, liszajl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ras, świerzbn= 4 
"1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z Jaknajlepszymi skutkami wszelkie CHO- 1 
I ROBY KORIECE a zwiastcza raniarzałe CIERPIENIA MACICZNE. Om zwraca szczególną nna. F 


texy choroba jest wylecząlna lub nie, Można pisać po polsku, słowacku, czeska, angielska | 
| lab niemiecku. Adzesi P> i 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., M Ohio. 


Główny sklad tytoniu Cygar i Papierosów. 


w ME re "Tytonie rosyjski I turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 
nych firm 

FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, 
uwagę Szan. Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE- 
SIŻOŃYCH CENACH! 


b Zwracamy 
Ę DAJE PO ZA 
; Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, mą- 

szynki do paplerosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe I orzechowe, 


bibułkę i t. d. 
HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 
MAGES & TRACKT, 779 "="aSkEE AYE. ogiC460, ILLINOIS. 


PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO $1.00 


a poślemy wam jedną z poniżej prdanych Harmonik do obejrzeniu | jeżeli wam będzie Blę pudobać, to zapłacicie re- 


sztę pieniędzy agentowi expresowemu. 


Ro 6—mjJest to przyjemne | mocna kam 
monika. Ma ona oprawę bebanową, otwaz- 
tą klawiaturę, podwójne miecby, rogi opra 
wione w nikiel, 10 uiklowych kluczy, 2 bem 
sy. 2 sztopsy i 2 rzędy piszczałek. 


Roswiar 10}x5} cali. Cena 32 0 


No. 7.— Jest to także fedna e popular- 
aiejszych barwonik, ma bårdzo dobry głos, 
opruwę mocną, zamkniętą klawiaturę z 16 
trąbkami, podwójnemi iechami. Rogi i 
spinacze są uiklowe, 10 kluczy, 2 busy, Z 
uatopay É 2 rządy piszczałek. 1210 cali. Cena 
tylko ss. 


monik. 


sztopsy, 2 


No. 45. — Prote. 
syonalna harmoni» 
ka. 10 kluczy, 2 ba- 
sy, 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek,he 
banowa oprawa, 0* 
twarta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko* 
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko- 
losalny głos, uży” 
wana jest przeź pro* 
fosorów. wać 2 
najlepszych harmo» 
nik. 13%x6% cali. 
Cena ~ $575 


y Nowej mody Arion harmo- 
'nika, doskonały instrument, z 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda. 
10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, $ rzędy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
b i klamry orsa pódwójne miechy. Jedna JĄ 

z najlepszych w małym formacie bar- [l 
10x53 cali. 
No. 9.—Dobpze znana hazmonika, 
ojedna z pajpopulegniejszych. Ma otwar* 
Na klawiature, r2 ozdobnych trąbek, ni 
klowe klucze, rogi i klamry oraż po 
dwójne miechy. 


rzędy piszczałek. Rozmia: 
13x6%, cali, Cena 83. 


Ko. 91 —Tanla, sle dobra 
półtonówka, Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, miklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
6 rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rzę- 
dy piszczałek. Rozmiar 113 
x7 cali. Cena 36. 
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No. 92.—Ta sama tylko 
o 21 kluczach. Cens $7. 


dobrym 


SĄ No. 119. — Ozdobna è 
Ż ślicznie wykończona pół- 
tonówka. Imitowana me» + 
choniowa oprawa, otwar- 
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi å 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztop- 
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak Na. 
1291. Cena nw 
+ No. 121.—Ta sama tpl- 
ko 21 kluczy. Cena $850 


Cena g 


10 kluczy, 2 basy, p 


Fortepiany dla Dzieci 


Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
1574xX10%4x8% cali. Ładna za- 
bawka dla dzieci. Cena - 
Imitacya różanego drzewa opra 
wa, mocniejszy i ładniejszy in- 
strument jak poprzedni, 15 kla- 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
16%x14x9 cali. Ślicznie orna. 
mentami ony. Ładny po- 
darek dla dzieci Cena -~ 


8150 


$275 


PIENIĄDZE najlepiej przysyłać przez Money Order łub w liście regiatrowanym. 
DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniąd'e, otrzyma w prezencie śliczną HARMONIKĘ USTNĄ. Kto chce 


sprowadzić droższe lub inne instrumenta, niechaj pisze po Wielki Illustrowany Katalog Polski, 


przysyłając 5c 


w znaczkach pocztowych na przesyłkę. Adresować należy: 


THE PULASKI MAIL ORDER HOUSE, 8:16 N. Hamlin ave, 


CHICAGO. ILL. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO 


POSZUKIWANIA. 
Nim kupicie u kogo innega bilet okrę- 
towy szyfkartę) lub wyślecie pieniądze 
do kraju nie zapomnijcie się wpierw 
apytać o dokładne ceny starej i zaufa- 
nej firmy. A. Grochowski & Co. 131 E. 
Tth st. New York City. (Feb. 23 8) 


æ z MM 

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
l praktyczna, na której każdy może 
prędko | łatwo liat napisać, 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50, 


Money Order pod adresem: 
BUPPLY HOUSE, 531 Noblest., ee. 
ni (x 


DO NARODU PU1SKIEGU 
Zakład Wina Piwa i wszelkich Likie- 
rów, ceny tanie a trunki dobre, dosyła- 
ne do domów darmo. John H. Dugun 
23 Center st, Rutland Vt. 


TYLKO KILKA DOLAKOW 


przy małej usłudze. Jazda ud 7-9 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen, Rotter- 
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
Opieka braterska. Ręeczymy 
Nikt nłe ma więcej 
wydatków. Spróbuj i napisz list a bIIŻ- 
sze objaśnienia odwrotną” pocztą Zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Exchange 
Inc., 2 Carllale at, New York, N. Y. 
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kiwani są spadkobiercy lub 
krewni następujących osób: 
1. JAN ADAMCZYA, z Taraw Łag- 
„w W. Ks. Pozn. 
2. PAUL FELIX KUMBARSKI, z 
Różrowa (Rosemberg) w Prusach Za- 
chodnich, : 

3. MARYA ŚLIWIŃSKA (z domu 
Hanse), ostatnia wieść o niej była 
Robertson Co, Texas. 

Po osobach powyższych są do ode- 
brania apadki w Starym Kinju, więc 
kto wie co o krewnych tychże, nlech 
raczy zgłoslć się do Kantoru Polskiego, 

C. W DYNIEWICZ & CO. 
"805 Milwaukee ave., Chicago, Il. 


a 
= 


. Chojnacklego, 
4724 Winchester Ave., Chicago, Il. 


GORZAŁAA. Kto z rodukow używa 
a chce sam sobie zrobić dobrej 1 
zdrowej gorzałki, niechaj do nas napi- 
sze znłączając 2c markę na odpowiedź. 
Adr+8: Stan. Grablun, boa 19, Colfax 
Iowa. (51) 


eM 

POSZUKUJE się piek«rzy polskich 
dobrych, trzeźwych I rzetelnych, dobra 
płaca dla dobrych piekarzy, muszą u 
mieć rozmaite rototy ręczne i maszy- 


kę. Zgłoaić sią do: Polish National 
Baking Co, J. P. Strzelczyk Manuger, 
17-19 W. Cherry st, Shenandoah, Pa. 

(53%) 


LISOWsKI Michał rodem z gunernii 
Suwaulukiej, przebywający przez 15 lat 
w Ameryce, poszukiwanym jest przez 
swego brata, Józefa ligowskiego, box 
11t, Th maston, N. Y. Brat mój prze- 
bywał długa w Buffalo, N. Y. (51) 


DARMO. Kw chce mieć dobrą I po- 
żŻyteczną rzecz do czytania, ten nie: h 
pośle awój adres, a ja poślę mu to 
darmo. Mój adres: Mra. J. Śwanoffy, 
1718 Washington ave., New York, N. T. 

(59) 


WOJTASZEK Wojciech (ojciec) 1 Ka- 
tarzyna (matka), Anna (slostra, I mój 
brat St. Wojtaszek, są poszukiwani 
przez Annę Nowak, box 128, Ensley, 
Ala. ( 


FARMA DO SPRZEDANIA. 

Kto ma kilkaset dolarów, może kupić 
urodzajną farmę warzywną z domem | 
zabudowaniem tuż przy wielkim mie- 
ście portowem, blisko New Yorku po- 
łożona. Klimat łagodny I zdrowy, zbiór 
4 razy (lo roku. ostatnie utrzymanie 
dla średniej rodziny I od $1,000 do $3.000 
recznego zysku. Dogodne warunki dla 
nabywcy. Izidor Herz, 2 Carlisie st., 
New York. (Jao. 5) 


MŁODY człowiek z ukończoną pląta 
klasą gimnazyalną poszukuje jaklego- 
kolwiex zrjęcia. Zgłosić salę: A, G. 3818 
Spaulding Av., Chicago, III. 


POSZUKUJĘ panny aprzedawczyni, 


do storu nowo otwartego, którnby umiała 
“ 
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Jeżeliby posiadała jakikolwiek 
majątek, to jeszcze owszem, bo mogę 
się później z nią ożenić, ponleważ 
dotychczas jestem kawalerem. J. M. 
Jurema, Oakhurn. Man., Canada. 


RECEPTA STAROKRAJSKA. 


ra | kto ją chce otrzymać, niech nam 
przyśle 2c znaczek pocztowy pod adre- 
aem; C., H. PROODON, 73 Boylston st. 
Chestnut Hill, Mass. (4) 
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rw F. Skarzyński c. o. M. Kira, Un- 
casville, Conn. niechaj się zgłosi 
American Express Ofis w Montville, 
Conn. I odbierze Harmonikę. List, któ- 
ry pisaliśmy da niego nod powyższym 
adresem, wrócił się. Pulaski M. O. H. 


SIKORSKI Michał, poszukiwanym 
jest przez swoją żonę. Anielę Słkoraką, 
84 Someraet at., Plalnfield N. J. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Z pod prasy ''Gazety Polskiej 
w Chicago” wyszły następujące 
nowe książki: 

Czort i półkwarty wódki, opo- 
wieść. Cena 15c 
Dzika Franka przez Maryę Bo- 
gusławską. Cena 15c 

Tzyżacy, powieść historyczna 

H. Sienkiewicza w 6 tomach 

oprawna w dwie książki po 

3 tomy. W miękkiej opra. 

wie. Cena $1.50 

W twardej oprawie. Cena $2.50 
W. Dyniewicz, 532 Noble Street. 

Chicago, III. 


CHŁOPY, USZY DO GÓRY! 

Kto się chce śmiać przez cały 
rok na całą gębę do rozpuku, nie- 
chaj sobie zaprenumeruje pismo 
humorystyczne ''Kumoszka''.Wy- 


chodzi co sobotę i kosztuje ro- 
cznie dolara. Adres: ''KUMO- 
SZKA’', 519 Milwaukee ave., Chi- 
cago, III. 
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DOBRE SILNE NATARCIE 
PAIN-EXPELLEREM 


zdziała więcej, niż wszystkie 
inne lekarstwa razem, lecząc 
Ból Gardła i Piersi i inne cho- 
roby, powstałe z uporczywegoa 
Zaziębienia. Na sprzedaż we 
wszystkich aptekach, butelka 
po 25 i 50 ctw. Prawdziwy 
tylko Z naszyin znakiem han- 
dlowym <kotwicę”. 
F. Ad. Richter & Co., 
215 Pearl Str., New York. 


Nowiny Miejscowe || 


W piątek wieczorem sro- 
żył się wielki pożar w depar- 
tameneie piwa flaszkowego 
“Cook Brewing Co.” na ro- 
gu 27 ulicy i Cottage Grove 
ave. Pożar wybuchł w sute- 
renach browaru w skutek 
cksplozyi powstałej z przy- 
czyny niewiadomej i szybko 
przeszedł na 2 i B piętro; na 
3 piętrze znajdowało się 79 
koni, które strażacy wpra- 
wdzie wyprowadzili na uli- 
cę, ale z których 29, ugania- 
jac się jak szalone, wbiegło 
napowrót do płonącego bu- 
dynku, by tam zginąć w pło- 
mieniach. Najgłówniejszym 
epizodem pożaru było zawa- 
lenie się dwóch ścian na są- 
siednie budynki, tj. na dwu- 
piętrową kamienicę pn. 2635 
Cottage Grove ave., w której 
był wyszynk Emmy Filsch- 
wiel i na dwupiętrowy dom 
drewniany pn. 2633 Cottage 
Grove ave.; te domy częścio- 
wo również się zawaliły, a 
sprzęty w nich zupełnie się 
poniszczyły. Oprócz tego w 
czasie pożaru kilku straża- 
ków zostało pokaleczonych, 
to przez konie wyprowa- 
dzane, to przez zawalenie się 
ścian, ale zdaje się, że w żad- 
nym wypadku pokaleczenia 
nie są groźne. 

Około 40 sikawek zgroma- 
dzono do walczenia z poża- 
rem, który ostatecznie zrzą- 
dził szkodę na przeszło 200,- 
000 dolarów. 

Jeśli saloniści chicagosey 
zmuszeni zostaną do zamy- 
kania swych salonów w nie- 
dzielę, spodziewanem jest, 
że rozpoczną oni krucyatę 
przeciw urządzaniu w nie- 
dzielę przedstawień, zabaw 
EG. 

Odgrażają się oni, że 
wszelkie teatry będą poza- 
myvkane, że nie dozwolą na 
koncerty, grę w piłkę i wo- 
góle wszelkie zabawy, odby- 
wające się w niedzielę. 

Dziewięcioletnia Lillian 
Wulff, którą wykradziono w 
zeszłą sobotę dla okupu, zo- 
stała znaleziona pod opieką 
pewnych starszych ludzi w 
Momence, Ill., którzy zostali 
aresztowani. Aresztowani 
nazywają się Jones i udawa- 
li się na farmy do Missouri. 

Banki chicagoskie wyco- 
fałv już $1,170,000, wyda- 
nych w certyfikatach banku 
rozrachunkowego i zaczyna- 
ja wypłacać gotówką. W o- 
biegu jest jeszcze około $6,- 
234,000 certyfikatów banku 
rozrachunkowego. 

Pani Margaret H. Nelson, 
nauczycielka, która została 
zamordowana przez swego 
męża we wtorek, zapisała 
testamentem swój majątek 
swej matce, a w razie śmier- 
ci tejże, swemu '"ukochane- 
mu mężowi”. 

Policya ze stacyi Maxwell 
bada przyczynę śmierci Ró- 
ży Lipskiej, lat 24 liczącej, z 
pod nr. 480 Ashland Bld., 
która zmarła w szpitalu 
Grace wczoraj rano po doko- 
nanej na niej operacyi. 

Isaak Jacobson i Abra- 
ham Levina zostali zabici 
przez pociag pospieszny na 
torach kolei Aurora, Elgin 
and Chicago w Maywood. 

Na konferencyi pomiędzy 
sędzia Laudis z sądu dystry- 


ktowego Stanów Zjednoczo- 
nych, a adwokatami w spra- 
wie Standard Oil kompanii, 
która skazana została na za- 
płacenie kary w sumie $29,- 
240,000, adwokat John S. 
Miller oświadczył, że zginę- 
ły trzy książki taryfowe 
Kolei Chicago and Alton, 
które chciano przedłożyć w 
procesie Standard Oil kom- 
panii. 

-Książki te były przedłożo- 
ne na dowód przez adwoka- 
tów Standard Oil kompanii, 
że były jeszcze inne taryfy 
w Illinois, podobne do tej, 
za którą kompania Standard 
była proeesowaną. 

Adwokat Miller oświad- 
czył, że zgłosił się do urzęd- 
ników kolei, aby przedłożyli 
mu książki od czasu procesu, 
ale powiedziano mu, że tych 
książek nie mogą znaleźć. 
Adwokaci kompanii Stan- 
dard Oil chcieli tych książek 
użyć do uzyskania ponowne- 
go procesu. 

Teatr Polski, pod reżyse- 
rya Szczęsnego Zahajkiewi- 
cza sprawił nam wielką nie- 
spodziankę. ` Wystawienie 
“Popychadła” zeszłej nie- 
dzieli wypadło zupełnie do- 
brze i wszyscy obecni na 
tem przedstawieniu powró- 
cili do domu z takiem zado- 
woleniem, jak nigdy przed- 
tem.Tylko takie sztuki graj- 
cie, jak zeszłej niedzieli, a 
Teatr Polski będzie miał za- 
pewnioną przyszłość. 

W ostatnim sezonie nawi- 
gacyjnym na jeziorach, któ- 
ry to sezon w tych dniach 
zakończył się, trzydzieści o- 
siem okrętów, razem o poje- 
mności 27,010 ton, utonęło. 
Z wyjątkiem jednego paro- 
wca wszystkie te okręty by- 
ły używane do przewożenia 
frachtu. 

Szkoda wskutek tego wy- 
nosi $1,692,000. Do tego nie 
są doliczone różne mniejsze 
sumy, wypłacone przez kom- 
panie ubezpieczeń. Obliczają 
iż wszystkie te sumy, wypła- 
cone właścicielom okrętów, 
które częściowo zostały u- 
szkodzone, przewyższają o- 
gólną sumę wypłaconą za o- 
kręty, które zatonęły. 

Pożar w sobotę wieczorem 
zniszczył sześcio - piętrowy 
gmach, zajmowany przez 
Findley Wall Paper kompa- 
nię i George K. Kelly kom- 
panię. Gmach ten znajdował 
się przy Clinton i West 
Harrison ulicy. 

Dr. W. E. Evans, komi- 
sarz z miejskiej rady zdro- 
wia zapowiedział, że surowo 
będzie przestrzegane przez 
komisarzy miejskich, ażeby 
mleko, idące na sprzedaż by- 
ło przechowywane w czy- 
stych miejscach i ludzic,któ- 
rzy koło niego chodza, mu- 
szą być czyści i zmieniać 
często ubranie i bieliznę. W 
przeciwnym razie licencya 
będzie im odebrana. Trzyna- 
stu handlarzy mleka zostało 
wczoraj skazanych za fałszo- 
wanie mleka lub oszukiwa- 
nie na wadze. 

Piekarze zawiadomili ko- 
mitet rady miejskiej, że bo- 
chenki chleba, ważące 16 un- 
cyi będą kosztowały sześć 
centów. Dotychczas wypie- 
kano bochenki chleba, ważą- 
ce 14i 12 uncyi i sprzedawa- 
no je po 5 centów. Jednak 
na tvch bochenkach pieka- 
rze przylepiali znaczki z na- 
pisem, że ważą 16 uneyi. Od- 
krył ich machinacyę pieczę- 
ciarz miejski Kjellander, 
który niesumiennych pieka- 
rzy postanowił ścigać sądo- 
wnie za oszukiwanie na wa- 
dze. Wobec tego piekarze o- 
świadczyli, że nie są w stanie 
16 uncyi chleba sprzedawać 
po dawnej cenie, przeto są 
zmuszeni podnieść o jedne- 
go centa. 

W ostatnich kilku dniach 
ukradziono w Chicago dwoje 
dzieci w wieku 12 lat. W obu 
wypadkach zbrodni uprowa- 


dzenia dokonać miała jakaś ' 


para ubrana bardzo dosta- 


tnio. Ale policya chicagoska 
twierdzi, że kradzieży tych 
dzieci dopuścili się cyganie, 
których kilka band obozuje 
na północnej i południowej 
stronie miasta. Ostrzegamy 
więc rodziców Polaków 
przed tym nieznanym wro- 
giem. Nie puszczajcie dzieci 
o zmroku na ulieę, szczegól- 
niej w okolicach miasta 
mniej zaludnionych. 


Przyszła wiadomość z Wa- 
shingtonu, że senator A. J. 
Hopkins przedstawił w se- 
nacie bil o uchwalenie $5,- 
000,000 na budowę nowej po- 
czty w Chicago. Bil ten zo- 
stał przedstawiony do rozpa- 
trzenia komitetowi poczt i 
kolei, którego Hopkins jest 
członkiem. Zapewniają ró- 
wnież z Washingtonu, że bil 
ten ma wielkie szanse przej- 
ścia, przeto można się spo- 
dziewać, że nasze miasto 
wkrótce będzie miało drugą 
pocztę na zachodniej stronie 
miasta. 

Zmarł tutaj ks. Thomas E. 
Judge, rektor parafii św. 
Finnberga przy South Har- 
ding ave. i Czternastej uli- 
cy. Był on także redaktorem 
gazety New World i jednym 
z najwybitniejszych księży 
katolickich w chicagoskiej 
archidyecezyi. 

Znaleziono tu $12,000 w 
złocie i $600 w srebrze w wa- 
gonie towarowym. Myślą tu, 
że pieniądze ukradziono i 
złodzieje mieli zamiar po nie 
powrócić do wagonu. Pienią- 
dze znaleźli czterej robotni- 
cy, którzy o wypadku zawia- 
domili swego formana. Pie- 
niądze schowano, aż zostanie 
przeprowadzone śledztwo, w 
celu wykrycia właściciela 
ich, Wagon ten przyszedł z 
Detroit. 

Walentyna Gunska, zam. 
pn. 394 W. Chicago ave., za- 
trudniona w pewnym hote- 
lu, wieczorem z pewną zna- 
jomą udała się do swojej te- 
ściowej, mieszkajacej przy 
Superior ul. Kiedy obie nlicą 
przeszły przez Ashland ave., 
dwaj młodzi ludzie przystą- 
pili do Gunskiej i wyrwali 
jej z ręki torebkę, w której 
miała $6.50 gotówki, pęk 
kluczy i książeczkę banko- 
wą. Rabusie uciekli. 


Md + 

Różańce... 

Mamy na składzie ozdobne różańce 
sprowadzane z Firancyi. Są one pięknie 
wykończone, a cenę ich i opla podaje- 
my poniżej, 

No. 2144. Różańce z paciórkami z pra- 
wdziwego Szmaragdu, Ametystu, To- 
pazu, Feret, Grunutu i Kryształu, pa- 
ciarki na łańcuszku ze szczerego zło- 
ta, z sercem | krzyżykiem również 
złotem, gwarantowane na 20 lat. 

Cena $5.25 

No. 212. Różańce takie same jak nr. 
2144, tylko paclórki, serce | krzyżyk 
cokolwiek mniejsze, gwarantowane na 
10 lat, cena 838.75 

No. 113. Różnńce takle same jak nr. 
2144, tylko paciorki, serce | krzyżyk 
cokolwiek mniejsze, gwarantowane 
na 10 lat, cena 83.00 

No. 225. Różańce z tych samych drogich 
kamieni, jak nr. 2144, tylko łańcuszek 
| krzyżyk są srebrne zamiast złote; 
cena 2.5 

No. 64. Różańce z czystej perłowej ma- 
cicy, z krzyżykiem perłowym | sreb- 
rnym wizerunkiem Chrystueu, łańcu- 
szek srebrny, wszystkie paciorki gą 
jednakowe, cena 2.35 

No. 253. Różańce takie same Jak nr. 64 
tylko paciorki są graniaste I krzyżyk 
srebrny, cena $1.50 

No. 61. Różańce takie same jak nr. 64, 
tylko mniejsze paciorki, cena $100 

No. 28. Różańce takle same jak nr. 64, 
tylko mniejsze paciorki, cena 75c 

No. 21. Różańce takie same jak nr. 23, 
tylko mniejsze paciorki graniaste, 
cena 600 

No. 105. Różańce takie aame jak nr. 
21, tylko paciorki trochę mniejsze i 
okrągłe, cena 60c 

No. 108. Różańce takie same jak nr. 
105, tylko paciorki graniaste, cena 50c 

No. 101. Różańce takie same jak nr. 
103, tylko paclorki mniejsze ! gra- 
niaete, cena 80e 

No. 36. Różańce z kości słoniowej wraz 
z ozdobnym krzyżykiem, w którym 
za szklełkiem znajdują się wizerunki 


świętych, łańcuszek jest niklowy, 

cena 80c 
No. 19. Różańce kokosowe czarny 

kolor, z krzyżykiem metalowym, 


cena 800 
No. 18. Różańce takie same jak nr. 19, 
tylko większy rozmiar paciorków, 
80. 


cena e 
No. 8. Różuńce kokosowe koloru jasno 
widniowego, cena 20c 
No. 26. Różańce kokosowa takle same 

jak nr. 19, tylko mniejszy rozmiar 
paciorków, cena 20c 
No. 25. Różańce kokosowe takia same 
jak nr. 26, tylko mnlejszy rozmiar 
paciorków, cena 20c 
No. 22. Różańce takle same jak nr. 25, 
tylko mniejazy rozmiar paclorków, 
cena 15e 
No. 14. Różańce kokosowe, takle same 
jak nr. 22, tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków i piękny krzyżyk, cena 15c 
No. 4. Różańce z drzewa brair kolor 
ciemno-wiśnlowy, krzyżyk mosiężny, 
cena 10c 
No. 2. — 
cena 
W. Dyniewicz, 532 Noble st. 
Chicago, III. 


Różańce z czarnego brair, 
10c 
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Do abonentów ''Gazety Pol- 
skiej w Chicago”. 


W ostatnich paru tygo- 
dniach wysłaliśmy prawie 
do każdego abonenta śliczny 
w siedmiu kolorach ilustro- 
wany Katalog Harmonik. 
Kto jeszcze nie otrzymał te- 
go wartościowego katalogu, 
niechaj nam napisze, a od- 
wrotnie jemu wyślemy dar- 
mo. Katalog ten okazały wy- 
danv był kosztem wiele pie- 
niędzy, przeto prosimy tych, 
którzy go odebrali, jeżeli sa- 
mi go nie będą potrzebowali, 
aby oddali swemu znajome- 
mu, lub takiemu, który inte- 
resowany jest w harmoni- 
kach. Kto zaś chce komple- 
tny Polski katalog illustro- 
wany różnych przedmiotów, 
jako harmonik, Skrzypiec, 
klarnetów, Basów, Zegar- 
ków, strzelb, rewolwerów, 
brzytew itd. itd., niechaj 
nam przyśle 5e w znaczkach 
pocztowych, adresując: 

The Pulaski M. O. House, 
816 N. Hamlin ave., Chicago, 
Il. 


Najświętsze obowiązki 
matek. 


Każda kobieta, która wy- 
szła za mąż, pamiętać musi 
o potrójnym obowiązku:naj- 
pierw,że sama powinna-dbać 
o swoje zdrowie, następnie 
że Stwórca powołał ją do 
wydania na świat zdrowych 
dzieci, wreszcie, że musi te 
dzieci zdrowo odżywiać, aby 
były silne fizycznie i ducho- 
wo. Jeżeli matka nie odży- 
wia się zdrowo, a mianowi- 
cie jeżeli swe zdrowie chce 
podtrzymać  sztucznemi i 
trującemi lekami, które jej 
poradziła ta lub owa kumo- 
szka, popełnia straszną zbro- 
dnię, bo przez to niszczy swe 
ciało, a równocześnie także 
tę istotę, której ma dać ży- 
cie. Dlatego niech żadna 
matka, czy to przed poro- 
dzeniem, czy po porodzeniu 
nie używa trujących medy- 
cyn, w których jest chloro- 
form, opium, chinina. Truci- 
zny te oddziaływają strasz- 
nie na dziecko, które matka 
karmić musi. Jedynym środ- 
kiem, który oddziaływa ko- 
rzystnie tak na matkę jak 
na dziecko jest słynne kura- 
cyjne Wino Częstochowskie, 
które w lipcu b. r. na wysta- 
wie lekarskiej we Lwowie 
odznaczone zostało złotym 
medalem. Wino to ma tę o- 
gromną zaletę, że nie zawie- 
rajac w sobie żadnych tru- 
cizn, czyści krew, podnieca 
apetyt, czyści żołądek, usu- 
wa bóle głowy, reguluje 
wszelkie słabości kobiece, u- 
suwa boleści w wątrobie i 
choroby żółciowe, słowem u- 
suwa wszystkie choroby we- 
wnętrzne, a zdrowych zacho- 
wije przed popadaniem w 
takowe. Dostać można w ap- 
tekach i u specyalnych agen- 
tów lub u właściciela:A.Ska- 
rzyński, 785 Fillmore ave., 
Buffalo, N. Y. 


Europejska Ageucya 
Adwokacko - Notarjalna 


‘seje? 
w oad, Minn. 


Przeprowadza wszelkie 
sprawy starokrajskie. Le- 
galizuje i sporządza doku- 
menta dla Austryi, Niemiec 
i Rosyi. 

Listy adresować: 

Europejska Agencya, 


Box 609, DULUTH, MINN. 


e , L4 
W różyć 
jako medium suggestyjne wydaje po- 
myślne rezultaty w wypadkach gdzie 
powinno być zastosowane. 
Osłabienie nerwowe | wszystkie cho- 
roby sekretne, brak silnej woli, melan- 


cholijne usposobienie i inne niemoce zo- 
staną wyleczone jeżeli napiszecie do: 


Dr. J. J. Golembiowski 
821 Milwaukee ave., Chicago, III. 


Najstosowniejszy prezent 
na Gwiazdkę. 


Kto chce sobie ku- 
pić szczerogłoty o- 
zdobnie grawiro- 
wany krzyż» k, sato- 
sowny do zegarka 
ma 1Ub do naszyjnika dla 

Y kobiet, niech nam 
y nadeśle $2.00. Krzy 
żyk ten jest zrobio- 
ny z 14 karatowego 
złota Dla chrześcian 
katolików jest to 
najstosowniejszu pa 
miątka. Taki sam 
krzyżyk, ala mniej- 
szy rozmiar $100. Adres: 

Fagle Supply House, 531 Noble st., 
Chicago, Ni. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 18 Grudnia, 1907 
MĄKA: beczka 


Twarda zlmowa patents 4.35 —4.50 
Straights 415 4.25 
Caysta 3.60 - 8.80 
Żytnia 4.00- 4,40 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 2 czerwona 94 
No. 3 czerwona Bi 
No. 4 czerwona 81—vl 
No, 4 biała 83 
No. 3 twarda 98 9y 


PSZENICA WIOSENNA (buszel) 


No. 3 82—1.02 
No. 4 BO 54 
KUKURYDZA (buszel 
Zwykła 471 
No. 4 48—5015 
No. 4 żółta bv —521ę 
No 4 biała 59  6U 
No.3 51-61 
No. 8 binta BT — Gu 
Nov. 8 żółta 60-6 
No, 2 żółta 681% - 64 
No. 2 59 - 60 
No. 2 binła 81 
Jęczmień 60—65 
ŻYTO 
No. 2 81-84 
No. 3 15—66 
OWIES (buszel) 
Zwykły 36 
No, 4 44 
No. 2 46 
No. 2 blały 41 
No. 8 44 
No, 8 blaty auie 5214 
No, 4 blały 4116—51 
Standard 5114 D234 
SŁOMA (1000 funtow) 
ytnia 1.00—11.50 
Pszeniczna 6.50—7.50 
Owslana 7.50—8 00 
PRODUKTA MLECZNE 
Ser brick 15 
Szwajcarski 15 
Limburski 14% 
Masło śmietankowe 214 
Firsta 24 2516 
Seconds 20—321 
Durries 22 
Jaja, (tuzin) 25 
DR B (funt) 
Kury (żywe) [U 
Indyki 12 
Kurczęta (żywe) 11—12 
Kaczki 81 
Ges! za tuzin 8.00 8. 
JARZYNY 
Marchew 40—50 
Kapusta 100 główek 2.50 8.50 
Ogórki tuzin 60 - 80 
Selery pęk 15 
Groch zielony baksa 50—1.00 
Sałata beczka 1.00 2,50 
Cebula pęk 6-5 
n worek 50—75 
Kartofle burzel 40 - 55 
m słodkia beczka 8.50—4 50 
Pomidory 6 koszyków 1.50—4.00 
Brukiew buazel 50—65 
Groch Btrączkowy busze]  1.00—1,75 
Słodka korna beczka 1.00—1.50 
OWOCE 
Jabłka beczka 5.00 - 7.50 
Bansny pęk 1.00 1.75 
Ananasy pudło 1.15—8.25 
Pomarrńcze baksa 1.75— 4.00 
Cytryny baksa 2 25—8.00 


Listy Polskie na Poczcie. 


Listy te zowtaną na poczcie w Chicago przez 

dwa tygodnia od czasu ich ogłonzeuia l'o dwóch 

tygodniach bedą odanłana do Washingtona, 
gdzie będą otworzone i zalnzczone. 


1845 Adamczyk J 1930 Kola M 

1356 Adamczyk P 1906 Kuźma M 

1869 A: lukiewicz W 1907 Kusiowna K 
1470 Augustyn A 1908 Kuźnik A 

1383 Balanowski J 1%9 Kuźma J 

1854 Banaa ak J 1911 Korowaka M 
1392 Baran W 1920 Kwiec ski W 
1894 Bartczak J 1924 Latkowski 8 
1396 Barioazewicz J 1935 Lewandowski A 
1100 Bani A 1943 Lowakowaki K 
1405 Bednarski J 1%48 Lugowska M 
1407 Bednarczyk K 1950 Louasemjcz K 
1420 Berek A 1955 Makaraka J 
1420 Bienkoweka S 1058 Markowicz J 
1433 Biekup 8 1966 Mak 8 

1449 Bożek A 

1440 Brzozowaki A 8 
1408 Bukowaki Z 
1164 Buluwau! A 
1478 Cenarr J 

1480 Chmnra P 

148' Chudz'hski J 
1482 Chm eleak! A 


1969 Malinowaka M 
1979 Marcinkowski P 
1097 Mazurek P 

1999 Matuszkiewicz E 
2u28 Mina Z 

2020 Mierzny 8 

2063 Mróz N 

2066 Mruwka W 


14%0 Cieśla W 206u Młynaraki A 
1403 Cieślak W 2070 Muaszyńeki 8 
15'A Codak J 2099 Niedojadło A 
1510 Cybul ki W 2lul Niowfadomuka A 
15'3 Czaja Z 2106 Noga A 

1514 Cze wiński J 4109 Nowieńhsk! J 
1418 Czyż M 2114 Nyliński K 


1526 Demeki J 

1539 Dorociak J 
1551 Duralski W 
1552 Duda 8 

16:34 Dudek J 

1554 Dneza 8 

1364 Dzupczyński P 
1564 Dziedzic J 2 


2129 Ormo ak W 
2134 Ozminko W 
2138 Paczek K 
2187 Paprocki J 
2150 Panek F 

2137 Pawłonki J 
2180 Piotrowaka M 
2184 Plotroweki J 


1569 Dzik M 2łu4 Pogorseleki A 
1585 Fila 8 2207 Polak R 

1587 Filarski K £1!6 Prarzałowicz W 
1595 Fluk J 2317 Ptaszek J 


1601 Fran*owski A 
161! Galiński J 
1614 Gajewaki J 
1619 Gentkowrsk|! 8 
1622 Gimalesk! G 
1689 Gotkowaka Z 


2210 Radecka W 

2 37 Rakowm K 
©8253 Roncazkowski J 
2271 Rydzewski A 
3:73 Rychliński P 
2318 "ietczyński A 
2330 <krypńuka P 
2885 Ślimak M 

2338 *moliń ki J 
287' Śtypek JI 

2877 Stanik J 

2302 Styrkawiez I 
2406 Stopka W 

2424 BSzefliński A 
2429 Szasikoawaki W 
2441 Szczebloaka M 
2436 Szlikowski P 
2445 Nzczęnny A 
2167 Tomaankiewicz A 


2522 Wardecki M 
2524 Węasicki J 

2536 Wierzbowska P 
2540 Wyrzekowaki J 
2541 Wielawicz J 
2542 Wióniewaki F 
2516 Wiechowaka K 
2550 Wilkowski A 
2551 Wińniowaki F 
2655 Wiśniawski T 
2557 Wajcik J 

2548 Wojtysiak A 
2550 Wnlak 9 

2560 Wondoloweki 8 
2562 Woźniak J 
2560 Wojciechowski 8 
2577 Wróbel A 

2583 Wyro»tek 8 
2536 Zając H 

2601 Zabnńreki R 
2610 Zielińska K 
2612 Ziołkowski W 


1612 Gorkowski M 
1055 Grrenik F 
"ax6 Grrelak J 

1657 Grzeszek_W 
1673 Guziak W 
17388 Iwaszkiewicz J 
1735 Iwanicki J 
1787 Izvdorsk! F 
1744 Jabłkowski S$ 
1750 Jaworek J 
1758 Janknwaki J 
1760 Januszawaka M 
1764 Jarzombek M 
1774 Józefowicz J 
1778 Jurewicz A 
1782 Kamif ki T 
1786 Kadzi łka F 
1788 Kasprzak K 
1700 Ka'ińaka J 
1702 Kaźmierczak W 
1706 Kantowaki L 
1800 Karpińnłi K 
1807 Kempak! 8 
1816 Klimek J 

1816 Kllmkowicz B 
1885 Kozieł A 

1836 Koralewski B 
1846 Kohylafńnki J 
1853 Koniba W 2 
1854 Kozielski F 
18R8 Kosowski -J 
1882 Kowalak! N 
1865 Kowajaki W 
1867 Kostrzewaki M 
1274 Kralawaki F 
1889 Kralkowaki J 


NOWY WYNALAZEK. 


Pijaństwo jest chorobą, którą 
my gwarantujemy wyleczyć. 
Jeżeli macie osobę drogą, którą chce- 

cie wybawić z Życia pljackiego, piszcie 

do nas, a my wyleczymy niezawodnie. 

Piszcie po bezpłatną próbkę lekarstwa. 

Europea Medical Institute (1) 

546 N. Ashland av. Chicago, Ill. 

DEPT. 100. 


Chorobow : Wasyl, śniłem, że w 
Prywiślanskim kraju dostali Pa- 
laki konstytucyę. 

Cholernikow : Durak, jak śmicsz 
śnić o takieh rzeczach. 

Chorobow : Małezaj, ja nie chcę 


śnić, ale sen przyszedł, i jako 
istnemu Rosyaninowi opowiadam 
go. 
Cholernikow : Haraszo, daj mor- 
dy i nie śnij tego więcej, bo co- 
byśmy działali, jakby nas z Pry- 
wiślanskiego kraju wygnali? 

Chorobow : Haraszo, jeszcze raz 
daj mordy! 


Przed wystawą. 


Kliczne 
bardzo 


— Patrz, mężu! jakie 
damskie futro! Musi być 
ciepłe. 

— Ależ — gdzie tam ciepłe! 
Mnie już na samą myśl kupna 
dreszcze przechodzą. 

W sądzie gminnym. 

— Judka Szwaremilch, czem się 
trudnisz? 

— Ja jestem pachciarz. 

— Pachciarz? więc doisz kro- 
wy? 

— Ja z żadne krowy nie mam 
nie do roboty. Ja jestem pach- 
ciarz, co doi dziedzica. 


Odcięła się. 


— Tylko mnie pani nie zjedz — 
rzekł do poziewającej w teatrze 
pani pewien obok siedzący pan. 

— Nie bój się pan — odrzekła 
„owa pani — ja jestem żydowką, a 
nam żydom nie wszystko jeść 
wolno, 


AUTONOMIA ŻYDOWSKA. 


Obiwatele!!! Nareszcie pieknia- 
ły zielazne obręcie i wipuszczyły 
na szwiat świże powietrsze do na- 
sze żtcie publiczne. Niech ten hal- 
sam kojący i gojący rozleczy sze 
na nasze polskie żemie, niech le- 
czy od miasta do miasta, od wszy 
do wszy, niech leczy na zamróżo- 
ne i czepłe strone Syberyi, niech 
leczy do japońskie ludże z po- 
dżękowanim za to świrże powie- 
trze. Obiwatele! dużo jeszcze wo- 
de upłynie nim całe  prost-kon- 
stytucye będzie w nasze rękie, ale 
niech cały naród woła o to, niech 
leczy z kąta w kąt i woła na soli- 
darnoszcz. 

Obiwatele!!! ten kawałek za- 
drukowane papier nie daje nam 
wolnoszcz na prziszłoszcz. Mi tu 
wszistkie zebrane partye wymaga- 
my od rziądu prziszęgę i wipu- 
szczenię wszystkie nasze polity- 
czne więźnie, niech uny tysz wczą- 
gng trochę te świże powietrże. O- 
biwatele! niech złamie sze na 
dżewięcz kawałkie męke samowła- 
dne, a wtedy nam zaświczy spokój 
i szczeńszcie, Wiwajt! 


Ostatnie Wiadomości. 


Warszawa, 18 grudnia. —Wszy- 
stkie szkoły polskie w liczbie 16,- 
000, zostające pod nadzorem Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej, zostały 
zamknięte przez rząd moskiewski. 
Fundusz Macierzy w sumie $150,- 
000 wysłano zagranieę, aby go 
rząd nie skonfiskował. 


Paryż, 18 grudnia. — '*Echo de 
Paris” drukuje apel, w którym 
Henryk Sienkiewicz odzywa się 
do najsłynniejszych przedstawi- 
cieli sztuki, literatury i nauki ca- 
łego świata i prosi ich, aby zapro- 
testowali przeciw nieludzkiemu 
zainiarowi rządu pruskiego wy- 
właszczenia Polaków z ich ziemi 
i obsadzenia na niej kolonistów 
niemieckich. 


Yolande, Ala., 18 grudnia. — 
Wskutek eksplozyi gazów w tu- 
tejszej kopalni węgla zginęło stra- 
szną śmiercią 75 górników. 


Warszawa, 18 grudnia. — Pol- 
ską Macierz Szkolną skazano ad- 
ministracyjnie na 3,000 rubli ka- 
ry za udział gości zagranicznych 
w odbyłym w tych dniach zjeździe 
delegatów tej polskiej instytucyi, 
który się odbył w sali Filharmo- 
nii. Zarząd Macierzy wniósł od- 
wołanie od tej kary do władz w 
Petersburgu. 


Teheran 18 grudnia. — Parla- 
ment perski wystosował odezwę 
do państw zagranicznych w któ- 
rej się domaga, aby nakłoniono 
szacha do ogłoszenia w kraju kon- 
stytucyi i uszanowania praw swo- 
ich poddanych. 
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